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Dla Anuli – za magiczny Józe­fów

Dla Mło­dej – za drzemki

Dla Sta­rego – za wszystko
  
Ostat­nia łachu­dra w twe­edo­wych spodniach


Dziew­czyna miała kasz­ta­nowe włosy spięte na karku. Cał­kiem nie­źle
kom­po­no­wały się z zie­loną kurtką. Pra­wie tak dobrze jak jej gra­na­towe
oczy i cienki sznu­rek aga­tów na szyi. Bazyl poki­wał z zado­wo­le­niem
głową. Ma dziew­czyna wyczu­cie koloru. Nie można się przy­cze­pić.
Baweł­niana zie­lona koszula zapięta pra­wie pod samą szyję i dżin­sowa
spód­nica tuż za kolano, lek­kie, bar­dzo dro­gie san­dały i naj­now­szy model
komórki, która bez­gło­śnie pod­ska­ki­wała na sto­liku obok kubka z kawą,
pró­bu­jąc zwró­cić na sie­bie uwagę. Trzeba uwa­żać. Panienka nie była taka
naiwna, na jaką wyglą­dała. W osta­tecz­no­ści skroi tele­fon i poje­dzie na
Hel jak pani­sko – w pierw­szej kla­sie. Dobrze przy­naj­mniej, że nie nosiła
oku­la­rów. Z oku­lar­nicą byłoby trud­niej. Jak taka spoj­rzy na czło­wieka
zza tych swo­ich szkieł, to aż ciarki prze­cho­dzą po krę­go­słu­pie. Jak tu
zba­je­ro­wać dziew­czynę o podwój­nie nie­uf­nym spoj­rze­niu? Oczy­wi­ście
zna­la­złby spo­sób i na taką, ale musia­łaby być naprawdę ładna i mieć
nie­bie­skie oczy. Takie błę­kitne spoj­rze­nie dzia­łało na niego
bły­ska­wicz­nie. Ta ruda też była nie­zła, ale nie miał teraz czasu na
głu­poty. Potrze­bo­wał kasy. Pociąg odjeż­dżał dokład­nie za cztery godziny
i pięt­na­ście minut. No, do roboty, zanim panienka dopije mro­żoną kawę i zwi­nie się, nie obrzu­ca­jąc go nawet jed­nym przy­pad­ko­wym spoj­rze­niem. Już
on się postara, żeby go zauwa­żyła. To będzie krótka, burz­liwa i pełna
korzy­ści zna­jo­mość.


Co za dzi­wak. Stoi pod ścianą i wydaje mu się, że jest bar­dzo sprytny,
bo obser­wuje ją zza gazety, którą trzyma do góry nogami. Czer­wone włosy,
żółte spodnie, zie­lony pod­ko­szu­lek i nie­bie­skie teni­sówki. Jeśli to miał
być kamu­flaż, nie wróży mu dłu­giej kariery szpie­gow­skiej. Spoj­rzała
znie­cier­pli­wiona na zega­rek. Pociąg do Kra­kowa odjeż­dża dopiero za
cztery godziny. Komórka znowu ner­wowo pod­sko­czyła na sto­liku. Niech
dzwo­nią. Teraz już tro­chę za późno na roz­mowę.


– Wolne – stwier­dził bez zdzi­wie­nia i zanim zdą­żyła zapro­te­sto­wać,
usiadł na krze­śle.


Dopiero teraz zauwa­żyła, że jego włosy tak naprawdę są
poma­rań­czowo-nie­bie­sko-czer­wone. Wła­ści­wie powinna obrzu­cić go zdu­mio­nym
spoj­rze­niem, prych­nąć pogar­dli­wie i odejść z dum­nie unie­sioną głową.
Mama byłaby z niej wtedy zado­wo­lona. Na szczę­ście mama nie ma już nic do
powie­dze­nia. Spoj­rzała na niego i nagle się uśmiech­nęła.


– Widzę, że tro­chę się nudzisz – zaczął zasko­czony. Spo­dzie­wał się
obu­rzo­nej miny, dąsów i natych­mia­sto­wej ewa­ku­acji, która uła­twi­łaby mu
bez­sze­lestne umiesz­cze­nie jej komórki w głę­bo­kiej, bez­piecz­nej kie­szeni
spodni. Uśmie­chała się, jakby to mogło komuś przy­nieść coś dobrego.


– Bywało gorzej – powie­działa i pocią­gnęła ze słomki zimną kawę. Tak, to
była praw­dziwa młoda hra­bianka. Tylko one trzy­mają słomkę w ustach w taki spo­sób, jakby do końca nie wie­rzyły, że tam naprawdę jest.
Uśmie­chała się do niego z pla­sti­kową rurką mię­dzy zębami, nie zda­jąc
sobie sprawy, jak uro­czo wygląda. Bazyl dobrze znał takie dziew­czyny. To
zna­czy, może nie oso­bi­ście, ale widział je wiele razy w mod­nych
kawiar­niach. Taka nawet się nie przej­mie, że czło­wie­kowi strza­ska serce,
byleby przy tym nie zła­mać sobie paznok­cia.


No, ale w końcu jedyne, co go inte­re­suje, to jej komórka i może jesz­cze
ten śliczny, czer­wony port­fel z cie­lę­cej skóry. Bie­dac­two, trzyma
otwarty ple­cak na sąsied­nim krze­śle. To takie nie­roz­sądne i ujmu­jące
zara­zem. Cóż, świat jest pełen złych ludzi, moja mała. Ciesz się, że nie
tra­fi­łaś gorzej.


– Dokąd jedziesz? – spy­tała przy­jaź­nie.


Nie­do­brze, powinna być choć tro­chę spło­szona, to by mu uła­twiło robotę.


– Nie masz zbyt dużo bagażu. – Spryt­nie unik­nął odpo­wie­dzi. Oparł się
nie­dbale o wolne krze­sło. Jesz­cze pięć cen­ty­me­trów i sma­ko­wi­cie wypchany
port­fel zmieni wła­ści­ciela.


– Ucie­kłam z domu – powie­działa spo­koj­nie.


Bazyl wypro­sto­wał się nagle i spoj­rzał na nią uważ­nie. Dziew­czyna go
nabiera albo jest pod­sta­wio­nym taj­nia­kiem z wydziału do spraw
nie­let­nich. Zaraz wpad­nie kilku poli­cjan­tów, a za godzinę będzie jadł
kola­cję ze swoją obra­żoną na cały świat matką i jej pro­ble­mami.


– Zgry­wasz się. – Nie jest taki głupi, nie da się nabrać takiej laluni.
Wycią­gnął paczkę papie­ro­sów. – Zapalę – stwier­dził bez zbęd­nego
skrę­po­wa­nia.


– Czy ty ni­gdy nie zada­jesz pytań? – Zamru­gała oczami, żeby nie poka­zać,
jak bar­dzo ją śmie­szy ten dziwny chło­pak.


– A ty nie palisz. – Uśmiech­nął się, szu­ka­jąc zapal­niczki.


– Dym mi prze­szka­dza.


No i pta­szek tra­fił do klatki, jesz­cze sam zamknął za sobą kłódkę. Cwana
gapa, co? Wystro­jona pan­nica z grubą kasą pró­buje szpa­no­wać. Wyjął
papie­rosa z ust i wsu­nął go za ucho, jak to zawsze robił James Dean. No,
to teraz sobie poga­damy, moja mała.


– Masz pew­nie jakieś imię – stwier­dził, odchy­la­jąc się na meta­lo­wym
krze­śle.


– Nie sły­sza­łam, żebyś ty się przed­sta­wił.


– Może dla­tego, że tego nie zro­bi­łem. – Roze­śmiał się gło­śno i oparł się
łok­ciami o stół, celu­jąc w nią dłu­gim, kości­stym pal­cem wska­zu­ją­cym. –
Sie­dzisz tu w tej mar­ko­wej koszuli zapię­tej na ostatni guzik. Gry­ma­sisz
na dym papie­ro­sów. Trzy­masz port­fel wypchany kasą w otwar­tym ple­caku w odle­gło­ści czter­dzie­stu cen­ty­me­trów. Bez­tro­sko popi­jasz mro­żoną kawę i upie­rasz się, że ucie­kłaś z domu. – Popa­trzył na nią z wyrzu­tem, jakby
nie doce­niła jego inte­li­gen­cji. – Zaraz! – Czuj­nie pod­niósł głowę i przy­mknął lekko powieki. – To lawenda! Twoje włosy na­dal pachną
szam­po­nem! – Spoj­rzał na nią z poli­to­wa­niem. – Moja bab­cia zawsze
powta­rzała: „Nie ufaj rol­ni­kom z czy­stymi paznok­ciami”. – Uśmiech­nął się
od ucha do ucha i nie tra­cąc czasu na zbędne pyta­nia, pocią­gnął wielki
łyk kawo­wego napoju z jej szklanki.


Mama dosta­łaby pal­pi­ta­cji serca, gdyby ją teraz zoba­czyła. Jej grzeczna
córeczka w dwor­co­wym barze w towa­rzy­stwie jakie­goś obdar­tusa, który w naj­lep­szym razie jest drob­nym zło­dzie­jasz­kiem, a w naj­gor­szym han­dla­rzem
żywym towa­rem. Ojciec pogro­ziłby jej tym swoim dłu­gim pal­cem z sygne­tem.


– Moja córka musi zawsze pamię­tać, że jest wielką damą – powie­działa pod
nosem, śmie­jąc się gło­śno, a on spoj­rzał na nią uważ­nie i nagle
zro­zu­miał, że mają ze sobą wię­cej wspól­nego, niż mu się wyda­wało.


– A ty? Dla­czego ucie­kłeś? – spy­tała, kiedy w końcu się uspo­ko­iła.


– Długa histo­ria. – Wzru­szył ramio­nami. Zamknął jej ple­cak, osta­tecz­nie
rezy­gnu­jąc z podróży w pierw­szej kla­sie. – Zawsze trzy­maj kasę w zasięgu
ręki, a komórkę w kie­szeni i roze­pnij wresz­cie ten prze­klęty koł­nie­rzyk!
Ryzy­kuję repu­ta­cję, sie­dząc z taką lalu­nią przy jed­nym sto­liku.


– Inka. – Wycią­gnęła nagle drobną, deli­katną dłoń.


– Bazyl. – Kiw­nął nie­chęt­nie głową i moż­li­wie szybko upo­rał się z rytu­ałem powi­ta­nia. Mla­snął znie­sma­czony wła­sną nie­udol­no­ścią. Nie­zły z niego zawo­do­wiec. Teraz będzie tu sie­dział i słu­chał zwie­rzeń
roz­piesz­czo­nej panienki, jakby nie miał dość wła­snych pro­ble­mów.


 


– Moja bab­cia zawsze powta­rzała, że z każ­dej sytu­acji są dwa wyj­ścia,
nie licząc okien i komina. – Zaśmiał się ponuro i spoj­rzał pro­sto w gra­na­towe, poważne oczy.


– Nie bar­dzo rozu­miem. – Zmarsz­czyła czoło, pró­bu­jąc doszu­kać się w tym
sensu.


Wes­tchnął zre­zy­gno­wany. Dobra. Osta­tecz­nie nie miał zbyt napię­tego planu
dnia. Rów­nie dobrze może posie­dzieć z ładną dziew­czyną w kawiarni i opo­wie­dzieć kilka zgrab­nych histo­ry­jek, jeśli tylko postawi mu kawę i kanapkę z serem.


– Wszystko zaczęło się tego dnia, kiedy zdechł pies sąsia­dów.


– A co on ma z tym wspól­nego? – spy­tała, wypi­ja­jąc kolejny łyk świe­żej
kawy ze spie­nio­nym mle­kiem.


Zasta­no­wił się przez chwilę.


– To była wyjąt­kowo par­szywa kupa futra. Sam wiele razy mia­łem ochotę
zamknąć mu tę wście­kłą jadaczkę, ale kiedy dowie­dzia­łem się, że jakiś
nie­uważny kie­rowca mnie wyrę­czył, zro­biło mi się… nie­swojo.


Dziew­czyna spoj­rzała na niego zasko­czona i dałby sobie uciąć prawą rękę,
że nie­źle się teraz uba­wiła jego kosz­tem. Naj­chęt­niej zwi­nąłby maj­dan i poszedł prze­spać się na peron, ale zapach kawy w kubku utrud­niał jasne
myśle­nie, poza tym bab­cia zawsze powta­rzała, że jak się już raz
pocią­gnie za nitkę, trzeba spruć swe­ter do końca. Wolno wypił duży łyk
gęstej kawy. Obli­zał białe wąsy i pozwo­lił dziew­czy­nie jesz­cze chwilę
pośmiać się z niego w duchu. To, być może, jedyny wesoły moment tej
histo­rii.


– Mia­łaś kie­dyś złe prze­czu­cie? – spy­tał, patrząc jej badaw­czo w oczy.
Zanim zdą­żyła odpo­wie­dzieć, uśmiech­nął się z gry­ma­sem eks­perta. – No
widzisz. – Wzru­szył bez­rad­nie ramio­nami. – Ja w tam­tej chwili poczu­łem
to samo co ty, kiedy zła­mie ci się nagle pazno­kieć albo pój­dzie oczko w raj­sto­pach przy wsia­da­niu do beemki naj­więk­szego przy­stoj­niaka w szkole.
Złe prze­czu­cie zaczyna powoli drą­żyć ci w mózgu dziurę, aż w końcu
prze­wierci się na wylot i wtedy już wiesz, że nic dobrego nie spo­tka cię
tego dnia.


Dziew­czyna zamru­gała nie­pew­nie oczami i stwier­dziła osta­tecz­nie, że
jak­kol­wiek cie­ka­wie zapo­wia­da­łaby się ta zna­jo­mość, czas naj­wyż­szy ją
zakoń­czyć i zająć się wła­snymi, dużo mniej skom­pli­ko­wa­nymi spra­wami.


– Nie musia­łem długo cze­kać! – krzyk­nął nagle chło­pak i o mało nie wylał
jej kawy na spód­nicę. – Kiedy matka weszła do kuchni z tym swoim
powłó­czy­stym spoj­rze­niem, wie­dzia­łem, że jest już za późno na ratu­nek.
Zresztą ni­gdy nie potrze­bo­wali mojej pomocy. W tym tema­cie byli obcy­kani
do per­fek­cji. Ojciec krzy­czał z łazienki, że dusi się w domu, w któ­rym
nikt się ni­gdy nie liczy z jego zda­niem. Mama prze­wró­ciła tylko oczami i nalała sobie gorącą kawę do ulu­bio­nego kubka ojca. Kto inny mógłby to
zro­bić przez nie­uwagę, ale jak już mówi­łem, oni byli mistrzami. Gdy
ojciec wpadł do kuchni, pospiesz­nie zawią­zu­jąc kra­wat, zaczął wyma­chi­wać
jej przed nosem dłu­gim, kości­stym pal­cem i krzy­czeć coś o samo­zwań­czych
artyst­kach, które mają poprzew­ra­cane w gło­wie. Mama była już gotowa na
swój wielki finał. Zro­biła to bły­ska­wicz­nie. Ojciec zro­zu­miał grozę
sytu­acji, dopiero kiedy kubek śmi­gnął mu koło ucha i z trza­skiem roz­bił
się o ścianę, zosta­wia­jąc na niej fan­ta­zyjny czarny rzu­cik. Potem było
już tylko gorzej. Nie zdą­ży­łem nawet dokoń­czyć jajecz­nicy, kiedy ojciec
trza­snął drzwiami, zabie­ra­jąc pospiesz­nie spa­ko­waną torbę podróżną, a mama usia­dła przy stole i zaczęła pła­kać, ale nie takim pła­czem, jaki
każdy nor­malny czło­wiek może sobie bez trudu wyobra­zić. Moja mama jest
malarką i jej arty­styczna dusza nie znio­słaby zwy­kłego chli­pa­nia w rękaw
ani ukrad­ko­wego wycie­ra­nia łez chu­s­teczką. Musisz wie­dzieć, że artystki
pła­czą całymi płu­cami, prze­poną, zato­kami czo­ło­wymi, gar­dłem, a przede
wszyst­kim rękami.


Jak każda pro­fe­sjo­na­listka nie zdra­dziła się nawet drgnię­ciem powieki.
Wycie­ra­łem wła­śnie skórką od chleba talerz po jajecz­nicy, kiedy roz­legł
się pierw­szy krzyk. Potem wszystko poto­czyło się zgod­nie z pla­nem: ręce
zakry­wa­jące twarz, popra­wia­jące nie­sforne rude kosmyki, szybki oddech i całe morze łez. „Mamo – powie­dzia­łem jak zawsze, choć jak zawsze też
wie­dzia­łem, że to nic nie da. – Znasz go. Powścieka się i wróci. Nie
płacz”. „Jesteś taki sam jak on. – Spoj­rzała na mnie z wyrzu­tem. –
Lepiej już nic nie mów. Pozwól mi cier­pieć w samot­no­ści!”. Co też, czym
prę­dzej, zro­bi­łem. Wierz mi, arty­stów w takich chwi­lach naj­le­piej
zosta­wić w spo­koju, a już wcho­dze­nie w drogę roz­hi­ste­ry­zo­wa­nym artyst­kom
po czter­dzie­stce, które wła­śnie dają upust roze­dr­ga­nym ner­wom i kłę­bią­cym się hor­mo­nom, grozi poważ­nym uszczerb­kiem na zdro­wiu.


Kiedy przez okno kory­ta­rza zoba­czy­łem Kor­nela, uwie­rzy­łem w spra­wie­dli­wość losu, który w trud­nych chwi­lach zsyła sko­ła­ta­nemu
czło­wie­kowi na pocie­chę jego naj­lep­szego kum­pla. I wtedy znowu poczu­łem
to wier­ce­nie w gło­wie, z każdą chwilą się nasi­la­jące. (Nie powi­nie­nem
sam leźć nie­szczę­ściu w lep­kie łap­ska. Teraz to wiem). Zawo­ła­łem go i poma­cha­łem wesoło, kiedy odwró­cił się w moją stronę. Musia­łem wyglą­dać
naprawdę nie­cie­ka­wie, bo facet aż się mnie prze­stra­szył. Coś było nie
tak i już wtedy widzia­łem to aż nadto wyraź­nie.


– Jak on wyglą­dał? – spy­tała nagle, wytrą­ca­jąc go z toku opo­wia­da­nia.


Mla­snął nie­za­do­wo­lony.


– No, jak to Kor­nel, a jak miał wyglą­dać?


– Nie wiem. Ni­gdy go nie widzia­łam. – Wzru­szyła ramio­nami.


– A ty wszystko musisz zoba­czyć, żeby wie­dzieć, jak wygląda? Widzia­łaś,
żeby kie­dyś nie­szczę­ście spa­ce­ro­wało po ulicy? A chyba wiesz, jak ono
wygląda, prawda? Zresztą aku­rat tego możesz nie wie­dzieć. Jesteś z tro­chę innego świata.


Nie­za­do­wo­lona zmarsz­czyła brwi i zro­zu­miał, że popeł­nił błąd, który może
go drogo kosz­to­wać.


– No pro­szę! Praw­dziwy męczen­nik! Będzie się mądrzył o rodza­jach
nie­szczę­ścia, bo miał awan­turę w domu! Nie mie­ści ci się w tym twoim
prze­siąk­nię­tym farbą do wło­sów rozumku, że dużo gor­szy od awan­tury jest
jej brak?! – Aż pobla­dła ze zło­ści i Bazy­lowi prze­mknęło przez głowę, że
cał­kiem jej z tym do twa­rzy. Wpa­try­wał się w nią zasko­czony, co
widocz­nie musiała ode­brać jako objaw zain­te­re­so­wa­nia, bo mówiła dalej,
nie przej­mu­jąc się bra­kiem pytań. – Moja mama ni­gdy niczym nie rzu­ciła.
Prę­dzej dałaby sobie odrą­bać rękę. Oczy­wi­ście przed­tem musia­łaby sobie
zro­bić mani­kiur!


Roze­śmiał się gło­śno, ścią­ga­jąc nie­za­do­wo­lone spoj­rze­nia ludzi przy
sąsied­nich sto­li­kach. Co to za bez­czelny typ! Jakby tego wszyst­kiego
było mało, rąb­nął ją wła­śnie ręką w ramię i wydarł się na pół kawiarni,
że nie­zła z niej żyleta. Co to za zacho­wa­nie?! I dla­czego zamiast
przy­ło­żyć mu w tę roze­śmianą gębę, zaczęła się uśmie­chać?!


Śmiali się przez chwilę, zapo­mi­na­jąc, że ani jedno, ani dru­gie nie miało
tego w pla­nach.


– A twój ojciec? – zapy­tał Bazyl, prze­żu­wa­jąc duży kęs kanapki. – Ni­gdy
nie puściły mu nerwy?


– Wiesz… – zaczęła, zasta­na­wia­jąc się, jakiego użyć słowa. – To jed­nak
bar­dzo nie­kul­tu­ralne. Zresztą nie sądzę, żeby się na sie­bie kie­dy­kol­wiek
zło­ścili.


– No! To masz w domu ostatni okaz praw­dzi­wie zako­cha­nego mał­żeń­stwa!


– Źle mnie zro­zu­mia­łeś. – Pokrę­ciła z nie­chę­cią głową. – Mię­dzy nimi nie
ma miło­ści, tak jak nie ma zło­ści. To zbyt gwał­towne uczu­cia, a oni są
sobie po pro­stu obo­jętni, dla­tego wła­śnie zawsze zacho­wują się wobec
sie­bie kul­tu­ral­nie, jakby byli sąsia­dami albo dale­kimi zna­jo­mymi.


Patrzył na nią z nie­do­wie­rza­niem. Cze­goś podob­nego jesz­cze nie sły­szał.
Wyda­wało mu się, że nie ma nic gor­szego niż cią­głe afery i fru­wa­jące
tale­rze, ale naj­wy­raź­niej tra­fił na cięż­szy kali­ber. Dziew­czyna jest po
poważ­nych przej­ściach i musiał przy­znać, że nie­źle się trzy­mała jak na
dzie­ciń­stwo w takich warun­kach.


– No! – zagad­nęła zaczep­nie, jakby nie mogła już znieść jego poważ­nego
spoj­rze­nia. – Powiesz mi w końcu, jak wyglą­dał ten cały Kor­nel?


Chło­pak, wyrwany z zamy­śle­nia, zamru­gał szybko oczami i gło­śno wypu­ścił
powie­trze, nie­dbale dra­piąc się po gło­wie.


– Kie­dyś był cał­kiem nor­malny: dżinsy, koszula, adi­dasy i ple­cak. Teraz
wygląda jak ostat­nia łachu­dra w twe­edo­wych spodniach. – Pocią­gnął duży
łyk kawy. – Dobrze ci radzę, jak facet powie, że wła­ści­wie cię kocha,
tylko mogła­byś nabrać wię­cej ogłady i nie cho­dzić taka roz­czo­chrana,
wiej ile sił w nogach. – Przy­mru­żył oczy i odchy­lił się w tył,
przy­glą­da­jąc jej się uważ­nie. – Ale ty aku­rat mogła­byś się choć tro­chę
poczo­chrać. Straszna z cie­bie kon­serwa.


– Czy Kor­nel jest rudy? – spy­tała nagle.


– Twoje pyta­nia wypro­wa­dzają mnie z rów­no­wagi – stwier­dził Bazyl. –
Jeśli jed­nak nie jesteś w sta­nie prze­żyć spo­koj­nie reszty swo­jego
pogma­twa­nego życia bez tej infor­ma­cji, zapew­niam cię, że Kor­nel jest
wyso­kim bru­ne­tem o fan­ta­zyj­nych lokach i wadzie wzroku minus trzy
diop­trie. I wła­śnie to mi nie paso­wało tego par­szy­wego poranka!


– Nie odpo­wia­dała ci jego wada wzroku? – zacie­ka­wiła się, zanim zdą­żyła
ugryźć się w język.


Spoj­rzał na nią prze­cią­gle.


– Wiesz, im dłu­żej z tobą roz­ma­wiam, tym lepiej rozu­miem two­ich
rodzi­ców. Jak się ma w domu takie dziecko, pozo­staje tylko mil­czeć w nadziei, że nic nie spro­wo­kuje go do namol­nego wybe­be­sza­nia tematu, aż
do pozba­wie­nia jakiej­kol­wiek tre­ści!


W porę stłu­miła uśmiech i spoj­rzała na niego nie­win­nie.


– Ja słu­cham, a ty mówisz, w porządku?


Patrzył na nią uważ­nie, chyba spraw­dza­jąc, czy wytrzyma tę chwilę
mil­cze­nia. W końcu wes­tchnął gło­śno i podra­pał się w czu­bek głowy.


– Kor­nel nie miał oku­la­rów – powie­dział bez­rad­nie, jakby to wszystko
wyja­śniało.


Inka już otwo­rzyła usta, żeby o coś zapy­tać, ale szybko je zamknęła.


– Na początku nie zwró­ci­łem na to uwagi, ale on wcale nie ucie­szył się
na mój widok. Mia­łem nawet wra­że­nie, że jest nie­za­do­wo­lony. Zer­kał
ukrad­kiem na boki, jakby spraw­dzał, czy nikt go nie zoba­czy. Pomy­śla­łem,
że pew­nie zapo­mniał tych swo­ich bryli i wszystko mu się zlewa przed
oczami. Chcia­łem go o to zapy­tać, kiedy usły­sza­łem coś, co powięk­szyło
wywier­coną już dziurę w moim mózgu do kata­stro­fal­nej wiel­ko­ści. „Bazylu,
bar­dzo mi przy­kro, ale nie mogę się dzi­siaj z tobą spo­tkać na seans
fil­mowy”. Wtedy już wie­dzia­łem, że mój kum­pel wpadł w poważne tara­paty.
Może zadarł z podwór­kową bandą i jest obser­wo­wany. Nie chce mnie wcią­gać
w to całe bagno i dla­tego odwo­łuje nasze odwieczne coty­go­dniowe
spo­tka­nie. Może lekarz wykrył u niego jakąś nie­ule­czalną cho­robę i zle­cił dodat­kowe bada­nia, żeby okre­ślić w przy­bli­że­niu, ile mie­sięcy
życia mu jesz­cze zostało, więc woli poże­gnać się teraz i oszczę­dzić mi
widoku swego cier­pie­nia. Już chcia­łem go zapew­niać, że nie musi się
niczego oba­wiać, że jeste­śmy kum­plami i może na mnie liczyć, kiedy
zro­bi­łem coś, czego nie powi­nie­nem.


– Dałeś mu w zęby? – Inka nie wytrzy­mała napię­cia.


Nad­ludzką siłą woli puścił ten komen­tarz mimo uszu.


– Spy­ta­łem dla­czego. Nie mogę narze­kać, sam się pro­si­łem o odpo­wiedź.
„Wiesz, tro­chę ostat­nio się zmie­niło – zaczął nie­pew­nie. – Nie będę miał
już tyle czasu co kie­dyś. Nie chciał­bym cię we wszystko wta­jem­ni­czać, w każ­dym razie dziś wie­czo­rem nie mam dla cie­bie czasu, bo jestem umó­wiony
z Werą”. Rozu­miesz? Mój kum­pel, któ­rego w wieku pię­ciu lat zno­si­łem na
ple­cach z drzewa, bo twier­dził, że ma lęk wyso­ko­ści. Podar­łem wtedy
swoją naj­lep­szą koszulę w kratę, dzięki któ­rej zyska­łem sza­cu­nek i podziw całej zerówki! Mój kum­pel, dla któ­rego skrę­ci­łem kostkę, rzu­ca­jąc
się ze scho­dów, żeby spę­dzić z nim waka­cje w mie­ście, zamiast jechać na
kolo­nie. Ten łach­myta mówi mi teraz, że jest umó­wiony z jakąś Werą i dla­tego odwo­łuje nasz wie­czór fil­mowy!


– No, ale co mu odpo­wie­dzia­łeś?! – spy­tała znie­cier­pli­wiona.


– „Gdzie masz oku­lary?” – Wzru­szył bez­rad­nie ramio­nami, a ona poczuła
nagle, że jest jej go naprawdę żal. – Spy­ta­łem tylko, gdzie ma oku­lary!
Uśmiech­nął się, dia­bel­nie z sie­bie zado­wo­lony, i powie­dział, że teraz
nosi się szkła kon­tak­towe. Dopiero wtedy zoba­czy­łem, że zamiast adi­da­sów
wło­żył świeżo wypa­sto­wane pan­to­fle! A to był dopiero począ­tek.


Inka lekko zmru­żyła oczy i przy­glą­dała się Bazy­lowi uważ­nie. Wła­ści­wie
nie był taki szur­nięty, na jakiego wyglą­dał. Cał­kiem nie­brzydki, jeśli
ktoś lubił jaskrawe kolory. Gdyby go porząd­nie ubrać i prze­far­bo­wać,
mógłby być z niego cał­kiem przy­zwo­ity chło­pak. No pro­szę, jakby sły­szała
wła­snego ojca! Cie­kawe, co by powie­dział, gdyby zja­wiła się w domu z takim kolo­ro­wym dzi­wa­dłem. Uśmiech­nęła się na samą myśl.


– Uwa­żasz, że to śmieszne?! – krzyk­nął ze zło­ścią. – Pew­nie! Takiej
panience spodnie w kant i wypa­sto­wane buty powinny się spodo­bać. Jesz­cze
kaza­ła­byś mu włosy żelo­wać i robić sobie mani­kiur! – Spoj­rzał na nią
podejrz­li­wie. – A może ty znasz tę gli­stę, co? Oczy­wi­ście, że znasz! Wy
wszyst­kie się zna­cie! Cho­dzi­cie na te swoje kawki i odtłusz­czone mleczne
kok­tajle, co chwila pudru­je­cie nosy w łazience i piłu­jąc te wasze
sztuczne paznok­cie, knu­je­cie!


Spoj­rzała na niego zdzi­wiona i już miała coś powie­dzieć, kiedy wrza­snął
na pół kawiarni:


– Nie pró­buj zaprze­czać! Już ja znam te wasze ładne, ośli­zgłe słówka.
Myśli taka, że jak zatrze­po­cze rzę­sami, to każdy facet rzuci naj­lep­szego
kum­pla, rower i wie­czory fil­mowe, żeby patrzeć jej w zakła­mane oczka i paplać o miło­ści! I tu się mylisz! Są w życiu waż­niej­sze rze­czy niż
jakieś tirli, tirli do śli­skiej gli­sty!


Ude­rzył pię­ścią w stół i przez chwilę patrzył na nią wojow­ni­czo, ciężko
dysząc ze zło­ści. Zary­zy­ko­wa­łaby uspo­ka­ja­jący uśmiech, ale bała się, że
gołymi rękami zdra­pie go jej z twa­rzy. Chrząk­nęła lekko, zastu­kała
paznok­ciem w blat sto­lika i odważ­nie spoj­rzała mu pro­sto w oczy.


– No tak, wszystko to bar­dzo ład­nie – zaczęła spo­koj­nie. – Ale, jak
rozu­miem, Kor­nel wolał szep­tać bez­sen­sowne tirli, tirli do ośli­zgłego
ucha swo­jej gli­sty? I dla­tego się tak wście­kasz.


– Ja się nie wście­kam! Ja po pro­stu nie rozu­miem, jak można sobie dać
tak wyprać mózg wyfio­ko­wa­nej, wystro­jo­nej babie, która zamiast rozumu ma
kasę fiskalną, a zamiast serca naj­now­szy numer „Vouge’a”!


– Pro­szę, pro­szę, to te gli­sty nawet mają serca?


– No wła­śnie nie mają! Ty mnie w ogóle nie słu­chasz!


– W tym pro­blem, że cię słu­cham, tępaku! Chło­pak się zako­chał, a ty
zamiast się z tego cie­szyć, to się obra­zi­łeś! Nie­zły przy­ja­ciel!


– Cie­szyć się? – Patrzył na nią osłu­piały. – Mam się cie­szyć, że facet
pozwo­lił się zła­pać i jesz­cze sam wyciąga szyję, żeby mu zapiąć obrożę?!
Zresztą gdyby cho­dziło o kogo­kol­wiek innego, mógł­bym się nawet ucie­szyć,
że jed­nego fra­jera mniej, ale padło na Kor­nela, do stu dia­błów! Zawsze
mu mówi­łem, żeby nie nawią­zy­wał kon­taktu wzro­ko­wego, żeby nie reago­wał
na uśmieszki, spoj­rze­nia i gło­śne chi­choty. Chwila nie­uwagi i zło­wiła go
jakaś lafi­rynda! Zamiast kum­pla został mi, pożal się Boże, fir­cyk w zalo­tach!


Inka cmok­nęła znie­sma­czona.


– Tylko dla­tego, że Kor­nel miał szkła kon­tak­towe, zdechł pies sąsia­dów,
a rodzice się pokłó­cili, mia­łeś taki kiep­ski dzień? Nie jesteś, jak mi
się wydaje, typem twar­dziela, prawda?


– Nie zapo­mi­naj o pan­to­flach – mruk­nął nie­za­do­wo­lony. – Zresztą ty
niczego nie rozu­miesz. Wy, baby, w ogóle macie okro­jone widze­nie
rze­czy­wi­sto­ści. Jeśli nie ma pose­zo­no­wej wyprze­daży, nowej kolek­cji
bikini albo naj­now­szego numeru kolo­ro­wej gazetki, świat mógłby dla was
nie ist­nieć.


Inka znie­cier­pli­wiona gło­śno wypu­ściła powie­trze.


– Ty się ni­gdy nie zako­cha­łeś, co? Sie­dzisz tu, uża­lasz się nad sobą,
snu­jesz smętne, umo­ral­nia­jące gadki o praw­dzi­wej przy­jaźni, a tak
naprawdę nie masz zie­lo­nego poję­cia, o czym mówisz. Prawda jest taka, że
gdy­byś był na miej­scu Kor­nela, zacho­wy­wał­byś się tak samo. – Z trium­fu­ją­cym uśmie­chem pocią­gnęła ze słomki ostatni łyk kawy, zakoń­czony
efek­tow­nym siorb­nię­ciem.


Spoj­rzał na nią ocza­ro­wany. Przez chwilę wyda­wało jej się, że naprawdę
zro­biła na nim wra­że­nie. Trwało to jed­nak tylko uła­mek sekundy, po
któ­rym zaser­wo­wał jej iro­niczny uśmie­szek, wyjąt­kowo dobrze kom­po­nu­jący
się z czer­wo­nym odcie­niem jego wło­sów.


– Jestem pod wra­że­niem – powie­dział oszo­ło­miony. – Jeśli pozwo­lisz,
wtrącę tylko słówko na swoją obronę. Po pierw­sze, droga pani psy­cho­log,
praw­dziwa przy­jaźń prze­trzyma gor­sze histo­rie niż krót­kie, nic
nie­zna­czące miłostki, jeśli już upie­rasz się przy tym sło­wie. Ludzie
przy­jaź­nią się całymi latami, zmie­niają żony, mia­sta, firmy, ale
przy­ja­ciele pozo­stają. Pew­nie tego nie wiesz, bo – jak widzę – nie
zna­la­złaś przy­ja­ciółki, która powstrzy­ma­łaby cię przed taką głu­potą jak
ucieczka z domu, ale o dobrego przy­ja­ciela jest dia­bel­nie trudno.
Czło­wiek musi się cho­ler­nie sta­rać, żeby naj­pierw takiego typa oswoić…


– A potem wziąć odpo­wie­dzial­ność za to, co się oswo­iło? – Uśmiech­nęła
się smutno.


– No! Zaczy­nasz łapać sens! Mały Książę miał łeb na karku, co?
Naj­lep­sze, że gów­niarz miał także cał­ko­witą rację. Łatwiej trzy razy
zmie­nić żonę, niż zna­leźć w tym cza­sie jed­nego dobrego kum­pla, więc nie
opo­wia­daj mi głod­nych kawał­ków o rado­ści ze szczę­ścia zako­cha­nego
kolegi, bo panienka rzuci go, zanim zdąży upra­so­wać sobie kant na tych
pie­kiel­nych spodniach; dopiero wtedy zorien­tuje się, że gdyby nie
den­ty­sta, nie miałby do kogo gęby otwo­rzyć.


– Na­dal uwa­żam, że mówisz rze­czy, któ­rych nie rozu­miesz, ale widać to
twój styl. Ni­gdy się nie zako­cha­łeś i nie wiesz, jak wszystko się wtedy
zmie­nia. Ty sam, kiedy spo­tkasz odpo­wied­nią dziew­czynę – Boże, miej ją w swej opiece – będziesz gotowy zro­bić wszystko, żeby jej nie stra­cić.


– Gdyby to była prawda, zna­jo­mość ludzi ogra­ni­cza­łaby się do dru­giej
połowy i naj­bliż­szej rodziny. Nikt nie utrzy­my­wałby kon­tak­tów ze
zna­jo­mymi, sąsia­dami, panią z warzyw­niaka, kole­gami z pracy.


– A dla­czego wła­ści­wie chcesz utrzy­my­wać kon­takt z panią z warzyw­niaka?
– spy­tała podejrz­li­wie.


– Wła­śnie o tym mówię! Sie­dzi taka gruba żona w papi­lo­tach przy
śnia­da­niu, wokół biega banda roz­wrzesz­cza­nych dzie­cia­ków, na stole zimna
kawa i czer­stwy chleb, bo uko­chana musiała sobie nakrę­cić loki. Czło­wiek
sie­dzi pośród tego wszyst­kiego i zasta­na­wia się, jak dał się w to
wpa­ko­wać, prze­cież zgo­dził się tylko na szkła kon­tak­towe i nowe
pan­to­fle! Myśli sobie, że może sko­czy cho­ciaż po pomi­dora do tej
paskud­nej kanapki, żeby jego życie choć na ten moment nabrało smaku, a tu sły­szy nad uchem skrze­czącą żonę: „A dla­czego wła­ści­wie chcesz
utrzy­my­wać kon­takt z panią z warzyw­niaka?”. I wtedy już wie, że dał się
zła­pać w pułapkę, z któ­rej może uciec tylko do trumny.


Inka wybu­chła gło­śnym śmie­chem. Nie pamię­tała, kiedy ostat­nio tak
szcze­rze się uśmiała, więc nie zamie­rzała odbie­rać sobie tej
przy­jem­no­ści, mimo że widziała, jak bar­dzo iry­tuje to Bazyla. Po raz
pierw­szy nic sobie nie robiła ze zde­gu­sto­wa­nych spoj­rzeń klien­tów przy
sąsied­nich sto­li­kach. Gdyby tu była mama, od razu kaza­łaby jej
przy­sło­nić usta ręką i, jeśli już musi, przy­naj­mniej cicho chi­cho­tać, co
na pewno bar­dziej przy­stoi mło­dej panience niż taki nie­opa­no­wany ryk.
Inka ryczała więc w naj­lep­sze, aż łzy zakrę­ciły jej się w oczach i mię­śnie twa­rzy zaczęły boleć od zbyt dłu­giego napię­cia. Kiedy w końcu
się uspo­ko­iła, wytarła oczy ręka­wem koszuli i ode­tchnęła głę­boko;
poczuła się lżej­sza o dzie­sięć kilo­gra­mów i młod­sza co naj­mniej o tych
kilka par­szy­wych, ostat­nich mie­sięcy. Spoj­rzała uważ­nie na chło­paka i prze­szła do natar­cia.


– Jakim spo­so­bem taka wypach­niona i wyma­lo­wana panienka mia­łaby stać się
gru­bym bab­skiem w papi­lo­tach i czy naprawdę sądzisz, że dałaby się
wro­bić w gro­madę dzie­cia­ków i zimną kawę na śnia­da­nie dla chu­der­la­wego
Kor­nela, tym bar­dziej że wło­żyła tyle wysiłku, by dopro­wa­dzić go do
porządku? – Jej prze­bie­gły uśmiech cał­ko­wi­cie go zasko­czył. – Wygląda na
to, że nie­wiele wiesz o kobie­tach, prawda? – Zatrze­po­tała nie­win­nie
rzę­sami, a Bazyl poczuł, że mógłby ją w tej chwili, w obec­no­ści tych
wszyst­kich sączą­cych kawę podróż­nych, udu­sić gołymi rękami.


– Roz­mowa z tobą to praw­dziwa roz­kosz. – Spoj­rzał w kie­runku dziew­czyny
przy kon­tu­arze. – Popro­szę dwie cze­ko­lady z bitą śmie­taną. Na rachu­nek
tej pani. – Uśmiech­nął się uro­czo. – A jak się miewa twój chło­pak? Nie
mar­twi się, że spóź­ni­łaś się na waszą roman­tyczną randkę?


Inka nie­po­trzeb­nie spu­ściła wzrok. Dała mu prze­wagę, którą nie­ła­two
będzie jej teraz odro­bić.


– Nie mam chło­paka – powie­działa ciszej, niż zamie­rzała.


Bazyl udał kom­pletne zasko­cze­nie. Poki­wał ze zro­zu­mie­niem głową i smutno
cmok­nął.


– No, tak. To chyba koń­czy dal­szą dys­ku­sję na ten temat, prawda?


Kel­nerka wła­śnie posta­wiła przed nimi duże puchary z gęstym, czar­nym
pły­nem i fan­ta­zyj­nie uło­żoną chmurą bitej śmie­tany.


– Uzu­peł­nijmy poziom cukru w orga­ni­zmie, zamiast tra­cić ener­gię na
jałową dys­ku­sję. – Sta­ran­nie zamie­szał cze­ko­ladę.


– A co to niby zna­czy?! Fakt, że nie mam chło­paka, pozba­wia mnie prawa
głosu, a to, że ty nie masz dziew­czyny, daje ci prawo wypo­wia­da­nia
cał­ko­wi­cie fał­szy­wych sądów?


– Skąd wiesz, że nie mam dziew­czyny? – żach­nął się Bazyl.


Inka uśmiech­nęła się na samą myśl o takiej ewen­tu­al­no­ści.


– Gdy­byś miał, nie wyga­dy­wał­byś takich głu­pot i nie wyglą­dał­byś tak
cudacz­nie. – Wzru­szyła ramio­nami, co roz­zło­ściło go bar­dziej niż jej
słowa.


– Do czego zmie­rzasz, jeśli wolno spy­tać?! Myślisz, że nie ma
dziew­czyny, która zaak­cep­to­wa­łaby mnie takiego, jakim jestem?


– Prze­cież sam od pół godziny mi to udo­wad­niasz!


– Po raz kolejny mnie nie słu­cha­łaś! Mówi­łem o dziew­czy­nie Kor­nela i takich jak one. Tych pacyn­kach na paty­ko­wa­tych nogach, z feerią kolo­rów
na twa­rzy i sztucz­nymi paznok­ciami.


– Pacynki nie mają nóg! – Inka poczuła, że traci resztki cier­pli­wo­ści.


– Wła­śnie dla­tego nawet one są bar­dziej natu­ralne niż ta Wera i jej
podobne! – Zasta­no­wił się przez chwilę nad tym, co powie­dział, i dodał
spo­koj­niej: – Przy­naj­mniej nie pró­bują sobie dora­biać sztucz­nych, tylko
dla­tego, żeby być trendy.


Inka mimo woli się roze­śmiała.


– No pro­szę, więc jed­nak zako­chasz się w dziew­czy­nie natu­ral­nej,
szcze­rej, z dłu­gim war­ko­czem i wło­sami pod pachami. Uro­cze. A kiedy to
już się sta­nie, odwo­łasz wie­czór fil­mowy ze swoim kum­plem Kor­ne­lem, bo
będziesz umó­wiony z uko­chaną w parku na ławeczce. – Zgar­nęła słodką
chmurę i bez skrę­po­wa­nia wpa­ko­wała ją sobie do ust.


– Już wiem, dla­czego ucie­kłaś z domu. Nie mogłaś w nim wytrzy­mać sama ze
sobą. – Kla­snął z zado­wo­le­niem w ręce. – W każ­dym razie nikt nie będzie
mnie oce­niał, widząc tylko kolor moich wło­sów, a nie mnie.


– Dla­czego wła­ści­wie upie­rasz się przy tej dzi­wacz­nej kolo­ry­styce? –
spy­tała zacie­ka­wiona.


– Jesteś naprawdę wyjąt­kowo wredną osóbką. – Pokrę­cił z nie­do­wie­rza­niem
głową.


– Tak samo wredną jak wszy­scy zada­jący pyta­nia, na które nie masz ochoty
odpo­wia­dać? – odcięła się nie­win­nie.


– Lubię wyglą­dać ina­czej niż wszy­scy, czy to wielki grzech? Ludzie
uwa­żają mnie za wywro­towy ele­ment tylko dla­tego, że mam czer­wone włosy.
Nie mogę przejść ulicą, żeby mnie nie wyle­gi­ty­mo­wały trzy patrole. Czy
to nor­malne? Matki z dziećmi prze­cho­dzą na drugą stronę ulicy, męż­czyźni
kręcą z nie­za­do­wo­le­niem głową i cho­wają się za gazetą. Kie­dyś chcia­łem
pomóc sta­ruszce zanieść zakupy, to oddała mi siatkę i ucie­kła do domu.
Gdy­bym wie­dział, że tak szybko biega, nie wygłu­piał­bym się z tą pomocą.
Ty wyglą­dasz ide­al­nie. Mogła­byś zro­bić skok na bank, nawet nie
wycią­ga­jąc spluwy. Nikt nie potra­fiłby ci odmó­wić, bo jesteś taka
porządna, więc na pewno potrze­bu­jesz kasy na jakiś szla­chetny cel. A ja?
Wystar­czy, że chcę wyjąć pie­nią­dze z ban­ko­matu, a dwóch straż­ni­ków
patrzy mi na ręce. Kolory prze­ra­żają sza­rych ludzi.


– Bie­daku… Wszy­scy prze­ciwko tobie, a ty wal­czysz o ide­ały i mie­szasz
kolejny kolor farby. Wzru­sza­jące.


– Nie podoba mi się ton two­jego głosu. – Spoj­rzał na nią uważ­nie.


– A mnie się nie podoba, że uwa­żasz mnie za idiotkę. Prze­cież to
wszystko poza! Cho­dzi tylko o to, żeby zwra­cać na sie­bie uwagę,
pro­wo­ko­wać i być w cen­trum zain­te­re­so­wa­nia. Pew­nie zaraz powiesz, że
jesteś prze­śla­do­wany przez nauczy­cieli i obni­żają ci oceny za sam
wygląd.


Bazyl patrzył na nią z nie­do­wie­rza­niem. Jakaś ele­gancka pani z dużą
fir­mową walizką rozej­rzała się z nie­sma­kiem po wnę­trzu kawiarni i powąt­pie­wa­jąco spy­tała, czy podają tu w ogóle jakąś dobrą kawę. Trudno,
będzie musiał opo­wie­dzieć tej prze­mą­drza­łej pan­nicy wszystko, z naj­drob­niej­szymi szcze­gó­łami. Wła­ści­wie i tak nie miał nic lep­szego do
roboty.
  
Kolejny błąd tego par­szy­wego dnia


Deszcz upar­cie sią­pił z nieba, jakby mu ktoś za to pła­cił. Cał­ko­wi­cie
ogłu­piały, dopiero po kilku minu­tach zorien­to­wa­łem się, że w butach
chlu­po­tało mi pół kałuży, w któ­rej bez­myśl­nie sta­łem. Kor­nel strze­lał
tylko oczami na boki, jakby nie mógł się docze­kać, kiedy w końcu się ode
mnie uwolni. Nie zamie­rza­łem mu tego uła­twiać. Ruszy­łem wol­nym kro­kiem,
nie spusz­cza­jąc z niego wzroku. Dziwne, nie musia­łem nawet zadać żad­nego
pyta­nia.


– Sam rozu­miesz… – dukał nie­pew­nie.


– Wła­śnie w tym rzecz, że nie rozu­miem – burk­ną­łem nie­za­do­wo­lony.


– Wera twier­dzi, że nie pasu­jesz do naszego towa­rzy­stwa… – prze­rwał
gwał­tow­nie, jakby zbyt późno zorien­to­wał się, że aku­rat tego nie
powi­nien mówić.


Zatrzy­ma­łem się na środku przej­ścia dla pie­szych i przez chwilę
pró­bo­wa­łem pojąć, co to miało zna­czyć. Kor­nel prze­biegł na drugą stronę
ulicy i poga­niał mnie ner­wowo, prze­bie­ra­jąc nogami w tych swo­ich
spodniach w kant i wypa­sto­wa­nych butach.


– Pospiesz się, bo samo­chody zaraz ruszą! – krzyk­nął, macha­jąc do mnie
ręką, jakby to mogło w czymś pomóc – Zwa­rio­wa­łeś?! Nie rób
przed­sta­wie­nia!


No pro­szę, jakiś nowy tekst. Pew­nie sły­szał go codzien­nie od swo­jej
damulki. Nie tak dawno robie­nie przed­sta­wie­nia było naszą naj­lep­szą
roz­rywką. Nazy­wa­li­śmy to bada­niem zacho­wań spo­łecz­nych. Taniec na środku
ulicy, bie­ga­nie po auto­bu­sie w samych bok­ser­kach, śpie­wa­nie w kolejce do
kasy w skle­pie spo­żyw­czym. Cokol­wiek, żeby tylko spro­wo­ko­wać ludzi do
reak­cji. Chyba jed­nak nasz eks­pe­ry­ment – jak i wszystko inne – trzeba
będzie zawie­sić.


– Sły­szysz, idioto?! Rusz się, bo cię roz­jadą! – wrza­snął Kor­nel
dopro­wa­dzony do osta­tecz­no­ści, a dla mnie już nie ule­gało wąt­pli­wo­ści,
że nic z tego chłopa nie będzie. Samo­chody w stru­gach desz­czu, z roz­trą­bio­nymi klak­so­nami, zbli­żały się, więc wolno ruszy­łem w stronę
chod­nika. Kiedy sta­ną­łem przed Kor­nelem, wie­dzia­łem, że jeśli coś teraz
powiem, on tego nie zro­zu­mie.


– No to baw się dobrze, stary. – Pokle­pa­łem go po ramie­niu bez
naj­mniej­szego wyrzutu. Tak jak sądzi­łem, wirus o nazwie Wera zma­sa­kro­wał
mu opro­gra­mo­wa­nie twar­dego dysku.


Kor­nel prze­wró­cił nagle oczami i zaci­snął na chwilę zęby.


– Jesteś po pro­sty zazdro­sny! – krzyk­nął. – Obra­zi­łeś się, bo pozna­łem
kogoś wyjąt­ko­wego i nie jestem już na każde twoje ski­nie­nie.


Mia­łem na końcu języka kilka zja­dli­wych komen­ta­rzy, ale stwier­dzi­łem,
że to nie naj­lep­szy moment na zło­śli­wo­ści. Prze­cież każ­demu zda­rza się
być na zakrę­cie i zapo­mnieć na chwilę, co w życiu jest naprawdę ważne.
Dobry przy­ja­ciel powi­nien to cier­pli­wie prze­cze­kać, a kiedy już będzie
po wszyst­kim, z otwar­tymi ramio­nami przy­wi­tać mar­no­traw­nego kum­pla.


– Spły­nie ci cała pasta z nowych pan­to­fli. – Uśmiech­ną­łem się chyba
mniej przy­jem­nie, niż pla­no­wa­łem, bo Kor­nel zaci­snął pię­ści, odwró­cił
się gwał­tow­nie i ruszył szybko w kie­runku szkoły.


Dałem mu kilka minut, a kiedy odle­głość mię­dzy nami bez­piecz­nie się
zwięk­szyła, wolno posze­dłem w tę samą stronę. Deszcz padał upar­cie, nic
sobie nie robiąc z moich cał­kiem już prze­mo­czo­nych butów i skar­pe­tek.
Posta­no­wi­łem w tej chwili nie zaprzą­tać sobie głowy całym
nie­po­ro­zu­mie­niem, bo to nie mogło być nic innego jak tylko jakieś
wiel­kie i – jakby się nad tym moc­niej zasta­no­wić – nawet zabawne
nie­po­ro­zu­mie­nie. Kor­nel miał pew­nie zły dzień, ja po poran­nym spek­ta­klu
w domu też nie byłem w naj­lep­szej for­mie. W takich warun­kach nie­trudno o aferę, którą jed­nak szybko się zała­go­dzi. Mię­dzy dobrymi kum­plami
wystar­czy jedno słowo, żeby wszystko wró­ciło do normy.


Spoj­rza­łem na zega­rek. Docho­dziła ósma. Musia­łem się pospie­szyć, żeby
nie zamie­nić tego i tak już kiep­skiego dnia w cał­ko­witą kata­strofę,
spóź­nia­jąc się na lek­cję fizyki. Prze­bie­głem szybko przez ulicę i wtedy
poczu­łem zna­jome drą­że­nie w gło­wie. A więc jesz­cze nie koniec? Odru­chowo
spoj­rza­łem w prawo, gdzie na chod­niku obok kwia­ciarni stało zapar­ko­wane
czer­wone audi CC. Obok samo­chodu krę­ciło się dwóch face­tów. Jeden z nich, uważ­nie obser­wu­jący oko­licę, spoj­rzał na mnie dokład­nie w tej
samej chwili, kiedy ja dostrze­głem jego. Pozna­łem go od razu, czego
nie­stety nie zdą­ży­łem ukryć.


Glaca spe­cja­li­zo­wał się w drob­nych wła­ma­niach i kra­dzie­żach
kie­szon­ko­wych. Od dwóch lat w wol­nych chwi­lach cho­dził na lek­cje
trze­ciej klasy naszego gim­na­zjum. To nie był dobry moment na powi­ta­nia,
tym bar­dziej że facet był ode mnie wyż­szy o głowę, spod skó­rza­nej kurtki
nie­śmiało wyglą­dała klatka pier­siowa, per­fek­cyj­nie wyćwi­czona w siłowni
na przy­rzą­dach, któ­rych nazw wolę nie pamię­tać. Za bar­czy­stymi ple­cami
Glacy nieco niż­szy od niego i mniej napa­ko­wany Kon­dor otwie­rał wła­śnie
drzwi samo­chodu. Alarm brzę­czał tylko chwilę. Kon­dor mimo słab­szej
postury był tym gor­szym z dwójki przy­ja­ciół. Kiedy już spoj­rzał na kogoś
zim­nymi jak lód, bla­do­nie­bie­skimi oczami, nie­szczę­śnik wie­dział, że nie
powi­nien robić zbyt ambit­nych pla­nów na naj­bliż­szą przy­szłość.


Uświa­do­mi­łem to sobie trzy sekundy wcze­śniej, kiedy Kon­dor, wycią­ga­jąc
z auta radio, odwró­cił się, żeby oce­nić sytu­ację, i od razu napo­tkał
moje nie­winne i bez­den­nie głu­pie spoj­rze­nie, bez­myśl­nie obser­wu­jące
każdy ich ruch. Wtedy Kon­dor zro­bił coś, do czego jego twarz z całą
pew­no­ścią nie została stwo­rzona. Uśmiech­nął się do mnie naj­bar­dziej
prze­ra­ża­ją­cym uśmie­chem, jaki zna­łem. Wie­dzia­łem już, że od tej chwili
moje życie dra­stycz­nie się zmieni. Kiw­ną­łem im głową na powi­ta­nie, choć
nie mia­łem tego w zwy­czaju, i pra­wie bie­giem ruszy­łem do szkoły.


Kiedy wpa­ro­wa­łem do klasy, pani Kowal­ska, nauczy­cielka fizyki, zwana
przez wiel­bi­cieli Pira­nią, wła­śnie skoń­czyła spraw­dzać listę obec­no­ści.
Spoj­rzała z sady­stycz­nym uśmie­chem, utwier­dza­jąc mnie w prze­ko­na­niu, że
na­dal jestem jej ulu­bio­nym uczniem.


– No pro­szę, co za nie­spo­dzianka – powie­działa, lekko seple­niąc. –
Naszego czer­wo­no­wło­sego India­nina nie obo­wią­zują dzwonki. Wła­śnie
zyska­łeś kolejną nie­uspra­wie­dli­wioną nie­obec­ność. Jak tak dalej
pój­dzie, masz dużą szansę nie skoń­czyć szkoły. – Wyszcze­rzyła się, a jasz­czur­cze oczy zwę­ziły jej się do dwóch cien­kich pasecz­ków. – Sia­daj!
Oddam ostat­nie kla­sówki. Nasz kla­sowy obdar­tus raczej się nie popi­sał.


W tym momen­cie, nie­stety, skoń­czyła się moja cier­pli­wość. Kolejny błąd
tego par­szy­wego dnia, któ­rego nie spo­sób już było napra­wić. Wie­dzia­łem,
że trzy czwarte zadań zro­bi­łem dobrze, myląc się tylko w koń­co­wych
obli­cze­niach jed­nego z nich. Za taki wynik powi­nie­nem dostać mocną
czwórkę, a przy dobrych wia­trach nawet pięć z minu­sem. Sta­ną­łem więc w poło­wie drogi do mojej ławki i jak ostatni pacan powie­dzia­łem szcze­rze
zdzi­wiony:


– Prze­cież więk­szość zadań zro­bi­łem dobrze. Powi­nie­nem zała­pać się na
co naj­mniej czwórkę.


Pira­nia zbla­dła. Spoj­rzała zza gru­bych szkieł oku­la­rów, zaci­ska­jąc do
bia­ło­ści palce na bla­cie biurka.


– Cie­kawe rze­czy mówisz. Skąd pew­ność, że tak dobrze wypa­dłeś?


– Pani zawsze daje zada­nia z tego samego zbioru zadań. To żadna
filo­zo­fia po kla­sówce spraw­dzić wynik i spo­sób roz­wią­za­nia. – Wzru­szy­łem
ramio­nami i wtedy poczu­łem coraz sil­niej­sze świ­dro­wa­nie w mojej
ogłu­pia­łej gło­wie.


Pira­nia zaci­snęła zęby i spoj­rzała groź­nie po kla­sie, co natych­miast
uci­szyło zanie­po­ko­jone szepty.


– Doprawdy?! – krzyk­nęła. – A może spraw­dzi­łeś dużo wcze­śniej, co?
Pew­nie pod­czas pisa­nia kla­sówki. Tak wła­śnie sądzi­łam. Wspa­niale, że sam
się przy­zna­łeś do ścią­ga­nia. Jestem mile zasko­czona. Takiego obdar­tusa i cudaka trudno podej­rze­wać o odwagę cywilną. W związku z tym tę – i tak
marną – trój­czynę, którą dosta­łeś, obni­żam do jedynki za nie­uczciwe
napi­sa­nie pracy. To, zdaje się, twoja trze­cia jedynka z fizyki. Jak tak
dalej pój­dzie, czeka cię egza­min komi­syjny. A teraz sia­daj! – syk­nęła,
aż dreszcz prze­szedł mi po ple­cach.


Zupeł­nie sko­ło­wany, w gro­bo­wej ciszy usia­dłem w ławce.


– Ach, zapo­mnia­ła­bym. Nasz India­nin skosi dziś traw­nik wokół szkoły.


– Prze­cież pada! – wrza­sną­łem obu­rzony.


– Nie pod­noś na mnie głosu. Może deszcz zmyje ci z głowy te dzi­waczne
kolory i dzięki temu tro­chę zmą­drze­jesz.


Kiedy pięć godzin póź­niej kosi­łem mokrą trawę, zoba­czy­łem, jak ze
szkoły wycho­dzi Kor­nel z uwie­szoną na szyi dziew­czyną. Złe prze­czu­cie
mnie nie myliło. To była praw­dziwa lalu­nia w krót­kiej spód­nicy,
obci­słej, różo­wej bluzce, na wyso­kich obca­sach, z małą torebką pod pachą
i bar­dzo gło­śnym, piskli­wym śmie­chem. Nie­opatrz­nie pod­je­cha­łem kosiarką
zbyt bli­sko alejki.


– Ach, to ten twój dzi­waczny kolega, o któ­rym mi mówi­łeś – zapisz­czała,
cału­jąc go w szyję. – Mia­łeś rację, że jest tro­chę szur­nięty, wygląda
jak praw­dziwy świr. Kocie, nie powi­nie­neś pod­trzy­my­wać zna­jo­mo­ści z takimi dzi­wa­dłami. Prze­cież wstyd się z nim gdzie­kol­wiek poka­zać –
zachi­cho­tała, a Kor­nel objął ją wpół i śmiał się gło­śno, pota­ku­jąc.


Sta­łem na mokrym traw­niku, patrzy­łem za nimi i wie­dzia­łem, że już nic
gor­szego nie może mnie spo­tkać. Wła­śnie wtedy wście­kły pchną­łem kosiarkę
na wysoką kępę trawy i usły­sza­łem strasz­liwy zgrzyt. Kątem oka
zoba­czy­łem zanie­po­ko­jo­nego dozorcę, idą­cego od strony skła­dziku z narzę­dziami. Ucieczka nie miała sensu. Obaj dobrze wie­dzie­li­śmy, co się
stało. Zła­ma­łem ostrze nowej kosiarki na zdra­dziecko ukry­wa­ją­cym się w krza­kach kamie­niu.


 


Bazyl nie mógł uwie­rzyć. Śmiała się! Sie­działa wygod­nie, popi­jała gorącą
cze­ko­ladę, słu­chała o naj­gor­szym dniu jego życia i śmiała mu się pro­sto
w nos. Poczuł, że naprawdę nie lubi tej dziew­czyny.


– Roz­śmie­szy­łem cię – stwier­dził ura­żony. – Dobre i to.


Spo­waż­niała nagle, cho­ciaż jej oczy na­dal były wesołe.


– Rze­czy­wi­ście mia­łeś kiep­ski dzień – przy­znała. – India­nin? Taką masz
ksywę w szkole? – Mimo­wol­nie się uśmiech­nęła.


– A na cie­bie jak wołają? Matka Joanna od Anio­łów?!


Nie­za­do­wo­lona ele­gantka, która jed­nak sku­siła się na mocne espresso z cze­ko­ladą, narze­kała przy sto­liku obok na nie­okrze­sane towa­rzy­stwo i zer­kała z dez­apro­batą na czer­woną głowę Bazyla.


– Nie dener­wuj się – Inka pró­bo­wała go uspo­koić. – To po pro­stu zabawne.
Nie uwa­żasz, że jesteś tro­chę prze­wraż­li­wiony na swoim punk­cie?
Wyol­brzy­miasz pro­blem, który nie jest tego wart. Awan­tura rodzi­ców,
zako­chany kum­pel i pała z fizyki! Wiel­kie rze­czy! Dla nie­któ­rych to
dzień jak co dzień.


– Cie­kawe dla któ­rych, bo na pewno nie dla takich jak ty! Sie­dzisz sobie
grzeczna, wypach­niona i nie jesteś w sta­nie zro­bić nic wię­cej poza
oświad­cza­niem wszem i wobec, że ucie­kłaś z domu. To naj­więk­sze
sza­leń­stwo two­jego życia, co? Rodzice zaraz usta­no­wią milio­nową nagrodę
za odna­le­zie­nie i zwol­nią twoją opie­kunkę za to, że cię nie upil­no­wała.
Oczy­wi­ście masz nia­nię, prawda?


Inka zawsty­dzona kiw­nęła głową. Bazyl mla­snął znie­sma­czony.


– A co w tym złego? – bro­niła się. – Rodzi­ców czę­sto nie ma w domu,
cią­gle wyjeż­dżają albo długo pra­cują. Raź­niej mi z cio­cią Kasią.


– Uro­cze – prych­nął ze zło­ścią. – I ty masz czel­ność mi mówić, że
wyol­brzy­miam swoje pro­blemy. Chęt­nie posłu­cham o two­ich. Cie­kawe, co to
może być, może zimne kakao na śnia­da­nie albo brak ulu­bio­nych bisz­kop­tów
na pod­wie­czo­rek? Ni­gdy nie zro­bi­łaś nic złego, więc nie mów mi, że
jestem histe­ry­kiem!


Pani z sąsied­niego sto­lika krzyk­nęła na całą kawiar­nię, że dostała zimną
kawę i nie spo­dzie­wała się, że w sto­licy są jesz­cze takie spe­luny, które
mają czel­ność tytu­ło­wać się kawiar­niami.


Inka spoj­rzała na Bazyla poważ­nym wzro­kiem. Może miał rację. Zawsze
sta­rała się postę­po­wać tak, żeby zado­wo­lić innych. Zro­bi­łaby wszystko,
by tylko nie usły­szeć, że jest nie­kul­tu­ralna albo nie­miła. Ucie­kła z domu, to chyba nie­zły począ­tek. Reszta jakoś pój­dzie. Uśmiech­nęła się
prze­bie­gle. Bazyl był na nią tak zły, że nie zauwa­żył, co się święci.
Potem wszystko poto­czyło się zbyt szybko. Inka bły­ska­wicz­nie wstała od
sto­lika i zanim kto­kol­wiek zdą­żył ją powstrzy­mać, była już przy
nie­za­do­wo­lo­nej paniusi z fir­mową walizką.


– Nie sma­kuje pani kawa? – spy­tała z uprzej­mym uśmie­chem. – No, ale to
chyba jesz­cze nie powód, żeby histe­ry­zo­wać, prawda? Osta­tecz­nie nie jest
tu pani sama. Może lep­szym wybo­rem byłaby gorąca cze­ko­lada z bitą
śmie­taną? Wygląda pani na taką, co lubi sobie pod­jeść. Pro­szę tylko
skosz­to­wać.


Nie­wiele myśląc, zła­pała swoją wypeł­nioną jesz­cze w trzech czwar­tych
szklankę i bez zawa­ha­nia wylała zawar­tość na wyla­kie­ro­wane loki
zszo­ko­wa­nej kobiety. Po czym spo­koj­nie odwró­ciła się w stronę
zasko­czo­nego Bazyla z miną, jakby od uro­dze­nia nie robiła nic innego,
tylko wyle­wała obcym ludziom na głowę resztki jedze­nia. Kobieta, sztywna
z prze­ra­że­nia, nie pró­bo­wała się nawet ruszyć, dopiero gdy czarne, gęste
strużki spły­nęły do oczu, zaczęła krzy­czeć z takim prze­ra­że­niem i mocą,
jakby ją ktoś oskal­po­wał.


Bazyl nie zamie­rzał cze­kać na dal­szy roz­wój wypad­ków. Usły­szał suge­stie
przy­pad­ko­wych prze­chod­niów o wezwa­niu poli­cji. Bły­ska­wicz­nie zła­pał swój
worek, zarzu­cił na ramię ple­cak Inki, ją samą łapiąc mocno za rękę, i ruszyli bie­giem przed sie­bie, roz­trą­ca­jąc prze­stra­szo­nych podróż­nych.


 


Kiedy wpa­dli do hali głów­nej, Bazyl zauwa­żył kątem oka, że dwóch
wyjąt­kowo upar­tych poli­cjan­tów dotarło za nimi aż tutaj. Po raz pierw­szy
poża­ło­wał, że ma czer­wone włosy. To rzecz, którą raczej trudno prze­oczyć
nawet w takim tłu­mie. Odwró­cił się jesz­cze raz, żeby zba­dać, jakie mają
szanse, i w tym pecho­wym ułamku sekundy spoj­rzał głę­boko w zie­lo­no­szare,
pełne napię­cia oczy młod­szego poli­cjanta. Nie zamie­rzał tra­cić ani
chwili na zbędne mędr­ko­wa­nie. Ści­snął moc­niej dłoń Inki i pocią­gnął
dziew­czynę za sobą. Wpa­dli na schody i wtedy Bazyl zro­zu­miał, że
popeł­nił błąd. Jeśli już ucie­kać scho­dami, to tylko w dół, ni­gdy w górę.
Naj­waż­niej­sza zasada, któ­rej zawsze się trzy­mał; dzięki temu oszczę­dził
sobie wielu przy­kro­ści. Może to przez tę dziwną dziew­czynę i jej
kasz­ta­nowe włosy, a może po pro­stu to był jeden z tych dni, kiedy
czło­wiek może wyrwać sobie ze zło­ści wszyst­kie włosy, a i tak nic nie
pora­dzi na prze­śla­du­ją­cego go pecha. Bazyl czuł już nie­przy­jemny zapach
pułapki, w którą sam bez­myśl­nie się wpa­ko­wał. Bab­cia Róża zawsze
powta­rzała, że „…jeśli Pan Bóg zamyka przed nami jedne drzwi, to zawsze
otwiera inne”1. Nie po raz pierw­szy w swoim krót­kim, bądź co bądź,
życiu Bazyl prze­ko­nał się o spe­cy­ficz­nym poczu­ciu humoru Pana Boga.
Odra­pane drzwi męskiej toa­lety nie były dokład­nie tym, czego ocze­ki­wał.
Trudno. Nie zamie­rzał gry­ma­sić, może będzie tam małe okienko, przez
które dostaną się na dach, a potem po pio­ru­no­chro­nie zjadą na chod­nik.
Osta­tecz­nie czy on jest gor­szy od Indiany Jonesa? Zanim Inka zdą­żyła
zapro­te­sto­wać, wpa­dli do jedy­nej wol­nej kabiny, w któ­rej – co powi­nien
prze­wi­dzieć – zepsuty haczyk zwi­sał smutno na do połowy wykrę­co­nym
gwoź­dziu. Pan Bóg, jak widać, był dzi­siaj w dosko­na­łym humo­rze. Co
robić? Bazyl pró­bo­wał przy­po­mnieć sobie wszyst­kie sceny ucieczki, które
widział na fil­mach, ale bez zbęd­nej skrom­no­ści przy­znał, że nawet
Har­ri­son Ford w Ści­ga­nym nie zna­lazł się w takich tara­pa­tach jak on
teraz.


– Zwa­rio­wa­łeś! Zaraz nas zła­pią! – Inka ner­wowo szar­pała go za koszulę.
– Co za idiota ucieka do zamknię­tego pomiesz­cze­nia! Masz przy­naj­mniej
plan awa­ryjny?


– Cicho bądź! To jest mój plan. Jak tylko prze­sta­niesz mleć tym swoim
dłu­gim jęzo­rem, wyj­dziemy cało. A poza tym przez kogo tu sie­dzimy, co?


– Co za bez­czel­ność! Może to ja zawlo­kłam nas w tak uro­cze miej­sce? Nie
sądzi­łam, że taka z cie­bie guma od kale­so­nów!


– Cie­kawe masz słow­nic­two jak na taką grzeczną panienkę. Co mnie
pod­ku­siło zada­wać się z taką lalu­nią? Przez cie­bie naro­bię sobie tylko
kło­po­tów.


– Przeze mnie?! – Inka zbla­dła ze zło­ści. Już miała powie­dzieć, co o tym
wszyst­kim myśli, kiedy Bazyl zakrył jej usta dło­nią. Trza­snęły drzwi
wej­ściowe.


– No to ich mamy. – Młod­szy poli­cjant zatarł ręce z zado­wo­le­nia. –
Otwie­rać! Poli­cja!


– Co się z nimi bawisz! – zde­ner­wo­wał się jego dużo star­szy part­ner z dłu­gimi wąsami i nawet cał­kiem sym­pa­tyczną twa­rzą.


Pocią­gnął mocno za drzwi pierw­szej kabiny, wyry­wa­jąc haczyk.


– O, prze­pra­szam – wybą­kał spe­szony.


– No tak… – Star­szy męż­czy­zna spu­ścił wodę, zapiął pasek spodni i zmie­rzył poli­cjanta zna­czą­cym spoj­rze­niem. – Pano­wie pod­czas akcji.
Wszystko może się zda­rzyć. Rozu­miem, ale nie pochwa­lam. Nie­stety, nie
mogę na to pozwo­lić. Pano­wie wie­dzą… prze­pisy. Pro­szę podać mi nazwi­ska
i numery legi­ty­ma­cji służ­bo­wych. – Wyjął z kie­szeni gruby notes. – Będę
musiał to zgło­sić. Jesz­cze dziś odpo­wiedni raport trafi na biurko
waszego szefa. Poli­cja musi dbać o swój wize­ru­nek, a wy… – Pokrę­cił
znie­sma­czony głową. – Fatalny błąd. Nie umie­cie nawet prze­szu­kać toa­lety
tak, żeby nie wzbu­dzić paniki wśród oby­wa­teli. A panika to nasz
naj­gor­szy wróg. Myślę, że nie powin­ni­ście liczyć na pre­mię w tym roku.
Szcze­rze mówiąc, dobrze będzie, jeśli w ogóle utrzy­ma­cie się na
sta­no­wi­skach – zawie­sił dra­ma­tycz­nie głos, dokład­nie tyle, ile trzeba
było, by zna­cze­nie tych prze­ra­ża­ją­cych słów dotarło do funk­cjo­na­riu­szy.
– Mam swoje doj­ścia i oso­bi­ście dopil­nuję tej sprawy – dokoń­czył,
patrząc na nich wymow­nie.


Młod­szy poli­cjant mru­gał ner­wowo i co chwila prze­ły­kał ślinę, pró­bu­jąc
zro­zu­mieć, w jaki spo­sób wpa­ko­wał się w taką aferę.


– My tylko goni­li­śmy prze­stęp­ców. Nie widział pan tu takiego kolo­ro­wego
chło­paka z dziew­czyną? – pod­jął ostat­nią próbę jego star­szy kolega.


Męż­czy­zna znu­dzony popra­wił kra­wat, zde­gu­sto­wany pogła­skał się po
bro­dzie i mla­snął języ­kiem na znak, że ma ser­decz­nie dość tej maska­rady.


– Kolo­rowy chło­pak? Cie­kawe, a więc jeste­ście także rasi­stami. Coraz
gorzej to wygląda. Powiem krótko. Jeśli nie chce­cie mnie naprawdę
wku­rzyć i jesz­cze dziś wyle­cieć z roboty, zjeż­dżaj­cie stąd, ale już!


Poli­cjanci spoj­rzeli po sobie nie­pew­nie, ale widać doszli do wnio­sku, że
dla dwójki mało­la­tów nie warto ryzy­ko­wać, bo kiw­nęli tylko szybko
gło­wami i wyco­fali się na kory­tarz.


– No, może­cie już wyjść – zaśmiał się męż­czy­zna, dra­piąc się z zado­wo­le­niem po brzu­chu.


Bazyl ostroż­nie uchy­lił drzwi. Inka ener­gicz­nie prze­pchnęła się zza jego
ple­ców i odważ­nie spoj­rzała wybawcy w oczy.


– Jeśli pan myśli, że zro­bi­li­śmy coś złego i może nas pan trak­to­wać jak
prze­stęp­ców, to chcia­łam powie­dzieć, że grubo się pan myli. Nie życzę
sobie żad­nych dow­ci­pów i nie­smacz­nych uwag. To, co zro­bi­łam, uczy­ni­łam w słusz­nej spra­wie. I powiem wię­cej, powtó­rzy­ła­bym to bez waha­nia jesz­cze
raz! Co pan na to?!


Męż­czy­zna ze zdzi­wie­niem poki­wał głową.


– Spe­cy­ficzne podzię­ko­wa­nie. – Mru­gnął do Bazyla. – Chło­pie, jak ty z nią wytrzy­mu­jesz?


Bazyl tylko wzru­szył ramio­nami, dając do zro­zu­mie­nia, że sam nie wie,
czym sobie na to wszystko zasłu­żył. Szybko wycią­gnął dłoń i mocno
uści­snął chudą pra­wicę męż­czy­zny.


– Bar­dzo dzię­ku­jemy za pomoc. Gdyby nie pan, byłoby z nami kru­cho, a rze­czy­wi­ście nie zro­bi­li­śmy nic… bar­dzo złego. – Spoj­rzał na niego z zakło­po­ta­niem.


Męż­czy­zna wybuch­nął grom­kim śmie­chem. Był niski i kości­sty. Miał na
sobie bar­dzo już zno­szoną mary­narkę, golf i pognie­cione, ale czy­ste,
spodnie.


– Dobra, daj­cie spo­kój. Na drugi raz pamię­taj, żeby nie ucie­kać do
zamknię­tych pomiesz­czeń. To pod­sta­wowa zasada, a jak już cię zła­pią,
ata­kuj. Zawsze to jakaś szansa.


– Czy pan jest sze­fem sto­łecz­nej poli­cji? – zapy­tała Inka rze­czowo.


Męż­czy­zna zaśmiał się jesz­cze gło­śniej, aż mu się łzy zakrę­ciły w oczach.


– Dla­czego wła­ści­wie pan nam pomógł? – nie dawała za wygraną.


– Nie wyglą­da­cie mi na prze­stęp­ców, poza tym zawsze gdy zmie­niam
dwo­rzec, lubię się tro­chę z nimi podro­czyć. Potem, kiedy wszy­scy się
znamy jak stare konie, trud­niej jest ich robić w balona.


– Nie rozu­miem – drą­żyła Inka. – Po co pan zmie­nia dworce?


– Nie lubię miesz­kać cią­gle w jed­nym miej­scu. – Wzru­szył ramio­nami.
Otrze­pał mary­narkę i przy­gła­dził siwe włosy. Zgar­nął z umy­walki
szczo­teczkę do zębów i maszynkę do gole­nia. Szybko upchnął to w wiel­kim
worze. Zarzu­cił go na plecy, uśmiech­nął się jesz­cze raz i wyszedł z toa­lety, pozo­sta­wia­jąc po sobie zapach tanich papie­ro­sów i płynu po
gole­niu Wars.


– Ni­gdy wię­cej nie rób takich głu­pot! – Bazyl pogro­ził Ince pal­cem.


Dziew­czyna już nabrała powie­trza, żeby wyłusz­czyć wszyst­kie
nie­pod­wa­żalne argu­menty, kiedy drzwi łazienki otwo­rzyły się gwał­tow­nie i weszło dwóch podej­rza­nych typów. Jeden z nich, bar­dzo wysoki i cho­ro­bli­wie chudy, miał na sobie czarne dżinsy i pod­ko­szu­lek. Mocno
prze­krwione oczy i brak trzech przed­nich zębów nie wró­żyły nic dobrego.
Drugi, nieco niż­szy, ale za to grub­szy, z łysą głową i gru­bym łań­cu­chem
na szyi, uśmiech­nął się do nich, jakby spra­wiało mu to ból.


– Spa­daj­cie – wyce­dził przez zęby, w któ­rych tkwiła mocno prze­żuta
wyka­łaczka.


– Zaraz, chwi­leczkę! – zaczęła Inka, gotowa o swoje prawa wal­czyć do
upa­dłego, ale Bazyl szybko chwy­cił ją pod łokieć i wypro­wa­dził,
dokład­nie zamy­ka­jąc za sobą drzwi.


– Dla­czego cią­gle mnie łapiesz?! Nie sądzisz, że mogę poru­szać się o wła­snych siłach?! Poza tym chyba tro­chę za krótko się znamy, żebyś sobie
pozwa­lał na takie gesty! – Ze zło­ści aż zaschło jej w ustach.


– Uspo­kój się wresz­cie! Nie sądzi­łem, że taka z cie­bie histe­ryczka!
Chcesz dys­ku­to­wać z takimi typami? Oni mają tylko jeden argu­ment, który
mógłby ci mocno znie­kształ­cić tę ładną buźkę!


Inka patrzyła na niego przez chwilę. Zła­pała swój ple­cak i zoba­czyła, że
jest otwarty.


– Zgu­bi­łam port­fel. Na pewno wypadł mi w toa­le­cie.


Zanim Bazyl zdo­łał zare­ago­wać, wśli­zgnęła się do łazienki. Przy­lgnęła do
ściany i uchy­liła drzwi, za któ­rymi znaj­do­wał się rząd kabin. Swój
czer­wony port­fel zoba­czyła pod pierw­szą umy­walką, pięć cen­ty­me­trów od
nogi Szczer­ba­tego.


– Jak dam ci znak, zacze­pisz ją przy kasach. Tylko nie tak jak ostat­nio,
kiedy mało nie prze­wró­ci­łeś tego bie­daka. Zapy­tasz o godzinę albo coś w tym stylu, kapu­jesz?


– Dobra, dobra, nie wymą­drzaj się, lepiej pamię­taj o swo­jej robo­cie,
żebym znowu nie musiał na cie­bie cze­kać. Ja ją zaga­duję i pró­buję
zacią­gnąć do kio­sku, żeby kupiła mi fajki, wtedy ty wcho­dzisz z gadką o drę­cze­niu bied­nych sta­ru­szek. Ścią­gasz port­fel z eme­ry­turką i w nogi.
Łatwi­zna.


– No, to do roboty. – Łysy zatarł ręce, zer­k­nął w lustro, uśmiech­nął się
do swo­jego odbi­cia i mocno pchnął drzwi, w któ­rych zde­rzył się ze
zde­ner­wo­wa­nym Bazy­lem. – A co ty tu jesz­cze robisz?! – zanie­po­koił się.
– Mówi­łem ci, że masz zjeż­dżać. Pod­słu­chi­wa­łeś!


Bazyl poczuł, że w gar­dle rośnie mu wielka klu­cha. Jak cię zła­pią,
ata­kuj. Zawsze to jakaś szansa.


– A co to?! Mam może sikać, kiedy mi pozwo­lisz?! Takie tek­sty możesz
pusz­czać swo­jemu kum­plowi, nie mnie. Rozu­miemy się?


To nie mogło się udać. Bazyl obser­wo­wał zdzi­wioną twarz męż­czy­zny,
przy­go­to­wu­jąc szczękę na hono­rowe przy­ję­cie ciosu. Zamiast niego poczuł
mocne klep­nię­cie w plecy.


– Widzę, że jesteś twardy. Dobrze. Nie lubię mię­cza­ków, masz przed sobą
przy­szłość. Może się jesz­cze kie­dyś spo­tkamy.


Bazyl przy­brał obo­jętną minę, jakby nie zamie­rzał zaprzą­tać sobie tym
głowy i w ogóle jakby cała ta roz­mowa już strasz­nie go znu­dziła. Kiedy
wyszli, ode­tchnął głę­boko i wtedy wła­śnie zoba­czył przy­kle­joną do ściany
za drzwiami Inkę.


– Ty jesteś naprawdę zdrowo szur­nięta! – krzyk­nął, cał­ko­wi­cie
wypro­wa­dzony z rów­no­wagi. – Mało ci, że ścią­gnę­łaś nam na głowę poli­cję,
to jesz­cze chcesz się wplą­tać w mafijne pora­chunki! Rozu­miem, że życie
boga­tej panienki może być na dłuż­szą metę nudne, ale to dość spe­cy­ficzny
rodzaj roz­rywki. Ja w każ­dym razie nie zamie­rzam się w nic mie­szać!
Zapa­mię­taj to sobie raz na zawsze!


Cho­dził od ściany do ściany i ner­wowo wyma­chi­wał rękami. Inka zła­pała z pod­łogi swój port­fel, wsu­nęła go pośpiesz­nie do kie­szeni kurtki i spoj­rzała na niego z poli­to­wa­niem.


– Skoń­czy­łeś już? Nie mamy czasu na histe­rie.


Bazyl sta­nął zasko­czony i przy­pa­try­wał jej się uważ­nie.


– Czło­wiek czeka na naszą pomoc. – Wzru­szyła ramio­nami.


Chło­pak sze­roko otwo­rzył oczy, mając nadzieję, że się prze­sły­szał.


– No, co tak patrzysz? Pod­słu­cha­łam, że tych dwóch pla­nuje napaść na
jakąś sta­ruszkę i zabrać jej całą eme­ry­turę. Nie możemy do tego
dopu­ścić.


– A ty co? Zało­ży­łaś pogo­to­wie ratun­kowe dla pokrzyw­dzo­nych? Ja nie
pro­si­łem o legi­ty­ma­cję człon­kow­ską.


– Daj spo­kój. To poważna sprawa. Trzeba się pospie­szyć. Na poli­cję nie
możemy iść, bo nas namie­rzą. Musimy to zała­twić sami.


Bazyl prze­łknął gło­śno ślinę, pró­bu­jąc się uspo­koić.


– Ty już jesteś praw­dziwa recy­dywa! Jeśli dobrze zro­zu­mia­łem, chcesz
prze­szko­dzić w napa­dzie tym dwóch cwa­nia­kom z gna­tami w każ­dej kie­szeni,
obez­wład­nić ich, ura­to­wać sta­ruszkę i tra­fić do pro­gramu Zwy­czajni –
Nie­zwy­czajni. Ja, na szczę­ście, ni­gdy nie marzy­łem o karie­rze w tele­wi­zji.


– Odma­wiasz?! – Ince nie mie­ściło się to w gło­wie.


– Zasta­nów się, co ty bre­dzisz! To są ban­dyci! Tacy nie zawa­hają się
przed niczym. To czy­sta głu­pota!


– Nie sądzi­łam, że stchó­rzysz. – Inka zarzu­ciła ple­cak na plecy i spoj­rzała wojow­ni­czo na Bazyla.


– To nie strach. To rozum. Ciężko ci będzie bez niego prze­żyć.


– Trudno, idę sama. Na razie. Miło było cię poznać.


– Nie­stety, nie mogę powie­dzieć tego samego.


Spoj­rzała na niego zasko­czona, kiw­nęła głową i szybko wyszła z toa­lety.
Bazyl przez chwilę patrzył na odra­paną klamkę i był prze­ko­nany ponad
wszelką wąt­pli­wość, że nie powi­nien tego robić…


 


Zoba­czyła ich od razu. Szczer­baty stał przy kasach i cier­pli­wie cze­kał
na swoją kolej. Łysy roz­ma­wiał ze star­szą panią w czer­wo­nym bere­cie.
Mocno gesty­ku­lo­wał i śmiał się nie­na­tu­ral­nie. Kobieta powoli tra­ciła
cier­pli­wość do natręta i roz­glą­dała się za jakąś pomocą. Wtedy wła­śnie
poja­wił się wspól­nik. Wszystko poto­czyło się tak szybko, że Inka nie
zdą­żyła nawet przy­go­to­wać sen­sow­nego planu. Pod­bie­gła po pro­stu na tyle
bli­sko, by ją usły­szeli, prze­wró­ciła się na środku sali i zaczęła
krzy­czeć wnie­bo­głosy.


– Zło­dziej! Zło­dziej! Ludzie! Ratunku! Goń­cie zło­dzieja!


Star­sza pani pod­bie­gła do dziew­czyny, a tuż za nią Szczer­baty i Łysy.
Inka przez uła­mek sekundy miała wra­że­nie, że ją poznali, ale chyba się
myliła, bo pochy­lali się z per­fek­cyj­nie uda­waną tro­skli­wo­ścią. Inka
prze­łknęła ślinę i sku­piła się na impro­wi­za­cji.


– Tam pobiegł! Zabrał torbę! Musi­cie go zła­pać. Bar­dzo pro­szę.
Dosta­nie­cie wysoką nagrodę. Mój tata jest wpły­wo­wym czło­wie­kiem.


Łysy pomógł jej wstać, mocno ujmu­jąc za ramiona.


– Cze­kaj tu na nas. Zaraz wró­cimy z torbą i poga­damy o tej nagro­dzie! –
krzyk­nął Szczer­baty i obaj ruszyli bie­giem na perony. Przy scho­dach
wpadł na nich nie­uważny chło­pak z czer­woną głową i zato­czył się aż pod
ścianę.


– To znowu ty?! – zdzi­wił się Łysy i nie­za­do­wo­lony pokrę­cił głową.


Bazyl szybko pod­szedł do Inki.


– Nic ci nie jest? – spy­tał naprawdę prze­stra­szony.


Dziew­czyna otrze­pała kurtkę i spoj­rzała na niego wynio­śle.


– Dzię­kuję, że pytasz, ale nie­po­trzeb­nie się tru­dzi­łeś. Jak widzisz,
świet­nie sobie radzę. Prze­szko­dzi­łam ban­dy­tom okraść tę miłą panią.


Kobieta zamru­gała nie­spo­koj­nie oczami i zaczęła prze­szu­ki­wać kie­sze­nie.


– Świet­nie sobie radzisz?! Wiesz, jak to się mogło skoń­czyć?!


– Może dam ci numer tele­fonu do mojej mamy, to sobie o tym
poroz­ma­wia­cie, co? A wła­ści­wie co tu robisz?


Bazyl wyjął z kie­szeni nie­bie­ską kosme­tyczkę i podał coraz bar­dziej
zde­ner­wo­wa­nej kobie­cie.


– Tego pani szuka? – Uśmiech­nął się.


Inka patrzyła na niego zasko­czona.


– Jedno jest pewne – zaczął Bazyl, zer­ka­jąc na wej­ście. – Nie można się
z tobą nudzić.


Zła­pał ją za rękę i pobie­gli w stronę kio­sków z zapie­kan­kami. Szczer­baty
i Łysy, nie mogąc namie­rzyć spryt­nego zło­dzieja, zorien­to­wali się już,
że zostali oszu­kani, i wró­cili wymie­rzyć spra­wie­dli­wość. Bazyl nie miał
pew­no­ści, czy wie­dzieli też o ode­bra­niu im świe­żego łupu, ale nad tym
nie zamie­rzał się zasta­na­wiać.


Bie­gli przez długi kory­tarz pełen podróż­nych. Z tru­dem lawi­ro­wali
pomię­dzy tor­bami, ple­ca­kami, dziećmi i psami. Bazyl nie zaprzą­tał sobie
głowy kamu­fla­żem, prze­ko­nany, że jeśli prze­staną biec, obu­dzi się w rowie z poła­ma­nymi rękami i nogami i będzie szczę­śliwy, że tylko na tym
się skoń­czyło. Czy on cał­kiem stra­cił rozum, żeby pako­wać się w taką
aferę z powodu dziew­czyny?! Żeby cho­ciaż mu się podo­bała!


Mieli wła­śnie wybiec na ulicę, kiedy na scho­dach poja­wili się dwaj
zna­jomi poli­cjanci. Nie trzeba było szar­gać auto­ry­tetu stró­żów porządku.
Teraz zła­pią ich, choćby mieli zedrzeć zelówki w nowych służ­bo­wych
butach. Bazyl ciężko wes­tchnął.


– Na peron! – krzyk­nęła Inka i pocią­gnęła go za sobą.


– Nie! – zdą­żył tylko zawo­łać i już był na rucho­mych scho­dach.


Przez uła­mek sekundy widział jesz­cze sie­dzą­cego pod ścianą bez­dom­nego,
który palił spo­koj­nie papie­rosa i uśmie­chał się, jakby chciał
powie­dzieć: „Chło­pie, ale ty masz los”. Bazyl dałby sobie obciąć obie
ręce, że to był ten sam męż­czy­zna, który ura­to­wał ich w łazience.
Odwró­cił się, by się upew­nić, ale zamiast bez­dom­nego zoba­czył zbli­ża­jące
się w zastra­sza­ją­cym tem­pie dwa nie­bie­skie mun­dury.


– A niech to cho­lera weź­mie! – krzyk­nęła Inka.


– Czy język nie sta­nie ci koł­kiem od takiego słow­nic­twa? – zain­te­re­so­wał
się uprzej­mie Bazyl.


– Zaraz sobie podow­cip­ku­jesz z kole­gami. – Kiw­nęła w stronę dru­giego
wej­ścia na peron, gdzie Szczer­baty z dziką przy­jem­no­ścią prze­je­chał
pal­cem wska­zu­ją­cym po wła­snej szyi, dając do zro­zu­mie­nia, co ich czeka w nie­da­le­kiej przy­szło­ści.


– Oni wie­dzą, co zro­bi­li­śmy. I wie­dzą, że my wiemy, że oni wie­dzą –
wyszep­tał Bazyl gro­bo­wym gło­sem. – Obra­biać zło­dziei z łupu mogą tylko
skoń­czeni idioci. Mam dziwne prze­czu­cie, że nie doży­jesz kola­cji. Nawet
jeśli oni ci darują, ja nie będę taki wiel­ko­duszny – syk­nął ze zło­ścią.


– Nie mam teraz czasu na poga­duszki. Gdy­bym wie­działa, że taka z cie­bie
baba, nie zawra­ca­ła­bym sobie tobą głowy.


– Nie­wia­ry­godne! W ostat­niej godzi­nie życia masz jesz­cze tyle ener­gii,
żeby pysko­wać!


Inka nie słu­chała. Przedarła się przez tłum podróż­nych na scho­dach.
Kiedy sta­nęli w końcu na pero­nie, dotarła do nich okrutna prawda. Mieli
odcięte obie drogi ucieczki. Jesz­cze góra dwie minuty i dorwą ich
poli­cjanci, któ­rzy wpa­dli na ruchome schody. Od strony dru­giego wyj­ścia
bie­gli do nich Szczer­baty i Łysy, gło­śno wygra­ża­jąc. Naj­wy­raź­niej
zorien­to­wali się już, że nie tylko dali się nabrać, ale i okraść, co
cał­ko­wi­cie zszar­gało im repu­ta­cję. Może to rze­czy­wi­ście nie był
naj­lep­szy pomysł. Inka wes­tchnęła gło­śno, pró­bu­jąc zna­leźć roz­wią­za­nie.
Nagle Bazyl zła­pał ją za rękaw kurtki i pocią­gnął do odjeż­dża­ją­cego
wła­śnie pociągu. W ostat­niej chwili wpa­dli na schody i zatrza­snęli drzwi
tuż przed nosem zado­wo­lo­nych z sie­bie poli­cjan­tów. Inka, śmie­jąc się w głos, poma­chała wesoło dwóm zło­dzie­jom, któ­rzy bez­rad­nie stali na
pero­nie. Szczer­baty z bar­dzo nie­bez­piecz­nym uśmie­chem wyjął coś z kie­szeni kurtki i odma­chał im na poże­gna­nie. Inka prze­szu­kała kurtkę i momen­tal­nie stra­ciła dobry humor.


– Co on trzyma w ręku? – zapy­tał Bazyl, jesz­cze ciężko oddy­cha­jąc.


– Mój port­fel – powie­działa Inka z nutką histe­rii w gło­sie.
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Cie­płe skar­petki w środku lata


– Chcia­łaś przy­gody, to ją masz – mru­czał nie­za­do­wo­lony Bazyl, wcho­dząc
do pierw­szego wol­nego prze­działu. Pod oknem leżała siatka i nie­wielka
skó­rzana torba. Zajęli wolne miej­sca. – Tylko nie mów, że cię nie
ostrze­ga­łem, ale ty oczy­wi­ście jesteś mądrzej­sza i spra­gniona emo­cji –
dodał.


– Prze­sta­niesz w końcu zrzę­dzić? – znie­cier­pli­wiła się Inka.


– Ja zrzę­dzę, tak? No pro­szę, to coś nowego! Słu­chaj, panienko, jeśli
masz zamiar ucie­kać z domu, musisz mieć tro­chę wię­cej rozumu i sprytu
niż kura na podwórku.


– Słu­cham? – Inka zamru­gała oczami, jakby stra­ciła ostrość widze­nia. –
Porów­nu­jesz mnie do kury! Praw­dziwy z cie­bie dżen­tel­men.


– Taki sam jak z cie­bie dama. – Uśmiech­nął się zło­śli­wie.


– Nie ja wymy­śli­łam wsia­da­nie do pociągu w biegu i jesz­cze cią­gnię­cie za
sobą nie­win­nych ludzi.


– Słu­chaj, nie wypro­wa­dzaj mnie z rów­no­wagi!


– Daj spo­kój z tymi two­imi nastro­jami! Kto za tobą nadąży? Cią­gle nowe
fochy!


– Ty smar­kulo! – Bazyl stra­cił resztki cier­pli­wo­ści. – Mało nie
stra­ciłem przez cie­bie rąk i nóg, a ty mi mówisz o fochach! Kto nas w to
wszystko wplą­tał, co?! Kto dla kaprysu wylał babie na głowę cze­ko­ladę?
Ja albo ta pani? – Odru­chowo wska­zał wcho­dzącą wła­śnie do prze­działu
kobietę, która wydała mu się dziw­nie zna­joma.


– To po co się przy­sia­da­łeś?! – Inka nie wytrzy­mała. – Czy ktoś cię
pro­sił, żebyś wtrą­cał się w moje życie i zanu­dzał opo­wie­ściami o swoim
trud­nym dzie­ciń­stwie?! Gdyby nie ty, ni­gdy bym nie wylała na tę kobietę
cze­ko­lady!


– To już szczyt wszyst­kiego! Może jesz­cze powiesz, że cię namó­wi­łem!
Bez­czelna, pyskata, roz­piesz­czona żmija!


– Zaro­zu­miały, gnu­śny, tchórz­liwy i samo­lubny pada­lec!


– Witam ponow­nie – wtrą­ciła roz­ba­wiona star­sza pani, która na­dal stała w drzwiach prze­działu. – Dobrze się składa, że znowu się spo­ty­kamy, bo nie
zdą­ży­łam wam wtedy podzię­ko­wać.


Inka i Bazyl spoj­rzeli na nią zasko­czeni. Nie byli zado­wo­leni, że ktoś
im prze­szka­dza, ale zorien­to­wali się, że stoi przed nimi star­sza pani z dworca. Bazyl dopiero teraz jej się przyj­rzał. Przy­po­mi­nała mu tro­chę
bab­cię Różę, może dla­tego od razu ją polu­bił. Miała takie same śmie­jące
się oczy i podobny sre­brzy­sty koczek na gło­wie. Bazyl uwiel­biał koczki.
Był prze­ko­nany, że w ciągu sekundy byłby w sta­nie zako­chać się w kobie­cie z kocz­kiem. Star­sza pani miała nie­bie­skie oczy i duże oku­lary z gru­bymi szkłami. Była szczu­pła i drobna, a w uszach migo­tały dwa małe
bursz­tyny. Miała na imię Marianna, co cał­ko­wi­cie pod­biło serce Bazyla.


– Skąd pani się tu wzięła? – spy­tała nie­zbyt mądrze Inka.


Kobieta zaśmiała się gło­śno.


– Jadę do domu, moja droga. Byłam u córki w odwie­dzi­nach, teraz czas
wra­cać. A wy jeste­ście na waka­cjach?


– Można tak powie­dzieć – mruk­nął Bazyl i zer­k­nął na Inkę.


Pani Marianna przyj­rzała mu się uważ­nie.


– To, co zro­bi­li­ście dzi­siaj, było bar­dzo odważne – pochwa­liła ich.


– Cza­sem nie ma się już nic do stra­ce­nia – powie­dział ponuro Bazyl. –
Dokąd wła­ści­wie jedzie ten pociąg?


– Do Bia­łe­go­stoku. – Kobieta uśmiech­nęła się, widząc, że oboje tylko
wzru­szyli ramio­nami. – Macie pecha. W waszym wieku walą się na czło­wieka
naj­więk­sze kło­poty. Ja już się niczym nie przej­muję.


– To jed­nak dia­bel­nie nie­spra­wie­dliwe – obu­rzyła się Inka. – Cza­sem
jedyne, co pozo­staje, to…


Bazyl posłał jej ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie, ale było już za późno.


– Dać nogę, co? – pod­po­wie­działa pani Marianna.


Oboje skwa­pli­wie przy­tak­nęli.


– Ty aku­rat nie powin­naś się skar­żyć – Bazyl zwró­cił uwagę Ince. – Nuda
to żaden powód do ucieczki.


– Znowu zaczy­nasz? Nudny jesteś ty ze swo­imi teo­riami! Zapew­niam cię, że
mam wystar­cza­jące powody, by nie wra­cać do domu.


– No! – Kla­snął zado­wo­lony w ręce. – Umie­ram z cie­ka­wo­ści.


– Wyklu­czone! – obru­szyła się. – Nie będę się zwie­rzać uża­la­ją­cemu się
nad sobą histe­ry­kowi, który porów­nuje mnie do gli­sty i nie patrzy dalej
niż na czu­bek swo­jego prysz­cza­tego nosa!


Bazyl zde­cy­do­wa­nie zła­pał ją za łokieć i posa­dził obok sie­bie na
sie­dze­niu.


– Pani wyba­czy – zwró­cił się do roz­ba­wio­nej pani Marianny, a potem
spoj­rzał zimno na Inkę. – Posłu­chaj, lalu­niu. Jeśli ktoś z nas dwojga
jest histe­ry­kiem, to raczej ty, co potwier­dzasz swoim dzie­cin­nym
pomy­słem ucieczki. Oczy­wi­ście, nie spo­dzie­wam się, żeby roz­piesz­czona i zadu­fana w sobie panienka przy­znała rację komuś bar­dziej doj­rza­łemu i mądrzej­szemu. I wcale nie mam prysz­czy!


– Doj­rza­łemu?! – Inka z iry­ta­cji aż wstała. – Far­bo­wa­nie wło­sów na złość
nauczy­cielce i obra­ża­nie się na cały świat, bo wyjąt­kowo ma inne sprawy
na gło­wie niż słu­cha­nie two­ich wywo­dów, nazy­wasz doj­rza­ło­ścią!


– Jeśli wolno spy­tać, co ty nią nazy­wasz? Spon­ta­niczną ucieczkę z domu,
pako­wa­nie się w ręce poli­cji? Nie masz nawet cie­płych skar­pe­tek!


Inka spoj­rzała na niego zasko­czona.


– A po co mi cie­płe skar­petki w środku lata?


– Choćby po to, że może się nagle ochło­dzić, możesz spać pod gołym
nie­bem, możesz się prze­zię­bić, w końcu też po to, że po lecie zazwy­czaj
przy­cho­dzi jesień, ale ty pew­nie nie zamie­rza­łaś ucie­kać na tak długo,
co? To tylko takie żarty, żeby prze­je­chać się pocią­giem i pouda­wać
zbun­to­waną nasto­latkę z pro­ble­mami.


– Nie masz poję­cia, jak bar­dzo dzia­łasz mi na nerwy!


– No to mamy coś wspól­nego.


– Dość! – Inka zatkała uszy rękoma.


– O pro­szę! To jest dys­ku­sja z doj­rzałą osobą – prych­nął Bazyl i wyjął
paczkę gumy do żucia.


Inka wes­tchnęła ciężko, jakby zabra­kło jej argu­men­tów. Spoj­rzała na
uśmiech­niętą kobietę i sama też musiała się uśmiech­nąć.


– Sama pani widzi, co ja z nim mam.


– Naj­waż­niej­sze, że się kocha­cie. – Pani Marianna lek­ce­wa­żąco mach­nęła
ręką.


Inka i Bazyl spoj­rzeli po sobie zasko­czeni. Inka ze zło­ścią poczuła, że
się rumieni, a Bazy­lowi przy­kleił się do twa­rzy naj­głup­szy z uśmie­chów.
Pani Marianna szybko się zorien­to­wała, że sprawy jesz­cze nie zaszły tak
daleko, ale, jak widać, wszystko było na dobrej dro­dze, więc natych­miast
zmie­niła temat.


– Jakie wła­ści­wie macie kło­poty?


– Ojciec nie chciał kupić jej pucha­tego kró­liczka i posta­no­wiła go
uka­rać, ucie­ka­jąc z domu. Nie jesteś przy­zwy­cza­jona, żeby ci cze­goś
odma­wiano, co? – zaata­ko­wał Bazyl, żeby zatu­szo­wać wła­sne zmie­sza­nie.
Strzał był celny.


– Może cię to zdziwi, ale raczej nie jestem przy­zwy­cza­jona, żeby mi na
coś pozwa­lano! I tak się składa, że mia­łam kró­lika, nazy­wał się Zyg­zak,
tylko nie dosta­łam go od rodzi­ców. Oni uznali, że bar­dziej ucie­szę się z mul­ti­me­dial­nego kursu angiel­skiego i week­en­do­wych kur­sów aser­tyw­no­ści.


– Mów dalej – zain­te­re­so­wała się pani Marianna.


– O czym tu mówić?! – Inka zaczęła ner­wowo bawić się sprzączką ple­caka.
– To były moje naj­gor­sze uro­dziny. Oczy­wi­ście, nie spo­dzie­wa­łam się nie
wia­domo czego, ale nie sądzi­łam, że może być tak upior­nie. – Wes­tchnęła
ciężko i zro­zu­miała, że jak już ruszyła ten temat, musi go skoń­czyć. –
Moje pięt­na­ste uro­dziny wypa­dły w ostatni dzień ferii zimo­wych. Na dobry
począ­tek dowie­dzia­łam się, że rodzice prze­nie­śli mnie do nowej szkoły.
To miał być spo­sób, żeby odciąć mnie od Mal­winy, naj­lep­szej
przy­ja­ciółki, z którą podobno spę­dza­łam za dużo czasu. Poza tym moja
nauczy­cielka pla­styki bez sensu wbi­jała mi do głowy, że mam talent i powin­nam jak naj­wię­cej malo­wać. Sama pani rozu­mie, że to kary­godna
strata czasu i zaśmie­ca­nie mi umy­słu, który powi­nien być gotowy do
chło­nię­cia jak naj­więk­szej ilo­ści wie­dzy. Rodzice mieli też pew­nie
nadzieję, że nie będę cho­dzić na zbiórki har­cer­skie. Oczy­wi­ście, był
wspa­niały tort zamó­wiony w naj­droż­szej cukierni, firma cate­rin­gowa
przy­wio­zła jedze­nie z fran­cu­skiej restau­ra­cji.


– To rze­czy­wi­ście jesteś bar­dzo nie­szczę­śliwą osobą. Takie uro­dziny
muszą być trau­ma­tycz­nym prze­ży­ciem. Fran­cu­ska kuch­nia, tort i jesz­cze do
tego pre­zenty – skrajne okru­cień­stwo! I mówisz, że to wszystko na twoje
uro­dziny? – Bazyl miał taki wyraz twa­rzy, że nie potra­fiła roz­szy­fro­wać,
czy z niej kpi, czy mówi poważ­nie. Posta­no­wiła więc na razie go
zigno­ro­wać.


– Nie­stety, żaden pre­zent nie był dla mnie. Oni nie wie­dzą, co lubię.
Pre­zenty kupo­wała pani Monika, sekre­tarka ojca. – Wzru­szyła ramio­nami,
jakby to była naj­nor­mal­niej­sza rzecz na świe­cie.


Pani Marianna cmok­nęła z nie­za­do­wo­le­niem. Bazyl uśmiech­nął się
zakło­po­tany, co pró­bo­wał pokryć gada­niną.


– Moja mama zawsze kupuje mi koszulę w kolo­rową kratkę, bo uważa, że
młody męż­czy­zna jest przy­stoj­niej­szy w koł­nie­rzyku. O, widzisz, nie
przy­szło mi to wcze­śniej do głowy. Mogłem teraz cały mój zbiór
koł­nie­rzy­ków oddać Kor­ne­lowi. Po co miał się chło­pina jesz­cze wpę­dzać w koszty? I tak był wystar­cza­jąco nie­szczę­śliwy. Jak rozu­miem, ucie­kłaś z domu, bo nie dosta­łaś na uro­dziny tego, co chcia­łaś? No tak, to dość…
kło­po­tliwa sytu­acja.


Zde­ner­wo­wana Inka pokrę­ciła głową.


– Nic nie rozu­miesz – wtrą­ciła znie­cier­pli­wiona pani Marianna. – Nie
cho­dzi o to, że dostała złe pre­zenty, ale o to, że rodzice w ogóle jej
nie znają i nawet nie chcą tego zmie­nić.


– Inte­re­suje ich tylko, czy dobrze się uczę. Wystar­czy iść raz na pół
roku na wywia­dówkę i sprawa zała­twiona – potwier­dziła Inka.


– A ty chcia­ła­byś sobie poplot­ko­wać przy poran­nej kawie. No cóż, to
rze­czy­wi­ście poważny pro­blem.


– Ja po pro­stu chcę być przy nich sobą!


– No pro­szę. – Bazyl kla­snął zdu­miony w ręce. – Przy­po­mnij mi, bo nie
pamię­tam, kto jakieś pół godziny temu mało nie dostał skrętu kiszek ze
śmie­chu, kiedy mówi­łem o tym samym?!


– To nie jest to samo! – krzyk­nęła ze zło­ścią. – Ty far­bu­jesz włosy i robisz z sie­bie pajaca, żeby poka­zać wszyst­kim, jaki jesteś ory­gi­nalny!
A ja chcę robić to, co lubię.


Bazyl z zakło­po­ta­niem podra­pał się w głowę.


– Rozu­miem, ja jestem poze­rem, a ty jesteś wraż­liwa. Róż­nica mię­dzy nami
oczy­wi­ście kolo­salna, gdyby nie fakt, że tak naprawdę cho­dzi nam
dokład­nie o to samo.


– Ja nie chcę nikogo szo­ko­wać swoim wyglą­dem, bo to strasz­nie dzie­cinne.


– Jasne, a ucieczka z domu, bo ci się pre­zent nie spodo­bał, jest typo­wym
zacho­wa­niem doro­słego czło­wieka? Wiesz, co myślę? Jesteś roz­piesz­czoną
dziew­czynką, która chce poka­zać, jaka jest ważna. Wyol­brzy­mi­łaś kilka
spraw i sama sobie wmó­wi­łaś, że nie będziesz dłu­żej zno­sić kosz­mar­nych
rodzi­ców. Dziw­nym tra­fem prze­zor­nie pamię­ta­łaś jed­nak o zabra­niu karty
kre­dy­to­wej, żeby tym potwo­rom w razie potrzeby wyczy­ścić konto.
Oczy­wi­ście rozu­miem, że sobie na to zasłu­żyli, i dobrze, że pamię­ta­łaś o tym cien­kim pla­sti­ko­wym gadże­cie, bo bez kasy tatu­sia nie prze­ży­ła­byś
nawet jed­nego dnia!


Inka patrzyła na niego wście­kła, mocno zaci­ska­jąc zęby.


– Nie mam żad­nej karty! Zresztą teraz nie mam już nawet port­fela. Dobra,
opo­wiem wszystko od samego okrop­nego początku.


Bazyl wes­tchnął z widoczną ulgą.


– A już myśla­łem, że będę musiał tu dostać ataku histe­rii, żebyś w końcu
zaczęła mówić.


Pani Marianna uśmiech­nęła się lekko i pokle­pała Bazyla po ramie­niu.


 


Od kilku dni cią­gle padał śnieg z desz­czem. Wpa­dłam zdy­szana do domu i szybko zrzu­ci­łam prze­mo­czone ubra­nie. Do szczę­ścia potrze­bo­wa­łam tylko
odro­biny spo­koju i gorą­cej her­baty z cytryną i sokiem mali­no­wym. Jedno i dru­gie było w domu zawsze towa­rem defi­cy­to­wym. W lodówce zna­la­złam to,
czego naj­bar­dziej się bałam. Nie­na­wi­dzę bez­owego tortu!


 


– Bidulka. – Bazyl pokrę­cił głową, jakby nie mie­ściła mu się w gło­wie
taka dawka sady­zmu. – Nie wiem, czy zdo­łasz się z tego otrzą­snąć przed
trzy­dziestką.


 


Nawet się nie zdzi­wi­łam. Mama pew­nie znowu zapo­mniała prze­ka­zać swo­jej
sekre­tarce, żeby tym razem zamó­wiła inny smak. Wła­ści­wie sama powin­nam
to zała­twić. Wystar­czył jeden tele­fon do pani Basi. Przy­naj­mniej ktoś
wie­działby, co mi się podoba. Nie to jed­nak było naj­gor­sze. Nagle
poczu­łam kosz­marny zapach i wie­dzia­łam już, że nie dożyję końca tej
smęt­nej uro­czy­sto­ści. Owoce morza!


Jak myślisz – zwró­ciła się do Bazyla – po co kupuje się komuś na
uro­dziny wszystko, czego naj­bar­dziej nie znosi, bo chyba nie po to, żeby
mu spra­wić przy­jem­ność!


Jesz­cze tylko jedna rzecz doda­wała mi otu­chy. Dwa dni wcze­śniej
pod­słu­cha­łam, jak cio­cia Kasia dzwo­niła do sklepu zoo­lo­gicz­nego. Moje
śledz­two, co prawda, szybko utknęło w mar­twym punk­cie, ale do sklepu ze
zwie­rzę­tami tele­fo­nuje się chyba nie po to, żeby kupić chleb na kola­cję,
prawda? Moje szanse na kró­lika znacz­nie wzro­sły. Kiedy sobie o tym
przy­po­mnia­łam, byłam w sta­nie nawet pod­truć się tym mdła­wym tor­tem.


– Jesteś już – stwier­dziła mama bez­barw­nym gło­sem. Nie wiem, jak ona to
robiła, że zawsze wyglą­dała tak ład­nie, z zaru­mie­nio­nymi policz­kami i błysz­czą­cymi oczami. Odkąd pamię­tam, była wła­śnie taka – piękna i nie­do­stępna. Nawet teraz, w dniu moich uro­dzin, nie przy­szłoby mi do
głowy, żeby się do niej przy­tu­lić. Wła­ści­wie po co? Rodzice już od kilku
lat powta­rzali, że jestem za duża na takie bzdury.


– Cześć – powie­dzia­łam obo­jęt­nie, przy­go­to­wu­jąc się na naj­gor­sze.


– Widzia­łaś tort? Twój ulu­biony – pochwa­liła się mama, rzu­ca­jąc na stół
siatkę z dużym, kolo­ro­wym pudeł­kiem. – To pre­zent dla cie­bie.
Mul­ti­me­dialny kurs angiel­skiego. Chcesz otwo­rzyć od razu?


Wzru­szy­łam lekko ramio­nami.


– A to co? Znowu muchy w nosie? – Nie­za­do­wo­lona mama pokrę­ciła głową. –
Mogła­byś posta­rać się o lep­szą minę, cho­ciaż na ten jeden dzień. Włóż tę
nową sukienkę w szkocką kratę. Zaraz przyj­dzie ojciec.


– A cio­cia Kasia? – spy­ta­łam z nadzieją, która rze­czy­wi­ście musi być
matką głu­pich, bo wła­śnie tak się w tej chwili poczu­łam.


– Tyle razy mówi­łam, żebyś jej tak nie nazy­wała! – Głos mamy był ostry
jak brzy­twa. – To tylko twoja opie­kunka. Zresztą zamie­rzamy ją zwol­nić.
Jesteś już duża i sama sobie pora­dzisz. Kasia nie należy do rodziny i nie jest zapro­szona na dzi­siej­szą uro­czy­stość.


– Cio­cia Kasia jest moją naj­lep­szą przy­ja­ciółką, poza Mal­winą, a mój
wiek nie ma tu nic do rze­czy!


– Przy­ja­ciółką? – zdzi­wiła się mama. – Tylko, pro­szę, bez histe­rii. Nie
raczy­łaś mi pomóc w przy­go­to­wa­niach do przy­ję­cia, to teraz przy­naj­mniej
nie prze­szka­dzaj. Mal­wina też dzi­siaj nie przyj­dzie. Za dużo czasu
spę­dza­cie ostat­nio razem. Przede wszyst­kim musisz się uczyć, a nie
zaj­mo­wać głu­po­tami.


– Har­cer­stwo to nie głu­poty!


Byłam naprawdę wku­rzona, ale wie­dzia­łam, że mi to nie pomoże. Mama
przy­brała już ten swój twardy wyraz twa­rzy, któ­rego nic nie było w sta­nie skru­szyć.


– O tym też poroz­ma­wiamy, jak przyj­dzie ojciec. A teraz prze­bierz się i posta­raj się wszyst­kiego nie zepsuć.


Jesz­cze chwilę sta­łam w drzwiach kuchni, przy­glą­da­jąc się jej jak obcej
oso­bie. Naprawdę, przez chwilę nie mogłam uwie­rzyć, że moja rodzina jest
taka bez­na­dziejna.


Ojciec patrzył na mnie wnie­bo­wzięty, jakby się wła­śnie dowie­dział, że
tra­fił szóstkę w totka. Mama z nie­po­dob­nym do niej szcze­rym uśmie­chem
kiwała tylko z nie­do­wie­rza­niem głową. A ja mia­łam wra­że­nie, że jestem w ukry­tej kame­rze. Zaraz wysko­czy z szafy ekipa tele­wi­zyjna i rado­śnie
złoży mi życze­nia uro­dzi­nowe. To byłoby jedyne roz­sądne wyja­śnie­nie
całej tej nie­nor­mal­nej sytu­acji.


– No, mała, nie cie­szysz się? – spy­tał z wyrzu­tem ojciec. – Zała­twie­nie
tego wcale nie było pro­ste. Musia­łem się nie­źle nacho­dzić do tej pani
dyrek­tor, żeby zgo­dziła się przy­jąć cię w środku roku szkol­nego. Mają
tam wyż­szy poziom i aż dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent absol­wen­tów
dostaje się do reno­mo­wa­nych szkół. Jest tro­chę dalej, ale będę zawo­ził
cię samo­cho­dem. To nawet lepiej, bo nie będziesz tra­ciła czasu na
dojazdy, i bez­piecz­niej.


Wszystko ide­al­nie zapla­no­wali. Nie mogłam uwie­rzyć, że o niczym mi nie
powie­dzieli. Stali na środku pokoju w tych swo­ich gar­ni­tur­kach i roz­pra­wiali, jakby mnie tam w ogóle nie było.


– Naj­waż­niej­sze, że prze­sta­niesz zawra­cać sobie głowę tym całym
har­cer­stwem. Tylko cię to roz­pra­szało i odry­wało od nauki. – Mama
spoj­rzała na mnie z nie­za­do­wo­le­niem, jak­bym w towa­rzy­stwie puściła bąka.
– No i musisz mocno ogra­ni­czyć kon­takty z Mal­winą. Nie będzie­cie już w jed­nej kla­sie, więc nie ma powodu, aby się z nią tak czę­sto widy­wać.
Wresz­cie się skoń­czą dwu­go­dzinne powroty do domu i poga­duszki na każ­dej
ławce, lata­nie z apa­ra­tami po osie­dlu i to bez­sen­sowne malo­wa­nie. Musisz
w końcu zro­zu­mieć, co jest dla cie­bie ważne, i zacho­wy­wać się
odpo­wie­dzial­nie. Osta­tecz­nie nie jesteś już dziec­kiem. Tak się cie­szę,
że udało nam się zała­twić tę zmianę szkoły. No, nie podzię­ku­jesz ojcu? –
Spoj­rzała na mnie kar­cąco, jakby wła­śnie przy­ła­pała mnie na wyja­da­niu
wiśni z tortu.


Cze­ka­łam tylko, kto pierw­szy się roze­śmieje i cały ten dow­cip dobrnie
do szczę­śli­wego finału. Ojciec patrzył na mnie lekko zanie­po­ko­jony.
Matka tylko kiwała głową, jakby chciała powie­dzieć: „Wie­dzia­łam, że tego
nie doceni”.


– Czy to jest kiep­ski żart? – zapy­ta­łam.


Ojciec spoj­rzał na mamę wymow­nie, jakby spraw­dziły się jego
przy­pusz­cze­nia. Wszystko było jasne, jego roz­piesz­czona, leniwa i wiecz­nie nie­za­do­wo­lona córka nie potrafi doce­nić poświę­ce­nia, jakie
wkłada się w jej wycho­wa­nie. Wła­ści­wie, jakby się lepiej zasta­no­wić, to
wszystko było nawet cał­kiem zabawne. Może nie mieli spe­cjal­nego talentu
do wybie­ra­nia pre­zen­tów, ale przy­naj­mniej byli ory­gi­nalni. Pro­szę, jakie
mają nie­win­nie miny. Wyglą­dają jak Jaś i Mał­go­sia, któ­rzy wła­śnie się
dowie­dzieli, że nie tylko nie dostaną sło­dy­czy, ale sami będą daniem
głów­nym. I wtedy zaczę­łam się śmiać. Rycza­łam ze śmie­chu aż do bólu
brzu­cha, a oni patrzyli na mnie zdez­o­rien­to­wani. Mama ner­wowo popra­wiła
włosy. Robiła tak zawsze, kiedy nie wie­działa, jak się zacho­wać.
Rozej­rzała się szybko po pokoju i jej wzrok padł na biały tort. Bez
słowa zaczęła kroić duże kawałki i wycią­gnęła do mnie tale­rzyk z naj­więk­szą por­cją bia­łego obrzy­dli­stwa, jaką widzia­łam.


– Paskudz­two – powie­dzia­łam rado­śnie. – Nie zno­szę tor­tów bez­owych.
Mówi­łam ci to w zeszłym roku i dwa lata temu. Mdli mnie od owo­ców morza,
które z takim upodo­ba­niem ser­wu­jesz na każde uro­dziny. Jeśli już
kupi­li­ście kurs mul­ti­me­dialny, to przy­naj­mniej trzeba było wziąć inny
język, angiel­ski dali­ście mi w zeszłym roku. Musisz zwró­cić uwagę pani
Monice, żeby sobie to gdzieś noto­wała. I co to w ogóle za uro­dziny bez
przy­ja­ciół?!


No to wła­ści­wie wszystko im wyja­śni­łam. Zostało jesz­cze tylko jedno:


– Ni­gdy wam nie wyba­czę tego, co zro­bi­li­ście.


 


– No i mniej wię­cej tak to się zaczęło. Potem było już tylko gorzej –
Ince jesz­cze teraz głos drżał ze zło­ści. Spoj­rzała w okno, za któ­rym
migały domy, drzewa i ludzie – nie wie­dzieć czemu – cią­gle się gdzieś
spie­szący. – Nowy semestr zaczę­łam już w nowej szkole dla pry­mu­sów. Same
białe koł­nie­rzyki, pli­so­wane spód­niczki i równe prze­działki. Ty, Bazylu,
nie utrzy­mał­byś się tam nawet pół dnia. A te gadki! Śred­nia, oceny,
ran­king naj­lep­szych, wzo­rowe zacho­wa­nia, wybór liceum, kie­ru­nek stu­diów.
Sami przy­szli praw­nicy, leka­rze i spe­cja­li­ści od mar­ke­tingu! Nie mia­łam
nawet z kim poga­dać, dopóki nie pozna­łam Franka, ale to już inna, choć
rów­nie pochrza­niona histo­ria.


– A co z Mal­winą? – zapy­tała pani Marianna.


– A co ma być?! – krzyk­nęła zde­ner­wo­wana Inka. – Prze­pra­szam… nie wiem,
co u niej. Nie widzia­łam jej od… no, w każ­dym razie od bar­dzo dawna. Nie
do wiary, że kie­dyś były­śmy nie­roz­łączne, a teraz nawet nie wiem, co się
u niej dzieje. Mama wyrzu­ciła moje pędzle i farby, żeby nie zaj­mo­wały
miej­sca. Zała­twiła, żeby wypi­sali mnie z har­cer­stwa. Prze­cież w liceum
nie będę się zaj­mo­wać takimi bzdu­rami! Jakby było im mało, zabrali mi
kró­lika, Kasię i Kamila.


– Kamila? – zapy­tał Bazyl zacie­ka­wiony.


Inka zamru­gała oczami, jakby wró­ciła z dale­kiej podróży.


– Nie­ważne – zmie­szała się. – Żałuję tylko, że nie ucie­kłam wcze­śniej.


Pani Marianna tylko mla­snęła nie­za­do­wo­lona.


– Doro­śli są cza­sem tak strasz­nie dzie­cinni – mruk­nęła pod nosem.


Bazyl spoj­rzał na nią zasko­czony. Uśmiech­nęła się na widok jego miny.


– Mówi pani, jakby nie była jedną z nich! – powie­dział zaczep­nie. – Wam
się wydaje, że pozja­da­li­ście wszyst­kie rozumy i może­cie bawić się nami
jak lal­kami. Bazylku, zrób to, nie rób tam­tego, stań pro­sto, uśmiech­nij
się, bądź grzeczny, wpuść koszulę w spodnie! A może ja mam ochotę stać
na rękach w samych majt­kach na środku pokoju pod­czas wigi­lii! Prze­cież,
do wszyst­kich dia­błów, przez te pięt­na­ście lat roz­wi­nął mi się mózg na
tyle, żeby wie­dzieć, czego chcę, a czego nie!


Inka poki­wała ener­gicz­nie głową, jakby chciała powie­dzieć to samo. Pani
Marianna zaśmiała się krótko.


– To nie jest śmieszne! – krzyk­nęła dziew­czyna. – Dla­czego oni nie
pozwa­lają nam być po pro­stu sobą? To chore! Moja mama zawsze marzyła o grze na pia­ni­nie i teraz katuje mnie lek­cjami dwa razy w tygo­dniu.
Ojciec do dziś żałuje, że pie­nią­dze na lek­cje fran­cu­skiego prze­gry­wał z kole­gami w karty. Teraz ja mam wyrów­nać rachunki. A ja, szcze­rze mówiąc,
wola­ła­bym się uczyć wło­skiego, ale kogo to obcho­dzi?!


Pani Marianna mil­czała, pozwa­la­jąc im się wykrzy­czeć.


– Naj­lep­sze jest to, że gdy zorien­tują się, że nas nie ma, nie będą
nawet wie­dzieli, dla­czego to zro­bi­li­śmy, i to my będziemy musieli ich
prze­pra­szać. Czy nie ma pani cza­sem wra­że­nia, że ten świat stoi na
gło­wie? – Bazyl uśmiech­nął się gorzko.


– Wy przy­naj­mniej wal­czy­cie, ja nie umia­łam – powie­działa pani Marianna
i uśmiech­nęła się do swo­ich myśli. – Ach, to taka banalna histo­ria. –
Zawsty­dzona mach­nęła ręką. – Zako­cha­łam się nie­spo­dzie­wa­nie i, jak to
zwy­kle bywa, bez pamięci. Mia­łam tyle lat co wy teraz, on był pięć lat
star­szy. No, ale to nie była jego naj­więk­sza wada – dodała iro­nicz­nie.


Bazyl posłał Ince zdzi­wione spoj­rze­nie, ale bał się prze­rwać opo­wia­da­nie
nie­po­trzeb­nym komen­ta­rzem. Bab­cia Róża zawsze powta­rzała, że sta­rzy
ludzie kryją w sobie wię­cej tajem­nic niż sta­ro­żytne ruiny. Ni­gdy nie
prze­pu­ścił oka­zji posłu­cha­nia praw­dzi­wej histo­rii. Dla­tego wła­śnie bez
skrę­po­wa­nia pod­słu­chi­wał roz­mowy w tram­wa­jach i auto­bu­sach, czy­ha­jąc na
magiczne opo­wie­ści. Kiedy więc pani Marian­nie zaszkliły się oczy, Bazyl
wie­dział, że zapo­wiada się elek­try­zu­jąca histo­ria o nie­szczę­śli­wej
miło­ści. Kto wie, może nawet z wąt­kiem kry­mi­nal­nym. Usiadł wygod­nie i w napię­ciu wpa­try­wał się w zamy­śloną twarz pani Marianny.


– Byłam panienką z dobrego domu – kon­ty­nu­owała star­sza pani. – Na
doda­tek jedy­naczką, a to duża odpo­wie­dzial­ność, zresztą nie muszę wam
tego tłu­ma­czyć. Mia­łam wszystko, co tylko przy­szło mi do głowy. Mama
pro­wa­dziła mnie co tydzień do krawca, żeby uszyć nową sukienkę.
Bie­daczka, nie przy­szło jej nawet do głowy, że ide­alna córka może się
zako­chać, i do tego w kimś takim! Pamię­tam, że miał bar­dzo ładne, dłu­gie
palce. Trzy­mał cen­ty­metr w taki spo­sób, jakby to była aksa­mitna wstążka.


– On był kraw­cem! – Inka stłu­miła okrzyk, a Bazyl zgro­mił ją wzro­kiem.


– Szył mi naj­pięk­niej­sze sukienki, jakie kie­dy­kol­wiek widzia­łam –
zachwa­lała z dumą pani Marianna. – Oczy­wi­ście, nie ośmie­lił się zapro­sić
mnie, jak to się teraz mówi, na randkę. Pew­nej nie­dzieli po pro­stu
spo­tka­li­śmy się przy­pad­kiem w cukierni. Ja byłam z kuzynką, którą szybko
odpra­wi­łam do domu. Dzięki temu mogli­śmy być przez chwilę sami. Nic
wiel­kiego się nie wyda­rzyło, żad­nego tam cało­wa­nia czy łapa­nia za ręce.
To były inne czasy.


– Ale co na to wszystko pani rodzice?! – nie wytrzy­mała Inka, a Bazyl
znie­cier­pli­wiony prze­wró­cił oczami.


– Ha! Moi rodzice nawet się nie zde­ner­wo­wali. Kiedy im powie­dzia­łam, że
wycho­dzę za mąż, roze­śmiali się, jakby usły­szeli naj­lep­szy dow­cip
sezonu. Gdy przy­pro­wa­dzi­łam Bru­nona, bo tak miał na imię, mama zemdlała,
a ojciec zapa­lił papie­rosa, choć zawsze twier­dził, że to nie przy­stoi
dżen­tel­me­nowi.


– O Boże! I co pani zro­biła? – nie­cier­pli­wiła się Inka z wypie­kami na
twa­rzy.


– Słu­chaj! – Bazyl nie wytrzy­mał. – Czy ty możesz, cho­ciaż na kwa­drans,
się zamknąć?!


Inka spoj­rzała na niego ura­żona, a pani Marianna nawet nie zwró­ciła
uwagi na ich sprzeczkę.


– Potem wszystko poto­czyło się bar­dzo szybko. Już następ­nego dnia byłam
w dro­dze do Paryża. Nie zdą­ży­łam mu nawet dać znać, że mnie wywożą.
Byli­śmy umó­wieni tego dnia wie­czo­rem w naszej cukierni. Nie przy­szłam, a moja kuzynka powie­działa mu, że wyje­cha­łam za gra­nicę na zapro­sze­nie
mojego przy­szłego męża. Rze­czy­wi­ście tak było, tylko ja jesz­cze o tym
nie wie­dzia­łam. Rodzice zała­twili wszystko bły­ska­wicz­nie. Mój pobyt we
Fran­cji prze­dłu­żał się, bo odma­wia­łam Fry­de­ry­kowi. W końcu, po pół roku
odwie­dziła nas ta sama kuzynka i powie­działa, że Bruno oże­nił się
mie­siąc wcze­śniej.


Inka jęk­nęła, a Bazyl wstrzy­mał oddech, prze­czu­wa­jąc pod­stęp.


– Wobec tego było mi wszystko jedno. Mój ślub z Fry­de­ry­kiem odbył się
tydzień póź­niej. Kiedy wró­ci­li­śmy do kraju, spo­tka­łam Bru­nona w tej
samej cukierni. Był chud­szy i bar­dzo smutny. Nie miał na palcu obrączki
i nie miał poję­cia, że wziął ślub! Wszystko wymy­śliła moja matka.
Powie­dział mi wtedy, że zawsze będzie na mnie cze­kał. On dotrzy­mał
słowa. Zmarł tego samego dnia co mój mąż. I znowu się nie poże­gna­łam.


Pani Marianna zamru­gała szybko i uśmiech­nęła się smutno. Bazyl i Inka
mil­czeli zdru­zgo­tani.


– Jak widzi­cie, rodzice zawsze byli tak samo wszyst­ko­wie­dzący.


– Nie miała pani żalu do matki? – spy­tała Inka.


– A co by to zmie­niło? Oni mieli wyma­rzo­nego zię­cia z odpo­wied­nią
pozy­cją, ja zaś marze­nia, któ­rych przy­naj­mniej nie potra­fili mi ode­brać.
Oni po pro­stu nie zdają sobie sprawy z tego, co robią. To wła­ści­wie moja
wina, że nie potra­fi­łam im tego uświa­do­mić; wy popeł­nia­cie ten sam błąd.
Ucieczka ma sens tylko wtedy, kiedy goni cię wście­kły pies.


– Może przez chwilę się zasta­no­wią, jak zoba­czą, że nie mogłam już z nimi wytrzy­mać – wyrzu­ciła z sie­bie ze zło­ścią Inka i wyszła z prze­działu.


Pani Marianna tylko się uśmiech­nęła.


– Czy jesz­cze kie­dyś roz­ma­wiała pani z Bru­no­nem? – zapy­tał zamy­ślony
Bazyl.


– Kilka razy. Gdy szył sukienki dla moich córek.
  
Bar­dzo gustowne cacko


Inka poczuła w kie­szeni wibru­jącą komórkę, ale nawet nie przy­szło jej do
głowy, żeby odbie­rać. Cie­kawe, dokąd wywio­złaby ją matka, gdyby
przy­pro­wa­dziła do domu takiego, dajmy na to, Bazyla. Nie żeby roz­wa­żała
moż­li­wość zako­cha­nia się w podob­nym dzi­wo­lągu, ale gdyby – teo­re­tycz­nie
rzecz bio­rąc – przy­tra­fiło się coś takiego, rodzice nie zacho­wa­liby się
lepiej od rodzi­ców pani Marianny, tego aku­rat była cał­ko­wi­cie pewna. To
teraz niech sobie podzwo­nią i się pomar­twią, będzie miała tę chwilę
satys­fak­cji, zanim cał­ko­wi­cie zruj­nują jej życie. Doszła wła­śnie do
toa­lety, przed którą cze­kał poli­cjant. Już miała odwró­cić się i spo­koj­nie, nie wzbu­dza­jąc niczy­ich podej­rzeń, wró­cić do prze­działu, gdy
zoba­czyła, że poli­cjant ma na ręku kaj­danki, któ­rych drugi koniec ma
pew­nie ktoś po dru­giej stro­nie drzwi.


– Czy pan też czeka? – zapy­tała nie­zbyt roz­trop­nie.


Męż­czy­zna spoj­rzał na nią służ­bi­ście i prze­cząco pokrę­cił głową.


– Szyb­ciej tam! – Ude­rzył pię­ścią w drzwi.


Drzwi uchy­liły się powoli. Inka wstrzy­mała oddech. Wię­zień był bar­dzo
wysoki i chudy. Miał rude włosy i wąsy. Zie­lone oczy wpa­try­wały się w nią z takim napię­ciem, jakby to ona zało­żyła mu na prawy nad­gar­stek
kaj­danki. Ince prze­szedł dreszcz po ple­cach. Męż­czy­zna uśmiech­nął się
lekko, poka­zu­jąc mocno prze­rze­dzony sze­reg żół­tych zębów. Prze­cho­dząc
obok niej, chyba się potknął, bo nagle przy­parł ją do szyby i bły­ska­wicz­nie wsu­nął coś w lewą dłoń.


– Oddaj mamie w Józe­fo­wie. Ostatni dom przy kamie­nio­ło­mach. To bar­dzo
ważne – szep­nął jej do ucha.


– Co? – Inka się prze­stra­szyła, ale poli­cjant już odcią­gnął od niej
męż­czy­znę i poszli w stronę prze­dzia­łów.


– Tylko się nie zgub! Kie­ru­nek Zamość! – krzyk­nął aresz­tant, idąc za
poli­cjan­tem, który pogro­ził mu pałką.


Inka stała ska­mie­niała ze zde­ner­wo­wa­nia. W ręku palił ją pognie­ciony
kawa­łek kartki. Wygląda na to, że trzyma wię­zienny gryps. Cał­kiem nie­źle
się zapo­wiada. Ma już na swoim kon­cie napad, współ­udział w kra­dzieży, a teraz jesz­cze kon­takty ze świat­kiem prze­stęp­czym. No, ale prze­cież jakim
trzeba być czło­wie­kiem, żeby nie dostar­czyć matce listu od syna
sie­dzą­cego w wię­zie­niu?


– Oczy­wi­ście prze­szu­kam cały pociąg. Jeśli wsie­dli, to muszą tu gdzieś
być, a jeśli są, to ja ich znajdę, może pan być spo­kojny – usły­szała
nagle głos zbli­ża­ją­cego się kon­duk­tora. – Zro­zu­mia­łem… Mają około
pięt­na­stu lat? Zaraz się rozej­rzę po prze­dzia­łach i dam panu znać.


Inka poczuła, że serce z prze­ra­że­nia prze­stało jej bić. Chwiej­nym
kro­kiem ruszyła do prze­działu. Kiedy gwał­tow­nie zasu­nęła za sobą drzwi,
zanie­po­ko­jony Bazyl spoj­rzał na nią.


– Zmy­wamy się – rzu­ciła krótko. – Kon­duk­tor prze­szu­kuje prze­działy.
Zaraz tu będzie.


Kon­duk­tor wła­śnie żegnał się z podróż­nym z sąsied­niego prze­działu. Pani
Marianna, nie­wiele myśląc, wstała i zła­pała za klamkę.


– Robię to tylko dla­tego, żeby­ście nie wpa­ko­wali się w jesz­cze więk­sze
tara­paty. Mam nadzieję, że nie spa­pra­li­ście wszyst­kiego do końca i dacie
radę to jakoś napra­wić.


Bazyl ski­nął nie­chęt­nie głową. Nie było czasu na dłuż­sze roz­mowy.
Kon­duk­tor chciał już pocią­gnąć za drzwi, kiedy pani Marianna uprze­dziła
go o uła­mek sekundy i sta­nęła oko w oko z wąsa­tym panem w śred­nim wieku.


– Dzień dobry pani, szu­kam…


– Wie pan… prze­pra­szam, że zawra­cam głowę, ale nagle zro­biło mi się tak
strasz­nie słabo. Czy poto­wa­rzy­szy mi pan do Warsu? Boję się, że zemdleję
po dro­dze. Napiję się wody z cytryną. To mi pomoże – mówiła cicho,
opie­ra­jąc się na jego ramie­niu. Kon­duk­tor z prze­ję­ciem odpro­wa­dził
star­szą panią w stronę wagonu restau­ra­cyj­nego.


Bazyl i Inka odcze­kali, aż drzwi wagonu się zamkną, i ruszyli bie­giem na
drugi koniec. Chło­pak szarp­nął drzwi, które ustą­piły dopiero przy
trze­ciej pró­bie.


– Skacz – powie­dział do Inki.


– Zwa­rio­wa­łeś?! – Cof­nęła się o krok.


– Masz inny pomysł? Może popro­simy pana kon­duk­tora, żeby zatrzy­mał
pociąg, bo musimy ucie­kać przed poli­cją, co?! Skacz!


Inka pokrę­ciła prze­cząco głową.


– Jak chcesz. Na razie. Powo­dze­nia.


I wysko­czył. Inka wie­działa jedno. Jeśli nie zrobi tego od razu, bez
zasta­no­wie­nia, to nie zrobi tego ni­gdy i resztę życia prze­sie­dzi w wię­zie­niu za to, że wylała wred­nej babie cze­ko­ladę na głowę.


 


Była pewna, że kiedy w końcu odważy się otwo­rzyć oczy, zoba­czy nad sobą
zakło­po­taną twarz świę­tego Pio­tra, który nie może wyjść ze zdu­mie­nia, że
po tym wszyst­kim, co zro­biła, ma jesz­cze czel­ność pchać się do nieba.
Trudno, zgi­nęła za wol­ność słowa i nie­za­leż­ność wszyst­kich
czter­na­sto­let­nich ludzi, któ­rych rodzice myślą, że ich dzieci nie
potra­fią samo­dziel­nie myśleć. Warto było! I bez waha­nia zro­biłaby to
jesz­cze raz!


– No, wsta­waj wresz­cie! Nie będę cię tasz­czył – odburk­nął święty Piotr,
który, gdy dziew­czyna otwo­rzyła jedno oko, oka­zał się czer­wo­no­wło­sym,
potar­ga­nym pięt­na­sto­lat­kiem w podar­tych dżin­sach. Inka ode­tchnęła z ulgą.


– Nie sądzi­łam, że kie­dy­kol­wiek ucie­szę się na twój widok. – Pod­nio­sła
się i natych­miast usia­dła z powro­tem.


– No pro­szę! – Bazyl pako­wał ple­cak, który otwo­rzył się pod­czas upadku.
– Nawet w obli­czu śmierci nie tra­cisz nic ze swego uroku.


– Boli mnie noga – powie­działa Inka, wpa­tru­jąc się w ginący wła­śnie w gąsz­czu lasu, odjeż­dża­jący pociąg. Bazyl prze­wró­cił tylko oczami i zer­k­nął na jej dziw­nie spuch­niętą kostkę.


– Nie chcę nawet o tym sły­szeć – stwier­dził. – Chcia­łaś ucie­kać z domu,
to teraz sobie radź. Nie ma tu taty, mamy, samo­chodu ani pana dok­tora z noszami. Do góry uszy, to i tyłek ruszy, jak mawiała bab­cia Róża. Masz.
– Rzu­cił jej długi, gruby kij. – Poszu­kamy fel­czera.


– Kogo? – zapy­tała na wszelki wypa­dek, pró­bu­jąc opie­rać się na kiju.


Bazyl zarzu­cił ple­cak na ramiona, zer­k­nął na mapę, z któ­rej jed­nak nic
nie wyczy­tał, i szybko wci­snął ją do kie­szeni.


– No, moja droga, jed­no­oso­bo­wej sali w pry­wat­nym szpi­talu ja ci w tych
warun­kach nie zała­twię. Nie zrzędź, tylko się w końcu rusz!


– Ja zrzę­dzę?! – dener­wo­wała się. – Jedyną osobą w tym lesie, która jest
wiecz­nie nie­szczę­śliwa i nie­za­do­wo­lona ze swo­jego życia, jesteś ty! To
ty cią­gle maru­dzisz i jesz­cze bez­czel­nie na mnie krzy­czysz, kiedy
praw­do­po­dob­nie zła­ma­łam sobie nogę. A zna­jąc wła­sne szczę­ście, sądzę, że
ni­gdy pra­wi­dłowo się nie zro­śnie i do końca życia będę kaleką przez
twoje głu­pie pomy­sły. Mam nadzieję, że ta świa­do­mość zatruje ci życie, a wyrzuty sumie­nia zeżrą cię na sta­rość! – Usia­dła, zmę­czona wła­snym
krzy­kiem.


Bazyl przez moment patrzył na nią sze­roko otwar­tymi oczami.


– Nie prze­sta­jesz mnie zaska­ki­wać – powie­dział z dziw­nym uśmie­chem. –
Tylko żebyś nie myślała, że robię to z dobroci serca, bo ja nie mam
serca, rozu­miemy się? – Pod­szedł do dziew­czyny, zarzu­cił na ramię jej
prawą rękę, zła­pał mocno w pasie i pocią­gnął za sobą ścieżką w głąb
lasu.


– Masz za to cią­goty do melo­dra­ma­tycz­nych tek­stów. Może powi­nie­neś
zostać akto­rem, co? – Zaśmiała się zło­śli­wie, żeby zaraz krzyk­nąć z bólu, czu­jąc kości­sty palec mię­dzy żebrami.


– Nie jesteś w odpo­wied­niej sytu­acji do takich żar­tów – mruk­nął
nie­za­do­wo­lony. – Jeśli chcesz wie­dzieć, gra­łem w sztuce, a wła­ści­wie
mia­łem grać. W każ­dym razie był­bym naj­lep­szym Guśla­rzem, jakiego
widziała ta nędzna buda!


Inka z ukosa popa­trzyła na niego i zdzi­wiła się, widząc, że powieka drży
mu ze zło­ści.


Szli chwilę w mil­cze­niu. Słońce świe­ciło upar­cie, prze­dzie­ra­jąc się
przez gałę­zie. Pod nogami chrzę­ściły suche liście i patyki. Wąska
ścieżka wiła się nie­bez­piecz­nie mię­dzy powa­lo­nymi pniami, drze­wami i roz­ra­sta­ją­cymi się we wszyst­kich kie­run­kach krza­kami. Bazyl szedł
szybko, mocno trzy­ma­jąc Inkę w pasie. Nie­po­trzeb­nie wyga­dał się z tą
sztuką, teraz mu nie prze­pu­ści. Będzie drą­żyć temat, aż wybe­be­szy go ze
wszyst­kich tajem­nic. Przy­czai się jak kot i milut­kim gło­si­kiem zapyta:
„A co z tą sztuką, Bazylku?”. I on – oczy­wi­ście – zmięk­nie, a zanim się
zorien­tuje, wszystko opo­wie, nie pomi­ja­jąc naj­drob­niej­szych,
upo­ka­rza­ją­cych szcze­gó­łów. Ta dziew­czyna źle na niego działa. Zresztą
czy histo­ria zna przy­padki dobrego dzia­ła­nia dziew­czyny na porząd­nego
faceta? No, może wyjąt­kiem była bab­cia Róża. Powie­działa mu kie­dyś, że
gdy spo­tka dziew­czynę, która od pierw­szej chwili będzie go dopro­wa­dzać
do szew­skiej pasji, musi się z nią oże­nić, bo tylko z nią będzie
szczę­śliwy. Ze wszyst­kich bab­ci­nych mądro­ści tej aku­rat zbyt­nio nie
ufał. Tak czy ina­czej, bar­dzo tęsk­nił za nią i za jej droż­dżo­wym
plac­kiem z wiśnio­wymi kon­fi­tu­rami.


– Pogo­dzi­łeś się w końcu z Kor­ne­lem? – spy­tała Inka, jak zwy­kle nie w porę.


Spoj­rzał na nią nie­przy­tom­nym wzro­kiem i tylko wzru­szył ramio­nami.


– Wiele można znieść w imię utrzy­ma­nia męskiej przy­jaźni, ale Kor­nel
tro­chę prze­sa­dził.


– Męska przy­jaźń! – zakpiła Inka.


Bazyl spoj­rzał na nią spode łba.


– A co to za ton? Nie byłaś ni­gdy face­tem, więc daruj sobie zło­śli­wo­ści,
bo nie masz poję­cia, o czym mówisz.


– No, to może mi wyja­śnisz.


– Co tu wyja­śniać? Baby tylko czy­tają kolo­rowe gazetki, malują się w skle­pach dar­mo­wymi prób­kami i porów­nują, która ma lep­sze ciu­chy. A niech
tylko jedna złowi jakie­goś fra­jera, może być pewna, że nie zdąży umó­wić
się na drugą randkę, a już „przy­ja­ciółka” będzie pró­bo­wała zwi­nąć jej
chło­paka sprzed nosa. Nie takie rze­czy się widziało.


Inka prych­nęła nie­za­do­wo­lona.


– Cie­ka­wostka! A nie sły­sza­łeś o face­tach roman­su­ją­cych z żonami swo­ich
naj­lep­szych kum­pli? I co to jest twoim zda­niem? Przy­ja­ciel­ska przy­sługa?
Przy­ja­ciółka zawsze ci pomoże w potrze­bie. Dla niej nie będzie
waż­niej­szy pół­fi­na­łowy mecz na mistrzo­stwach świata!


– No, ale już z ulu­bio­nym seria­lem trudno byłoby kon­ku­ro­wać, co?


– Jesteś bez­na­dziejny! – powie­działa, jakby wła­śnie w tej chwili
odkryła, z kim się zadaje.


– Dziew­czyno, zasta­nów się lepiej, co pró­bu­jesz mi wmó­wić, a samej
będzie ci wstyd. – Zaśmiał się krótko. – Przy­jaźń mię­dzy face­tami
prze­trwa lata, żadna baba, jeśli nawet zacią­gnie bie­daka przed ołtarz,
nie jest w sta­nie jej znisz­czyć. Czu­jesz róż­nicę? Jak długo przy­jaź­nią
się baby? Do pierw­szej kłótni o to, która ma zgrab­niej­sze nogi. Poza
tym, czy widzia­łaś faceta, który by knuł intrygi, plot­ko­wał i spi­sko­wał
za ple­cami? Jeśli już jest pro­blem, dajemy sobie po razie i sprawa
zała­twiona. Czu­jesz tę sub­telną róż­nicę?


– Gadane masz, ale z prak­tyką tro­chę gorzej, co? A prze­cież twoją
przy­jaźń z Kor­ne­lem znisz­czyła wła­śnie baba – zary­zy­ko­wała.


– Pyskata jesteś aż miło! Nie zadzie­raj nosa, bo swoje ważysz i mogę cię
nie­chcący upu­ścić w jakiś przy­tulny dół. Na litość boską, są gra­nice,
któ­rych prze­kra­czać nie można!


– No! – jęk­nęła, sta­jąc z roz­pędu na cho­rej nodze. – Słu­cham!


– Posze­dłem do niego na uro­dziny – powie­dział Bazyl cicho, jakby to
zda­nie miało wszystko wyja­śnić.


– Miło z two­jej strony – oce­niła, chcąc go zachę­cić do mówie­nia.


– Ale z jego nie – odrzekł lodo­wa­tym tonem. – Nie byłem zapro­szony,
jed­nak ni­gdy nie robi­li­śmy żad­nej imprezy z tej oka­zji, po pro­stu
sie­dzie­li­śmy u niego albo u mnie, oglą­da­li­śmy filmy i gada­li­śmy, ale w tym roku miło­ści­wie nam panu­jąca pani Kor­ne­lowa wpro­wa­dziła inne
zwy­czaje. Jak tylko otwo­rzył mi drzwi, wie­dzia­łem, że coś nie gra.
Zdo­by­łem się na sym­pa­tyczny wyraz twa­rzy, a nie przy­szło mi to łatwo po
tym wszyst­kim. Wsze­dłem, choć dał­bym sobie wyrwać na żywca zęby, że
sku­ba­niec nie chciał mnie wpu­ścić. No i miał rację! Ja na jego miej­scu
spa­lił­bym się ze wstydu! Wcho­dzę i już w przed­po­koju widzę, co jest
grane. Regu­larna impreza. Kor­nel, który ni­gdy nie dał się namó­wić nawet
na oglą­da­nie fil­mów w więk­szym gro­nie, teraz przyj­mo­wał z dwu­dzie­stu
zupeł­nie obcych ludzi we wła­snym pokoju, do któ­rego nawet matki nie
wpusz­czał! Zdę­bia­łem. Patrzę na niego, a ten mi wyjeż­dża z tek­stem, że
Wera wpa­dła na świetny pomysł i ze swo­imi zna­jo­mymi urzą­dziła mu
przy­ję­cie uro­dzi­nowe.


– Miło z jej strony – wymknęło się Ince i zaraz tego poża­ło­wała, widząc
jego wzrok. – No, wiesz, jak­kol­wiek by było, to bar­dzo fajny począ­tek
związku. On poznaje jej zna­jo­mych, wspól­nie się bawią…


– O jakim związku ty mówisz?! To było znie­wo­le­nie, ubez­wła­sno­wol­nie­nie i wię­zie­nie o zaostrzo­nym rygo­rze!


– No tak… – spró­bo­wała jesz­cze raz. – Ale Kor­nel nie był szcze­gól­nie
nie­szczę­śliwy, prawda? – Prze­łknęła szybko ślinę i posta­no­wiła nie
draż­nić Bazyla tak długo, jak długo będzie musiał poma­gać jej iść.
Spoj­rzał na nią uważ­nie, chrząk­nął nie­za­do­wo­lony i opo­wia­dał dalej.


 


– Stary – powie­dzia­łem – a ty znasz cho­ciaż połowę swo­ich gości?


Nie zdą­żył mi odpo­wie­dzieć, bo przy­peł­zła ta gli­sta i uwie­siła mu się
na szyi.


– Co ty tu robisz? – zapy­tała. – Nie przy­po­mi­nam sobie, żeby­śmy cię
zapra­szali.


Spoj­rza­łem na Kor­nela, cze­ka­jąc na wspar­cie, jak to przy­ja­ciel u przy­ja­ciela. No i mógł­bym tak cze­kać jesz­cze ze trzy wio­sny. Popa­trzył
na mnie tymi swo­imi maśla­nymi oczami i uśmiech­nął się, jakby wszystko
było w abso­lut­nym porządku.


– No, skoro już jesteś, to trudno. Wejdź – wydu­kał, a ja pomy­śla­łem, że
się prze­sły­sza­łem.


Mia­łaś to cza­sem? Wydaje ci się, że ktoś coś powie­dział, a to tylko
ciek­nący kran albo skrzy­piąca szafa. Myślę sobie: „Nie­moż­liwe. Pew­nie
zagul­go­tało coś w wan­nie, a w moim sko­ło­wa­nym mózgu zabrzmiało to jak
słowa! Prze­cież Kor­nel nie mógłby powie­dzieć do mnie cze­goś takiego!”. A jed­nak mógł, i nawet jesz­cze dodał:


– Jest kil­koro naszych zna­jo­mych, więc może poszedł­byś naj­pierw do
łazienki tro­chę się ogar­nąć.


No i miarka się prze­brała. Pokle­pa­łem go tylko po ramie­niu, bo jakoś
nagle żal mi się chłopa zro­biło. Dać sobie tak poszat­ko­wać w gło­wie, i to takiej rasz­pli. Wci­sną­łem mu w rękę płytę z Żywo­tem Briana.


– Nie wiem, czy cię to jesz­cze inte­re­suje, bo chyba nie pasuje do
two­jego nowego życia, podob­nie jak ja – powie­dzia­łem i wysze­dłem.


 


– Cze­kaj, gdzie ja sły­sza­łam, że faceci nie bawią się w stro­je­nie
fochów, tylko dają sobie po razie i zała­twione? – zaczęła Inka.


– Co, twoim zda­niem, mia­łem zro­bić? Pogru­cho­tać kości naj­lep­szemu
kum­plowi? Z powodu baby? Tak nisko jesz­cze nie upa­dłem.


Doszli wła­śnie do leśni­czówki, od któ­rej pro­wa­dziła sze­roka ścieżka w stronę naj­bliż­szej wsi.


– Zresztą – ode­zwał się nagle Bazyl – wtedy nie było jesz­cze tak źle.
Mia­łem rolę w sztuce i pozna­łem Igę. Wyda­wało mi się, że pora­dzę sobie
bez Kor­nela.


– No nie! Stary pata­fian się zako­chał?! Nie uwie­rzę! – zażar­to­wała, żeby
go roz­śmie­szyć.


Spoj­rzał na nią uważ­nie, jakby zoba­czył ją po raz pierw­szy.


– Mówisz zupeł­nie jak Lidka.


– Jest jesz­cze jakaś Lidka? – zdzi­wiła się, prze­ska­ku­jąc na jed­nej nodze
przez dołek. – Jak na faceta, który nie znosi bab, wyjąt­kowo dużo kobiet
się koło cie­bie kręci.


– Lidka nie jest babą. Zresztą dia­bli wie­dzą, kim tak naprawdę jest. W każ­dym razie ja się już tego nie dowiem.


– A co się stało? – spy­tała Inka, nie kry­jąc cie­ka­wo­ści.


– Aż mi cie­bie szkoda. Nie dość, że jesteś pyskata, gruba i brzydka,
jesz­cze do tego jesteś wścib­ska! Pan Bóg miał chyba naprawdę zły dzień,
kiedy się rodzi­łaś.


– Słu­chaj, bez­czelny kmio­cie! Dzięki temu, że jestem pyskata, radzę
sobie z takimi far­foc­lami jak ty. Cie­ka­wość jest oznaką otwar­to­ści i chłon­no­ści mojego umy­słu. To, że jestem brzydka, gwa­ran­tuje mi
nie­ty­kal­ność z two­jej strony, a tę trudno prze­ce­nić, ale na pewno nie
jestem gruba i dobrze o tym wiesz!


– Wła­śnie o tym mówi­łem. Jak się na cie­bie patrzy, widać naj­pierw
roz­dartą jadaczkę, potem długo, długo nic i dopiero póź­niej wszystko
inne.


– Co wy tu robi­cie? – usły­szeli zachryp­nięty głos i oboje drgnęli
prze­stra­szeni.


Z gęstych krza­ków wyszła na ścieżkę zgar­biona, mała sta­ruszka z far­tu­chem peł­nym roślin. Miała cał­kiem siwe włosy luźno rzu­cone na
plecy, długą, czer­woną spód­nicę, czarną bluzkę i chu­stę. Kiedy Inka
przyj­rzała jej się z bli­ska, prze­ra­żona dostrze­gła, że kobieta jedno oko
ma nie­bie­skie, a dru­gie zie­lone.


– Dzień dobry – wykrztu­siła nie­pew­nie. Bazyl mil­czał zafa­scy­no­wany,
wpa­tru­jąc się w kobietę.


– Dla mnie bez wąt­pie­nia, dla was, jak widzę, nie­zu­peł­nie –
odpo­wie­działa, zer­ka­jąc na pod­ku­loną nogę Inki. – Zła­mana?


– Nie – zaprze­czył Bazyl, jakby całe życie nie robił nic innego, tylko
oglą­dał urazy kostek.


Dopiero teraz kobieta spoj­rzała na niego. Przyj­rzała mu się uważ­nie,
zmru­żyła oczy i uśmiech­nęła się, jakby zoba­czyła w jego twa­rzy coś, o czym sam nie wie­dział.


– Nie­zły z cie­bie mądrala, co? – stwier­dziła, a Bazyl nagle poczuł się
nie­swojo.


– Idziemy do naj­bliż­szego mia­steczka. Szu­kamy leka­rza – wyja­śniła Inka,
pró­bu­jąc nadać roz­mo­wie w miarę nor­malny bieg.


– Skąd się tu wzię­li­ście?


– Wysko­czy­li­śmy z pociągu – wypa­lił Bazyl.


– Następni? Jakąś nową modę pod­ła­pa­li­ście czy co? – Zaśmiała się
chra­pli­wie.


– Kto? – zapy­tał Bazyl.


– No prze­cież nie ja. Przed chwilą spo­tka­łam dwóch takich samych
obe­rwań­ców jak wy. Też jacyś spa­do­chro­nia­rze. Wyga­dali się, że ucie­kają
przed poli­cją.


Bazyl posłał Ince bar­dzo nie­cie­kawe spoj­rze­nie.


– Daj no mi rękę, dziew­czyno. – Sta­ruszka szybko pode­szła bli­żej. –
Zoba­czymy, co cię czeka w towa­rzy­stwie tego chłop­ta­sia.


Nie cze­ka­jąc na decy­zję Inki, po pro­stu zła­pała ją za lewą dłoń,
odwró­ciła do sie­bie i wpa­try­wała się w nią, jakby czy­tała książkę.


– No pro­szę! – powie­działa zdzi­wiona. – No pro­szę – powtó­rzyła, kiwa­jąc
głową i uśmie­cha­jąc się uspo­ka­ja­jąco.


– Co się dzieje? – Inka wyraź­nie się zanie­po­ko­iła.


– Jesz­cze nic – rze­kła sta­ruszka, szu­ka­jąc cze­goś w głę­bo­kich
kie­sze­niach spód­nicy.


– Co pani mi wywró­żyła?


Kobieta gwał­tow­nie zama­chała rękami.


– Broń Boże! Wró­że­nie to stek bzdur! Masz tu, dzie­cino, liście szał­wii.
Przy­łóż sobie na nogę, opu­chli­zna zej­dzie w ciągu godziny. A tu mam dla
cie­bie pre­zent. Nie­bie­ski wore­czek na wro­gów, a biały na przy­ja­ciela.
Tylko nie mar­nuj go na tego czer­wo­nego popa­prańca, bo szkoda by było.


Inka wzięła od niej małe lniane tore­beczki.


– Co to jest? – spy­tała nie­śmiało.


– To, co Pan Bóg daje tylko mądrym ludziom: zioła.


– Co mam z tym zro­bić? – Inka była już mocno prze­stra­szona.


Kobieta znie­cier­pli­wiona prze­wró­ciła oczami.


– Niby takie wyga­dane, a naj­prost­szych rze­czy nie wie­dzą! Dodaj do
napoju trzy szczypty z nie­bie­skiego temu, kogo chcesz powstrzy­mać, i cztery szczypty z bia­łego temu, kogo chcesz do sie­bie przy­wią­zać.


– Dla­czego pani mi to daje? – Inka nie dawała za wygraną.


Kobieta spoj­rzała uważ­nie i wes­tchnęła.


– Nic wię­cej nie mogę dla cie­bie zro­bić. Masz lekko sko­śne oczy i pełne
usta. Taka twarz powinna się czę­sto uśmie­chać, twoja zaś od dawna
schnie. Jesteś na to za młoda. Nawet ja jestem na to za młoda. –
Zaśmiała się drwiąco. – A tobie nic nie dam – zwró­ciła się do Bazyla. –
Ty sobie pora­dzisz sam. Do mia­steczka macie jesz­cze z pięć kilo­me­trów.


– Pani tam mieszka? – zapy­tał Bazyl.


– Ucho­waj Boże! Ludzie są tacy naiwni. Myślą, że są naj­waż­niejsi, a kiedy jest pro­blem i tak przy­cho­dzą po radę i zioła do sta­rej,
sfik­so­wa­nej Mał­go­rzaty. Tak o mnie mówią, ale tylko jak nic złego się
nie dzieje. Gdy spo­tka ich nie­szczę­ście, ina­czej śpie­wają, nie­bo­żątka –
zachar­czała nie­przy­jem­nie, śmie­jąc się. – A wy – wyce­lo­wała w nich
kości­stym pal­cem – wró­ci­cie z tej podróży w innej skó­rze. Zanim się
znowu powy­ciera, upo­rząd­kuj­cie ten cały bała­gan.


Zaśmiała się gło­śno i ode­szła w głąb lasu. Inka zdzi­wiona zer­k­nęła na
Bazyla, który popu­kał się tylko pal­cem w czoło. Następ­nie spoj­rzała na
paczuszki z zio­łami i szybko scho­wała je do kie­szeni spód­nicy, jakby
dzięki temu mogły prze­stać ist­nieć. Bazyl usiadł na mięk­kim mchu i wycią­gnął nogi.


– Sje­sta – rzu­cił wesoło. – Może tro­chę byś się zakrząt­nęła, jakiś
ogień, bul­go­cząca zupa i, powiedzmy, świeży kró­lik z rusztu.


Inka usia­dła obok i zaczęła roz­cie­rać spuch­niętą nogę.


– Ja też umie­ram z głodu – jęk­nęła.


– No cóż, bio­rąc pod uwagę, że swój ostatni posi­łek zmar­no­wa­łaś na
nata­pi­ro­waną głowę jakie­goś babsz­tyla, masz prawo być głodna.


– Nie dam się spro­wo­ko­wać – powie­działa spo­koj­nie. – Boli mnie noga,
bur­czy mi w brzu­chu, utknę­łam w środku lasu z waria­tem. Nie potrze­buję
wię­cej atrak­cji.


Bazyl poło­żył się na cie­płych od słońca liściach.


– Cie­kawe, czy te zioła naprawdę dzia­łają? Może wypró­buję je na tobie –
zasta­na­wiała się Inka.


– Uwa­żaj, bo mnie jesz­cze do sie­bie przy­wią­żesz, a to byłoby praw­dziwe
nie­szczę­ście.


– Myśla­łam raczej o dru­gim woreczku.


– Nie­zła z cie­bie wre­dota! Czło­wiek tasz­czy taką pół lasu na ple­cach, a ona mu apli­kuje świń­stwo, które wyżre żołą­dek, zanim zdąży mru­gnąć.


Inka zaśmiała się gło­śno, przy­kła­da­jąc liście szał­wii do spuch­nię­tej
kostki.


– Super – mruk­nęła nagle nie­za­do­wo­lona, prze­szu­ku­jąc kie­sze­nie. –
Jesz­cze tego mi było trzeba.


– Co się znowu stało? Zła­mał ci się nowy tips? – Bazyl prze­cią­gnął się
leni­wie na mięk­kim mchu.


– Zgu­bi­łam komórkę. – Spoj­rzała na niego bez­rad­nie.


– Przy­naj­mniej nie będzie cię kusić, żeby wezwać tak­sówkę. – Bazyl
wzru­szył ramio­nami.


Nie zauwa­żyli, skąd przy­szli obcy. Nawet Bazyl musiał przy­znać, że byli
dobrzy, żad­nego sze­le­stu, trza­ska­ją­cych pod butami gałęzi. Po pro­stu
nagle sta­nęli przed nimi z bar­dzo nie­cie­ka­wymi minami. Jeden był wysoki
i chudy. Miał rude, zbyt dłu­gie włosy, roz­trze­pane we wszyst­kie strony.
Mocno zno­szone dżinsy obcięte nożem nad kola­nami, popla­miony pod­ko­szu­lek
i porwane trampki od razu mówiły, z kim mieli do czy­nie­nia. Drugi, nieco
niż­szy i potęż­niej­szy, z krótko ostrzy­żo­nymi, czar­nymi wło­sami i bar­dzo
ład­nymi – co Inka od razu zauwa­żyła – brą­zo­wymi oczami wyda­wał się
odro­binę sym­pa­tycz­niej­szy. Bazyl jed­nak szybko pozbył się tego
złu­dze­nia, bo to wła­śnie ten niż­szy ode­zwał się pierw­szy.


– Dawaj­cie kasę – mruk­nął, pra­wie nie otwie­ra­jąc ust. Z tyl­nej kie­szeni
spodni wyjął nóż.


Bazyl gorącz­kowo szu­kał w gło­wie jakie­goś w miarę bły­sko­tli­wego tek­stu,
kiedy Inka zaczęła się śmiać.


– Kiep­sko tra­fi­li­ście. Na dworcu w War­sza­wie zwi­nęli mi port­fel. Mimo
szcze­rych chęci nie pomogę wam.


Na potwier­dze­nie swo­ich słów pogrze­bała w kie­szeni i zbyt późno
zorien­to­wała się, że mię­dzy pal­cami zaplą­tał się jej jakiś świ­stek
papieru i wypadł na leśną ściółkę.


– A to co takiego? – zain­te­re­so­wał się niż­szy chło­pak.


– To? Jakiś paproch – powie­działa Inka, zda­jąc sobie nagle sprawę, że
dopiero teraz będzie miała praw­dziwe kło­poty. – Lubię nosić po
kie­sze­niach tro­chę śmieci.


Za bar­dzo się zde­ner­wo­wała, żeby nie wzbu­dzić podej­rzeń. Bazyl zaczął
jej się dziw­nie przy­glą­dać. Zanim zdą­żyła przy­dep­nąć kartkę butem,
chu­dzie­lec schy­lił się po nią i czy­tał z coraz więk­szym zdu­mie­niem.


– No, lalu­niu, nie­złe masz kon­takty.


– Co to jest? – spy­tał zanie­po­ko­jony Bazyl.


– Nic – odpo­wie­działa bły­ska­wicz­nie Inka.


– Nic? – zaśmiał się wyż­szy chło­pak. – To praw­dziwy skarb!


– Wła­śnie mia­łam ci powie­dzieć… – zaczęła Inka nie­śmiało, a Bazyl, pełen
naj­gor­szych prze­czuć, wstał z miej­sca. – …Ale jakoś się nie skła­dało.


– No to poja­wi­li­śmy się w samą porę. – Chu­dzie­lec uśmiech­nął się
nie­przy­jem­nie. – Baba, dotrzy­maj dziew­czy­nie towa­rzy­stwa – rzu­cił z nie­bez­piecz­nym bły­skiem w oku do kom­pana. Temu nie trzeba było dwa razy
powta­rzać. W ułamku sekundy dosko­czył do Inki, wykrę­cił jej prawą rękę
do tyłu, łapiąc mocno w pasie, tak że led­wie mogła oddy­chać, i wyszep­tał
jej do ucha:


– Roman­tycz­nie, prawda? No cóż, może w innych oko­licz­no­ściach coś by z tego było. Przy­kro mi, moja mała, w tym zawo­dzie nie mogę sobie pozwo­lić
na uczu­cia, a ty nie jesteś dziew­czyną na jedną noc. Dokąd masz
dostar­czyć ten list?! – jego głos zlo­do­wa­ciał.


– Jaki list, do dia­bła?! – krzyk­nął Bazyl.


– No, nie­ład­nie – cmok­nął z nie­za­do­wo­le­niem drugi chło­pak. – Nie
powie­dzia­łaś narze­czo­nemu, że masz kum­pli za krat­kami? Prze­cież nie
powin­ni­ście mieć przed sobą tajem­nic.


Baba moc­niej wygiął jej nad­gar­stek.


– Kiedy w końcu doj­dziesz do wnio­sku, że warto ruszyć tyłek, by mi
pomóc, daj znak, żebym była gotowa – rzu­ciła Inka w stronę Bazyla.


– Od samego rana nic innego nie robię, tylko cię ratuję i na razie nic
dobrego to nie przy­nio­sło! A w dowód wdzięcz­no­ści paku­jesz mnie co
chwila w nową aferę, nawet nie pyta­jąc, czy mam na to ochotę!


– Ja cię w nic nie pakuję! – wrza­snęła Inka i zaraz jęk­nęła, bo chło­pak
moc­niej ści­snął jej rękę. – Czy to ja kaza­łam ci wska­ki­wać do pociągu
bez biletu, a potem wyska­ki­wać z niego w szcze­rym polu i skrę­cać sobie
kostkę?!


– Chyba tro­chę się zaga­lo­po­wa­łaś! Zaraz okaże się, że jestem
odpo­wie­dzialny za twoją skrę­coną kostkę, która nawet już nie jest
spuch­nięta! Może fakt, że nawia­łaś z domu, to też moja wina, co?!


– Co za uro­cza para, prawda, Mundi? – powie­dział Baba do kum­pla, z podzi­wem krę­cąc głową.


– Nie jeste­śmy parą! – krzyk­nęli jed­no­cze­śnie.


W tej chwili Inka z całej siły nadep­nęła na nogę trzy­ma­ją­cego ją Baby, a gdy zasko­czony chło­pak ją puścił, schy­liła się, robiąc miej­sce Bazy­lowi,
żeby mógł zadać sta­ran­nie wymie­rzony lewy sier­powy w gębę pokrytą
trzy­dnio­wym zaro­stem. Bazyl, choć nie miał dużego doświad­cze­nia w miaż­dże­niu szczęk, stwier­dził, że nie może to być aż tak trudna sprawa,
żeby sobie z nią nie pora­dzić. Nie prze­wi­dział jed­nak, że sto­jący za nim
Mundi powali go na zie­mię dokład­nie w chwili, gdy żela­zna pięść powinna
zgru­cho­tać kości prze­ciw­nika. Musnął więc tylko deli­kat­nie bez­czel­nie
uśmiech­niętą twarz Baby i padł na zie­mię pod cię­ża­rem sie­dem­dzie­się­ciu
kilo­gra­mów żywej wagi. W tym cza­sie Inka zdo­łała się wyswo­bo­dzić i sko­czyła Babie na plecy, zakła­da­jąc mu ramiona na szyję i dusząc
bez­li­to­śnie.


– No pro­szę. Jak czło­wiek dobrze poszuka, to zawsze coś znaj­dzie. –
Mundi się uśmiech­nął.


Leżał na Bazylu, wci­ska­jąc mu twarz w zie­mię. Zła­pał cienki, srebrny
łań­cu­szek, który wysu­nął się spod koszuli ofiary, i bez zasta­no­wie­nia go
zerwał. Na łań­cuszku dyn­dał nie­wielki wisio­rek w kształ­cie ozdob­nej
litery I, wokół któ­rej wiła się róża.


– Bar­dzo gustowne cacko – oce­nił okiem eks­perta. – I do tego wygląda na
stare. Będzie można puścić naj­mar­niej za stówę.


Bazyl wił się pod nim i krzy­czał, łyka­jąc przy oka­zji zie­mię.


– Baba, skończ te harce. Dziew­czyna ma prze­cież chło­paka. Naprawdę nie
masz za grosz wyczu­cia. Idziemy! – dodał Mundi.


Zadał jesz­cze dwa silne ciosy w żebra leżą­cego Bazyla, scho­wał łań­cu­szek
do kie­szeni, wstał i otrze­pał spodnie. Baba zrzu­cił Inkę z ple­ców, aż
jej coś chrup­nęło w krę­go­słu­pie.


– No, to my się już poże­gnamy. – Ukło­nili się grzecz­nie, wsko­czyli w gąszcz krza­ków i po chwili nie było nawet sły­chać ich kro­ków.


Obo­lały Bazyl pod­niósł się powoli. Wypluł resztki trawy, spraw­dził, czy
żebra ma całe, i wście­kły spoj­rzał na Inkę.


– No to się doigra­łaś!


Dziew­czyna usia­dła na ziemi, masu­jąc sobie plecy.


– Nie mam siły się z tobą kłó­cić – powie­działa cicho.


– Nie masz siły? To lepiej ją znajdź, bo zaraz prze­trze­pię ci ten
zaro­zu­miały, nie­udolny tyłek! Już dawno na to zasłu­ży­łaś.


– Po pierw­sze, nie jesteś moim ojcem, żeby mnie stra­szyć laniem! Po
dru­gie, lepiej w ogóle nie myśl o moim tyłku ani o żad­nej innej czę­ści
mojego ciała, a po trze­cie, czy to moja wina, że nawet nie umiesz
porząd­nie zdzie­lić kogoś w pysk?


– Myślę, że nasza owocna zna­jo­mość wła­śnie dobie­gła końca. Nie mogę
powie­dzieć, żeby było mi miło cię poznać, bo od chwili gdy to smutne
wyda­rze­nie miało miej­sce, ści­gali mnie poli­cja i zło­dzieje, wyska­ki­wa­łem
z pędzą­cego pociągu, zosta­łem pobity i stra­ci­łem naj­cen­niej­szą rzecz,
jaką mia­łem! A wszystko to przez twoje głu­pie pomy­sły!


– Nie zosta­wisz mnie teraz. Musimy odzy­skać list i dostar­czyć go tej
bied­nej matce.


Bazyl prze­wró­cił tylko oczami.


– Może to gru­bo­skórne, ale mam gdzieś matki cze­ka­jące na listy, a już na
pewno nie będę się bawił w listo­no­sza!


– Ale to nie jest zwy­kły list! To list od syna, który jest w wię­zie­niu!


– Niech­by cho­dziło o list od samego hra­biego Monte Chri­sto, na­dal mnie
to nie rusza!


– Nie możemy tego tak zosta­wić! – zde­ner­wo­wała się Inka.


– Kiedy ostatni raz tak mówi­łaś, weszłaś w drogę zło­dzie­jom, co
zazwy­czaj koń­czy się din­tojrą1. Nie zamie­rzam pako­wać się w kolejną twoją przy­godę. Niech będzie, że jestem guma u kale­so­nów, czy co
tam chcesz. Mam sprawę do zała­twie­nia i na szczę­ście muszę się już
poże­gnać. Trzy­maj się.


Szybko się odwró­cił i zanim Inka zdą­żyła coś powie­dzieć, odszedł wąską
ścieżką, nawet się nie oglą­da­jąc.


 



  
    	
      
    Din­tojra – hono­rowy sąd zło­dziej­ski, samo­sąd prze­stęp­ców. ↩



  


  
Cyja­nek zmie­szany z pokrzywą


Słońce powoli robiło się poma­rań­czowe, kiedy Inka w końcu dokuś­ty­kała do
mia­steczka. Dziwne, dopiero teraz pomy­ślała o tym, co dzieje się w domu.
Pew­nie jesz­cze niczego nie podej­rze­wają, bo teraz powinna być na
angiel­skim. Zorien­tują się za jakieś dwie, trzy godziny. Rano zawia­do­mią
poli­cję, ojciec uru­chomi swoje zna­jo­mo­ści, roze­ślą jej zdję­cie, dadzą
ogło­sze­nia w radiu. Sprawa mocno się skom­pli­kuje. Będzie musiała
bar­dziej uwa­żać. Ode­tchnęła z ulgą, kiedy na końcu nie­wiel­kiej ulicy
zoba­czyła budy­nek z szyl­dem Knajpa pod Zega­rem. Naresz­cie się umyje,
zrobi sobie kom­pres z zim­nej wody i wypije kubek her­baty. Może star­czy
jej drob­nia­ków na ham­bur­gera, potem zasta­nowi się spo­koj­nie, co robić
dalej. Pchnęła cięż­kie drzwi, kiedy nagle ktoś od tyłu zła­pał ją za
koszulę i pocią­gnął w ciemny kąt. Już miała zacząć krzy­czeć, ale
napast­nik był szyb­szy i zasło­nił jej usta ręką.


– Siedź cicho – ktoś wychar­czał jej do ucha.


Inka gwał­tow­nie poki­wała głową.


– Nie do wiary, że czło­wiek nie może się od cie­bie uwol­nić – wes­tchnął
dziw­nie zna­jomy głos.


Wyrwała się z uści­sku, odwró­ciła się i już miała zdzie­lić zaro­zu­mia­łego
typa w twarz, kiedy znowu zasło­nił dziew­czy­nie usta ręką pach­nącą rybą i jabł­kami.


– Namie­rzy­łem ich – powie­dział cicho pro­sto do jej ucha. – Jeśli teraz
zaczniesz się wydzie­rać, wszystko prze­pad­nie. Muszę odzy­skać łań­cu­szek,
a przy oka­zji odbie­rzemy twój list. Potem każde pój­dzie w swoją stronę,
umowa stoi? – Zwol­nił uścisk, żeby mogła odpo­wie­dzieć.


– Dla­czego tak ci zależy na tym wisiorku, to tylko jakaś literka… – Oczy
jej zabły­sły i uśmiech­nęła się zna­cząco. – I jak Iga? To wisio­rek od tej
two­jej dziew­czyny. I ty mi mówisz, że się nie zako­chasz. Chyba już
tro­chę za późno na takie dekla­ra­cje – zakpiła.


– Nie twoja sprawa – syk­nął. – Mamy wspólny inte­res i tego się
trzy­majmy. Ty dosta­niesz list, ja łań­cu­szek, a reszta nikogo nie powinna
obcho­dzić. Wcho­dzisz w to?


– Co mam robić?


– Pode­rwiesz Babę i wycią­gniesz od niego list. Ja zajmę się Mun­dim.


– Co?! Za kogo ty mnie masz?!


– No, już się tak nie obu­rzaj. Widzia­łem, że mu wpa­dłaś w oko. Powinno
ci z nim łatwo pójść nawet przy twoim nie­wiel­kim doświad­cze­niu w tej
dzie­dzi­nie.


– A skąd wiesz, że mam małe doświad­cze­nie, co? – zape­rzyła się Inka.


– Nie powie­dzia­łem małe, tylko nie­wiel­kie, ale skoro sama tak
twier­dzisz, nie będę się sprze­czał. – Uśmiech­nął się prze­kor­nie.


Inka zbie­rała się już do odpo­wie­dzi, kiedy Bazyl prze­zor­nie zakrył jej
usta dło­nią. Tym razem nie dała się zasko­czyć i mocno ugry­zła go w palce.


– Zwa­rio­wa­łaś! – krzyk­nął z bólu.


– Ja ci zaraz pokażę moje nie­wiel­kie doświad­cze­nie.


Szyb­kim ruchem popra­wiła włosy, obli­zała usta i poszczy­pała sobie lekko
policzki.


Bazyl patrzył na te zabiegi z praw­dzi­wym roz­ba­wie­niem.


– Zejdź mi z drogi – powie­działa wynio­śle. – Patrz i ucz się,
chłop­czyku.


Roz­pięła dwa guziki koszuli, wypro­sto­wała się i weszła do sali, tro­chę
za mocno koły­sząc bio­drami.


Baba sie­dział przy sto­liku pod ścianą. Z przy­mknię­tymi oczami słu­chał
muzyki sączą­cej się z radia, którą i tak zagłu­szało cyka­nie zega­rów. Na
środku stał naj­więk­szy z nich – drew­niany z kukułką. Inka rozej­rzała się
wokół i zoba­czyła, że mniej­sze i więk­sze zegary cia­sno wiszą na
wszyst­kich ścia­nach, a budziki stoją na sto­li­kach. Nie­wiel­kie
pomiesz­cze­nie aż drżało od jed­nego grom­kiego cyka­nia. Przez chwilę stała
zauro­czona.


– Podać coś?! – krzyk­nął do niej bar­man.


– Wodę – odrze­kła, bo nagle zaschło jej w ustach.


W co się znowu wpa­ko­wała? Jak niby pode­rwać takiego cwa­niaka? Prze­cież
ni­gdy cze­goś takiego nie robiła, żeby cho­ciaż widziała na fil­mach, ale
zawsze szkoda jej było czasu na oglą­da­nie kome­dii roman­tycz­nych.
Pocią­gnęła duży łyk wody i kro­kiem modelki ruszyła do sto­lika Baby.


– Cześć, to znowu ja – powie­działa, jak jej się wyda­wało, namięt­nym
gło­sem.


Chło­pak otwo­rzył oczy i aż pod­sko­czył na jej widok.


– Co ty tu robisz? – spy­tał, roz­glą­da­jąc się nie­pew­nie za jej
towa­rzy­szem. – Jesteś sama?


– Odszu­ka­łam cię. – Inka usia­dła bli­sko niego i ręką przy­kryła jego dłoń
z czar­nymi od brudu paznok­ciami.


No, byle nie prze­do­brzyć. Jak przyj­dzie do cało­wa­nia, to chyba
zwy­mio­tuje. Nie za szybko, bo się bie­dak zorien­tuje, że coś jest nie
tak. Powoli. To teraz mała fala biu­stem. I jesz­cze włosy. Trzeba chyba
tar­mo­sić sobie włosy, to podobno na nich działa.


Inka wypięła do przodu pierś i zarzu­ciła wło­sami.


Baba spoj­rzał na nią zasko­czony i na wszelki wypa­dek przy­su­nął się
bli­żej ściany.


– No, nie ucie­kaj… misiaczku – wypa­ro­wała i posłała mu całusa.


Coś nie­do­brze idzie. Chło­pak spięty i strzela na boki oczami. Chyba
rze­czy­wi­ście nie ma wprawy w tych spra­wach. Trzeba wyto­czyć ciężką
arty­le­rię.


W tym momen­cie przy­szedł Ince do głowy wspa­niały pomysł. Poczuła w kie­szeni spód­nicy dwa woreczki, które dostała od sta­ruszki w lesie.
Nie­bie­ski wore­czek dla tego, kogo chcesz zatrzy­mać, chyba tak to szło.
Może się nadać. Trzy szczypty? Na wszelki wypa­dek da pięć. No i? Może
nie jest dobra w te klocki, co? Uśmiech­nęła się słodko.


– Nie uda­waj, kocha­nie, prze­cież od razu było widać, że wpa­dłam ci w oko. Ty też mi się spodo­ba­łeś. – Pogła­skała go po wło­sach.


– A gdzie twój chło­pak? – Baba rozej­rzał się nie­spo­koj­nie.


Inka prych­nęła.


– To nie był mój chło­pak. Przy­pa­łę­tał się i łaził za mną. Nie mogłam się
go pozbyć. Tak go nastra­szy­li­ście, że od razu uciekł. Straszny z niego
tchórz. Nic nie pijesz? No, nie. Tak nie można. Chcesz łyka mojej wody?
Poznasz moje naj­skryt­sze myśli. – Zamru­gała powie­kami, jakby jej coś
wpa­dło do oka.


Baba widocz­nie tro­chę zmiękł, bo prze­stał się ner­wowo roz­glą­dać i przy­su­nął ją mocno do sie­bie, aż się prze­stra­szyła.


– Hej, spo­koj­nie, do Józe­fowa daleka droga! – krzyk­nęła, zanim zdą­żyła
ugryźć się w język.


Baba spoj­rzał na nią zdzi­wiony i zatarł z rado­ści ręce.


– Lalu­niu, chyba rze­czy­wi­ście tra­cisz przy mnie głowę – zare­cho­tał. –
Nie ty jedna. W każ­dym razie Mundi ucie­szy się, że zmą­drza­łaś.


Inka otrzą­snęła się już z głu­piej wpadki.


– Ale Mun­diego tu nie ma, prawda? Nie będziemy sobie prze­cież nim
zawra­cać głowy w takiej chwili. – Poło­żyła mu głowę na ramie­niu.


– Zaraz będzie – powie­dział Baba, pró­bu­jąc ją poca­ło­wać.


– Tak?! – Wypro­sto­wała się i rozej­rzała czuj­nie po sali. – To nie mamy
za dużo czasu – mruk­nęła.


– Na co? – spy­tał roz­anie­lony Baba, przy­su­wa­jąc się bli­żej.


Dłu­żej nie da rady tego cią­gnąć. Trzeba dzia­łać. Prawą ręką powoli
wyjęła jeden wore­czek i urwała wstążkę, cały czas patrząc Babie głę­boko
w oczy. Chło­pak miał bez wąt­pie­nia zamiar przejść do kon­kre­tów, na co
Inka w ogóle nie była przy­go­to­wana. Na samą myśl, że jej pierw­szy
poca­łu­nek miałby się odbyć przy współ­udziale takiego zaro­śnię­tego Baby w uro­kli­wej skąd­inąd, ale jed­nak knaj­pie, ciarki prze­szły jej po ple­cach.
Zapla­no­wała sobie plażę, zachód słońca i szum fal. Ona w bia­łej sukni z kwia­tami we wło­sach, a on pięk­nie opa­lony w dżin­sach, z dłu­gimi,
czar­nymi wło­sami. Tak to miało wyglą­dać. Inka zorien­to­wała się, że jeśli
zaraz cze­goś nie zrobi, będzie za późno na dłu­go­wło­sego przy­stoj­niaka i szu­miące morze. Baba zamknął wła­śnie oczy, uło­żył usta w dzió­bek i bez
zbęd­nych wstę­pów zbli­żał się do mocno zaci­śnię­tych warg Inki. Wyj­ście
awa­ryjne. Nic innego nie przy­szło jej do głowy. Nie prze­cią­ga­jąc już i tak napię­tej do gra­nic moż­li­wo­ści struny, Inka po pro­stu zemdlała.
Zgrab­nie osu­nęła się na jego kolana, skła­da­jąc, niczym Śpiąca Kró­lewna,
głowę na ramie­niu swo­jego wąt­pli­wej jako­ści ryce­rza. Baba zdę­biał. Tego
się widocz­nie nie spo­dzie­wał, bo spoj­rzał na Inkę, jakby widział ją
pierw­szy raz w życiu. Potrzą­snął nią mocno, aż jej zęby zadzwo­niły, a kiedy to nie pomo­gło, poło­żył ją szybko na ławie i pobiegł do bar­mana po
pomoc. Baba prze­spał widocz­nie zaję­cia z pierw­szej pomocy, bo bez­władne
ciało Inki, rzu­cone w ner­wach na ławę, spa­dło na zie­mię, na co zemdlona,
pomimo swego stanu, gło­śno zaklęła. Baba jed­nak nie mógł tego sły­szeć,
tłu­ma­cząc bar­ma­nowi, jakie spo­tkało go nie­szczę­ście. Wtedy Inka
bły­ska­wicz­nie wsy­pała pół woreczka ziół do sto­ją­cej na stole wody, po
czym padła na zie­mię.


– Sam pan widzi! – krzy­czał zde­ner­wo­wany chło­pak. – Sie­dzie­li­śmy sobie,
roz­ma­wia­li­śmy, a ona nagle wywraca oczy i fla­czeje mi na rękach.


– Jak nie umrze, to żyć będzie – zażar­to­wał męż­czy­zna, nie tra­fia­jąc
naj­wi­docz­niej w poczu­cie humoru Baby, któ­remu nie drgnął nawet jeden
mię­sień twa­rzy. – Masz jakąś chu­s­teczkę? – spy­tał przy­tom­nie bar­man.


Baba zaczął macać się po kie­sze­niach, wyj­mu­jąc całą ich zawar­tość na
stół. Inka prze­zor­nie uchy­liła prawe oko, bacz­nie obser­wu­jąc sytu­ację.
Chło­pak z lewej kie­szeni koszuli razem z zapal­niczką, papier­kami po
cukier­kach i brudną chustką wyjął znany Ince kawa­łek papieru. Rzu­ciła
się nie­spo­koj­nie na ten widok.


– Boże mój! Ona ma drgawki – powie­dział prze­ra­żony Baba. – Ja nie mia­łem
z tym nic wspól­nego! Zada się czło­wiek z taką panienką, poleci na czułe
słówka, a potem go oskarżą o nie­umyślne spo­wo­do­wa­nie śmierci. Potrzebne
mi to było?!


Bar­man zaśmiał się krótko, pokle­pał go po ramie­niu.


– Spo­koj­nie, kolego. Napij się wody, to ci będzie lepiej. Zaraz
zoba­czymy, co się stało. Jak ona ma na imię?


– Nie wiem – stwier­dził Baba, łap­czy­wie pijąc wodę, jakby dzięki temu
Inka miała odzy­skać przy­tom­ność.


Bar­man znie­sma­czony pokrę­cił głową.


– Obści­sku­jesz się z dziew­czyną w barze i nawet nie wiesz, jak ma na
imię. Obrzy­dli­wość!


– Ja?! Ja się obści­skuję?! – zapro­te­sto­wał zroz­pa­czony Baba. – To ona
się do mnie kle­iła.


– Hej! Dziew­czyna! – krzyk­nął bar­man i potrzą­snął nią ener­gicz­nie.
Pod­niósł jej do góry powieki i Inka w ostat­niej chwili spoj­rzała w górę.


– Nie­do­brze. Oczy jej ucie­kły.


– Jak to ucie­kły?! – spy­tał Baba gro­bo­wym tonem. – Zna­czy – trup?! No to
po mnie!


– Zadzwo­nię po pogo­to­wie, a ty tu stój i jej pil­nuj.


– Ja? Sam na sam z tru­pem?! W żad­nym wypadku! – wrza­snął Baba i zamarł,
trzy­ma­jąc się za brzuch.


– Co ty? – zdzi­wił się bar­man – Facet jesteś czy baba?


– Prawdę mówiąc, to dru­gie. – Baba zgiął się wpół i pobiegł do toa­lety.


Bar­man znowu pokrę­cił z nie­sma­kiem głową i poszedł do tele­fonu.


 


Bazyl szyb­kim kro­kiem ruszył przez rynek mia­steczka. Widział, jak Mundi
szedł w stronę schro­ni­ska mło­dzie­żo­wego. Słońce wła­śnie cho­wało się za
hory­zont, bar­wiąc wszystko wokół na poma­rań­czowo. Bazyl nie miał
poję­cia, co zrobi, kiedy dopad­nie tego gnojka. Nie będzie się prze­cież
bił. Jedna porażka wystar­czy; nie zamie­rzał się ponow­nie zbłaź­nić.
Prze­biegł przez jezd­nię i o mało nie wpadł na Cygankę z sied­mio­let­nim
chłop­cem. Spoj­rzała na niego smutno.


– Daj, panie – wycią­gnęła rękę, a Bazy­lowi przy­szedł do głowy
fan­ta­styczny pomysł, zresztą jedyny, jaki miał.


 


Mundi zare­zer­wo­wał dwa łóżka w schro­ni­sku i głodny jak wilk spie­szył się
do knajpy. Nagle drogę zastą­piła mu stara Cyganka. Miała duże, gra­na­towe
oczy, w któ­rych pomimo wieku bły­skały nie­bez­pieczne iskierki. Spoj­rzała
na niego z ukosa, aż ciarki mu prze­szły po ple­cach.


– Panie! – krzyk­nęła. – Pan w wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo. Pan nie dożyć
do rana. Ja musiała pana ostrzec. Ucie­kać pan! Ucie­kać!


Mundi przyj­rzał się jej zdzi­wiony, wzru­szył ramio­nami i już miał odejść,
kiedy Cyganka zawo­łała:


– Pana szu­kać męż­czyźni w nie­bie­skich mun­du­rach! Hm… pan coś
prze­skro­bać… poważna sprawa. Wię­zie­nie to zła rzecz. Pan już stra­cony.
Oni są w mie­ście! – Zła­pała się za głowę i zamie­rzała odejść, ale Mundi
ją zatrzy­mał. Kobie­cie znowu zatań­czyły w oczach iskierki.


– Skąd to wiesz? – spy­tał Mundi nie­pew­nym gło­sem.


– Cyganka wszystko wie­dzieć. Cyganka prawdę ci powie­dzieć.


– Widzia­łaś w kar­tach?


Kobieta poki­wała głową, a chło­pak ode­tchnął, prych­nął pogar­dli­wie i odwró­cił się na pię­cie.


– Cyganka wszystko widzieć – cią­gnęła kobieta. – I widzieć dwóch pany w nie­bie­skich mun­du­rach. Pytali o cie­bie. Mieć zdję­cie. Pytali, czy ja
widzieć. Pew­nie, że widzieć, bo oczy mieć, a ty nie dać nawet zło­tówki,
jak ja tak ład­nie pro­sić – jej głos zawi­bro­wał nie­bez­piecz­nie, ale Mundi
nie zwró­cił na to uwagi.


– Tak im powie­dzia­łaś?! – prze­ra­ził się.


– Cygan nie głupi, choć się wam tak wydaje. My naj­mą­drzej­szy naród na
świe­cie, bo my cały świat znać. – Poki­wała głową na potwier­dze­nie swo­ich
słów. – To, co ja widzieć, to moja rzecz. Jak ty dobry dla Cyganki, ty
bez­pieczny. – Uśmiech­nęła się, a Mun­diemu zro­biło się nagle zimno.


– Czego chcesz? – wark­nął.


– Ty nie chciał dać nawet zło­tówki, to teraz dasz, co masz.


– Nie mam już pie­nię­dzy.


– Nie igraj z Cyganką, bo ty poża­ło­wać. – Pogro­ziła mu pal­cem.


Mundi wes­tchnął. Rozej­rzał się wokół. Na sąsied­niej ulicy mignął wóz
poli­cyjny. Mundi nie zamie­rzał dłu­żej maru­dzić.


– Mam tylko to. – Wycią­gnął z kie­szeni łań­cu­szek z wisior­kiem.


– Ty dobrze poszu­kać, bo wię­zie­nie to zła rzecz. – Cyganka szybko
scho­wała łań­cu­szek do kie­szeni.


Mundi wes­tchnął i wycią­gnął z kie­szeni spodni pomiętą stówę.


– Pójdę roz­mie­nić – powie­dział i odwró­cił się w stronę kio­sku.


– Ja ci, bratku, roz­mie­nię. – Wyjęła mu pie­nią­dze z ręki. – No, teraz ty
spo­kojny czło­wiek. Ja nikomu nie powie­dzieć.


Zama­chała rękami, zmarsz­czyła brwi i znik­nęła za rogiem, gdzie cze­kał na
nią Bazyl.


– Jak poszło? – rzu­cił krótko.


– Straszny fra­jer – prych­nęła Cyganka. – Nie musia­łam nawet się
wygłu­piać z wró­że­niem z ręki. Wystar­czyło stare jak świat „Cyganka
prawdę ci powie” i już był cały mokry ze stra­chu. Wy to jeste­ście jed­nak
naiwny naród. – Pokrę­ciła z nie­do­wie­rza­niem głową.


– Dzięki temu wam się cał­kiem nie­źle żyje – uśmiech­nął się Bazyl.


– Punkt dla cie­bie, mały – zare­cho­tała i wyjęła z kie­szeni łań­cu­szek z wisior­kiem. – Reszta dla mnie, tak jak się uma­wia­li­śmy?


Bazyl kiw­nął głową i scho­wał biżu­te­rię do kie­szeni. Uści­snąw­szy mocno
rękę Cyganki, prze­szedł przez ulicę.


 


Bazyl prze­biegł ciemną uliczkę i ner­wo­wym kro­kiem wszedł do odra­pa­nego
budynku dworca PKS. W kącie sali, scho­wana za roz­ło­żoną gazetą, Inka
bacz­nie obser­wo­wała wcho­dzą­cych. Kiedy poja­wił się Bazyl, chrząk­nęła
gło­śno, aż śpiący obok męż­czy­zna pode­rwał się prze­stra­szony.


– Co za ludzie, jak pra­gnę zdro­wia. Pospać czło­wie­kowi nie dadzą –
mruk­nął i odwró­cił się ple­cami.


Bazyl pod­szedł do Inki z uśmie­chem zwy­cięzcy i usiadł zado­wo­lony na
ławce obok.


– No i co? – spy­tała ostroż­nie, na­dal nie spusz­cza­jąc wzroku z drzwi
wej­ścio­wych.


– Zała­twione. – Spoj­rzał na nią z rado­ścią, a ona po raz pierw­szy
poczuła, że naprawdę go lubi.


– A ty masz, co chcia­łaś? – spy­tał.


Kiw­nęła tylko głową.


– Nie było łatwo. Musia­łam uda­wać trupa i o mały włos nie zała­pa­łam się
na płu­ka­nie żołądka. Ledwo ucie­kłam przed pie­lę­gnia­rzem. – Chrząk­nęła
nie­pew­nie. – Jest jesz­cze coś…


Bazy­lowi uśmiech znik­nął z twa­rzy.


– Zawsze, kiedy to mówisz, dowia­duję się, że mamy poważne kło­poty.


– Dałam temu całemu Babie zioła od sta­ruszki z lasu, ale wszystko
świet­nie się udało. Mia­łeś dosko­nały pomysł! – dokoń­czyła szybko, żeby
odwró­cić jego uwagę.


– Co?! – Bazyl aż wstał. – Czy ty do reszty sfik­so­wa­łaś?! – Zła­pał się
za głowę. – Prze­cież mogłaś go zabić! Jakiś zwa­rio­wany babsz­tyl daje ci
świń­stwo, które rów­nie dobrze może być cyjan­kiem zmie­sza­nym z pokrzywą,
a ty czę­stu­jesz tym obcych ludzi!


– To chyba lepiej, niż­bym poczę­sto­wała cie­bie, prawda? – zde­ner­wo­wała
się.


– Znasz bajkę o Śpią­cej Kró­lew­nie? Nie wiesz, że nie wolno niczego brać
od sta­rych bab błą­ka­ją­cych się po lesie?!


– Prze­cież nic mu się nie stało! Posie­dział tylko tro­chę dłu­żej w łazience. Przy­naj­mniej mu się popra­wiła prze­miana mate­rii, oczy­ścił
sobie orga­nizm z tok­syn. Tak naprawdę tylko mu pomo­głam. Kto by
pomy­ślał, że pod tą czer­woną czu­pryną jesteś takim roz­hi­ste­ry­zo­wa­nym
sztyw­nia­kiem! – Uśmiech­nęła się zado­wo­lona.


– Mam po pro­stu zasady. – Wzru­szył ramio­nami.


– Zasady! Jak­bym sły­szała ojca! A co te twoje zasady na to, że nawia­łeś
z domu?


– Stwo­rzy­łem potwora! Jesteś nie­obli­czalna! – powie­dział prze­ra­żony.


– Raczej sprytna. Kiedy Baba pobiegł do łazienki, a bar­man dzwo­nił na
pogo­to­wie, ja zwia­łam z listem w kie­szeni.


– Po jakie pogo­to­wie? – zdzi­wił się Bazyl.


– Dla mnie. – Wypro­sto­wała się dum­nie. – Byłam zmu­szona zemdleć.


Bazyl spoj­rzał na nią zasko­czony.


– No, co tak patrzysz?! – zde­ner­wo­wała się. – A ty dał­byś się poca­ło­wać
takiemu Babie?


– Wła­ści­wie trudno ci się dzi­wić. To byłby pew­nie twój pierw­szy
poca­łu­nek. Sce­ne­ria rze­czy­wi­ście mało roman­tyczna, a i part­ner nie­zbyt
wyględny.


– A ty? Masz ten wisio­rek od swo­jej dziew­czyny? – spy­tała, pusz­cza­jąc
jego uwagę mimo uszu.


– To nie jest już moja dziew­czyna – powie­dział. – Wyna­ją­łem Cygankę. –
Uśmiech­nął się na samo wspo­mnie­nie. – Szkoda, że nie widzia­łaś miny tego
całego Mundka, kiedy mówiła mu to swoje „Cyganka prawdę ci powie”.
Piękny widok.


– A czym jej zapła­ci­łeś, jeśli można wie­dzieć? – zacie­ka­wiła się.


– Dobrym sło­wem.


– Ty nie znasz takich słów, zresztą nie­ważne. Wolę nie wie­dzieć, jak
zała­twiasz ciemne inte­resy.


Bazyl zaśmiał się gło­śno, aż sie­dzący przed nimi spóź­niony podróżny
poru­szył się nie­spo­koj­nie za gazetą.


– Jestem głodna – powie­działa nagle Inka.


– No, tro­chę już czasu minęło od sła­wet­nej gorą­cej cze­ko­lady, przez
którą zna­leź­li­śmy się w takim nie­cie­ka­wym poło­że­niu.


– Tylko nie zaczy­naj znowu. – Ostrze­gaw­czo unio­sła wska­zu­jący palec
pra­wej ręki. – Będziemy musieli prze­cze­kać do rana, bo pół godziny temu
odje­chał ostatni auto­bus. Mam jesz­cze jakieś drobne, na bilety powinno
wystar­czyć. Potem opra­cu­jemy drogę do Józe­fowa. Musimy kie­ro­wać się na
Zamość.


– Gdzie? – zanie­po­koił się Bazyl.


– Do Józe­fowa! Tam trzeba dostar­czyć list matce tego więź­nia.


– Naprawdę chcesz się w to bawić? – zdzi­wił się.


– To nie zabawa. Ta kobieta może już kilka lat cze­kać na wia­do­mość od
syna. Może jest stara i scho­ro­wana. Nie jeź­dzi na widze­nia, bo z eme­ry­tury nie wystar­cza jej na bilet. Sie­dzi w małej cha­tynce, patrzy
przez okno i czeka na powrót syna…


– …któ­rego oczy­wi­ście zamknęli przez pomyłkę, bo to taki dobry i grzeczny chło­piec. Sąsie­dzi mogą potwier­dzić – zakpił Bazyl. – Dasz
sobie wci­snąć naj­gor­szy kit. – Pokrę­cił z podzi­wem głową.


– Sam się prze­ko­nasz!


– Nie mam zamiaru. Nie będę się w to mie­szał. Jak chcesz, szu­kaj po
całej Pol­sce baby, która na pewno jesz­cze poszczuje cię psami i wyzwie
od naj­gor­szych. Skoro bra­kuje ci takich emo­cji, droga wolna. Ja mam inne
plany.


– Dla­czego opo­wia­dasz takie głu­poty?


– To nie są głu­poty, sio­stro miło­sier­dzia. Taka jest okrutna prawda o świe­cie. Ludzie są zło­śliwi, nie­wdzięczni i mają w nosie twoje dobre
chęci, a każdy dobry uczy­nek wróci do cie­bie jak bume­rang, waląc cię
pro­sto w naiwny łeb.


– A więc mia­łeś więk­szego pecha w życiu niż ja, ale udo­wod­nię ci, że się
mylisz.


– Ty mi już lepiej niczego nie udo­wad­niaj, bo potem dostaję w gębę.


Inka prych­nęła znie­cier­pli­wiona.


– Zawsze musisz odwra­cać kota ogo­nem?


– Lepiej opo­wiedz o tym swoim faga­sie.


– Prze­pra­szam, o kim?


– No, tym lowe­la­sie, z któ­rym się pro­wa­dza­łaś.


– Nie nazy­waj go tak! A skąd pew­ność, że był ktoś taki? – spy­tała
ura­żona.


– Miło­ści i kataru nie da się ukryć. – Uśmiech­nął się.


Inka mil­czała chwilę, aż w końcu wzru­szyła ramio­nami.


– To raczej krótka histo­ria…


 


Pierw­szy dzień w nowej szkole. Trudno coś takiego zapo­mnieć. Rano mama
zapo­wie­działa, że jak wróci z pracy, mojego kró­lika Zyg­zaka ma już nie
być w domu. Zapo­mnia­łam ci powie­dzieć, że cio­cia Kasia przy­nio­sła mi go
następ­nego dnia po uro­dzi­nach, razem z moim ulu­bio­nym tor­tem
cze­ko­la­do­wym z orze­chami. Zro­bi­ły­śmy sobie małe przy­ję­cie, zanim rodzice
wró­cili z pracy. Zyg­zak był piękny, szary z czarną pręgą na ple­cach i gra­na­to­wymi oczami. Kiedy mama go zoba­czyła, o mało nie dostała zawału.


– To coś ma znik­nąć z domu w try­bie natych­mia­sto­wym – powie­dział
ojciec.


– Nie jesteś u sie­bie w biu­rze. Nie potra­fisz już nor­mal­nie roz­ma­wiać?
– zapy­ta­łam wście­kła. No i się doigra­łam.


Tego ranka, kiedy szłam pierw­szy raz do nowej budy, mama orze­kła, że
skoro nie umiem sama zała­twić tej sprawy, ona to zrobi za mnie. Bałam
się, że jak wyjdę, to wyrzuci Zyg­zaka przez okno, więc przed szkołą
zanio­słam go do Mal­winy na prze­cho­wa­nie. Była na mnie tro­chę zła, że nie
zapro­si­łam jej na uro­dziny, ale obie­ca­łam, że jakoś to sobie odbi­jemy.
Wybie­głam od niej z bloku, bo za minutę mia­łam auto­bus, a za nic na
świe­cie nie chcia­łam się spóź­nić pierw­szego dnia. Mam cza­sem taki
straszny sen, że wcho­dzę w środku lek­cji, wszy­scy się na mnie gapią, ja
nikogo nie znam.


 


– I jesteś naga… – dokoń­czył Bazyl.


Inka tylko spoj­rzała na niego znie­sma­czona i mówiła dalej.


 


Wybie­głam z klatki i wpa­dłam pro­sto na chło­paka, który niósł przed sobą
trzy kar­tony.


– Cho­lera jasna i psia­kość!


Takie słowa usły­sza­łam, kiedy pró­bo­wał pozbie­rać małe drew­niane czę­ści,
które pod­czas upadku roz­sy­pały się na scho­dach.


– Oczu nie masz? Wiesz przy­naj­mniej, co znisz­czy­łaś?! Tu leży pół roku
mojej cięż­kiej pracy, i co? Może mi teraz powiesz „prze­pra­szam” i pobie­gniesz dalej nisz­czyć życie następ­nemu fra­je­rowi?


– Prze­pra­szam – wykrztu­si­łam.


 


– Nie­zbyt ory­gi­nal­nie – mruk­nął Bazyl.


 


– I co mi po tym? – zde­ner­wo­wał się chło­pak.


Nie był przy­stojny, ale miał w twa­rzy coś takiego, że nawet kiedy się
wście­kał, śmiały mu się oczy. Chyba wła­śnie one tak mnie zacza­ro­wały, że
nie mogłam po pro­stu odwró­cić się i odejść. Nie wie­dzia­łam też, co
robić, więc tylko sta­łam i gapi­łam się na niego.


– Skoro już jesteś, może mi cho­ciaż pomo­żesz to pozbie­rać.


– A co to jest? – spy­ta­łam, żeby jakoś zacząć roz­mowę.


Patrzył na mnie jak na ufo­ludka.


– To był drew­niany model mer­ce­desa z 1928 roku. Skła­da­łem go kilka
mie­sięcy.


Nagle spoj­rzał na mnie tak, że aż ciarki prze­szły mi po ple­cach.


– Nawet nie­brzydka jesteś – dodał.


I wtedy zro­bi­łam naj­głup­szą rzecz na świe­cie.


– Muszę iść – bąk­nę­łam, odwró­ci­łam się i poszłam. Jesz­cze teraz mnie
złość trzę­sie, jak sobie to przy­po­mnę.


 


– Liczy­łaś pew­nie, że porwie cię w ramiona i będzie­cie się cało­wać
pośród drew­nia­nych czę­ści mer­ce­desa z 1928 roku? – sko­men­to­wał Bazyl.


– Słu­chasz czy skrze­czysz? – spy­tała krótko.


Pod­niósł tylko ręce w obron­nym geście i zagryzł wargi.


 


Oczy­wi­ście spóź­ni­łam się do szkoły. Wpa­ro­wa­łam do klasy zdy­szana,
potar­gana, spo­cona…


 


– Jakie to pod­nie­ca­jące! – wtrą­cił Bazyl z nie­win­nym uśmie­chem.


 


Wycho­waw­czyni zmie­rzyła mnie potę­pia­ją­cym wzro­kiem.


– Bar­dzo pro­szę, dopro­wadź się do porządku – powie­działa i szybko
odwró­ciła ode mnie oczy, jakby moje potar­gane włosy przy­pra­wiały ją o mdło­ści. – Moi dro­dzy, oto wasza nowa kole­żanka.


Zupeł­nie jak w moim śnie. „Jej dro­dzy” patrzyli na mnie nieco
zdzi­wieni, jakby nie mogli uwie­rzyć, że takie indy­wi­duum dostało się do
ich eli­tar­nej szkoły.


– Ufam, że pora­dzisz sobie z nauką. Masz zaszczyt uczęsz­czać do
naj­lep­szej klasy w naj­lep­szej szkole. To duża odpo­wie­dzial­ność, ale też
i wiel­kie wyróż­nie­nie.


 


– Ja piór­kuję! – zawo­łał Bazyl. – Nie­złe wariat­kowo! Powie­dzia­łaś jej,
gdzie ty masz taki zaszczyt?


– Powie­dzia­łam tylko: „Dzię­kuję, pro­szę pani”.


– Mię­czak. – Skrzy­wił się zawie­dziony.


– Nie widzia­łeś ich, więc nie mów. To były cyborgi! Wszy­scy w bia­łych
koszu­lach i gra­na­to­wych swe­trach, ide­al­nie uśmiech­nięci. Prze­stra­szy­łam
się, że to eks­pe­ry­men­talna klasa robo­tów naj­now­szej gene­ra­cji.


 


– Usią­dziesz z Mar­tyną. Po lek­cji zostań w kla­sie. Musimy omó­wić
kwe­stię two­jego mun­durka. Prze­cież nie możesz cho­dzić tak ubrana. –
Obcięła mnie od góry do dołu i rze­czy­wi­ście poczu­łam się wtedy, jak­bym
była naga.


 


– Fajne uczu­cie, co? – zaśmiał się krótko.


– No wiesz… rzecz gustu. Ja wolę tro­chę inne emo­cje. – Uśmiech­nęła się
zło­śli­wie.


 


Zaczęła się lek­cja pol­skiego, jakiej ni­gdy w życiu nie zapo­mnę. Wszy­scy
robili notatki z pręd­ko­ścią świa­tła. Nawet nie drgnęli pochy­leni nad
zeszy­tami. Nikt nie roz­ma­wiał, nie uśmie­chał się, nawet nie zaglą­dali
sobie przez ramię. Kiedy nie zdą­ży­łam zapi­sać jakie­goś nazwi­ska i zer­k­nę­łam do Mar­tyny, szczel­nie zakryła swój zeszyt ręką.
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